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Artykuły 

Dorota Michaluk 

Rezydencja hospodarska w Mielniku 
w XIV-XVI wieku. 

Mielnik położony jest na prawym, wysokim brze
gu Bugu na krawędzi Wysoczyzny Bielskiej cyplo
wato wchodzącej w dolinę rzeki. Średnia wysokość 
wynosi 165-170 m n.p.m. Wąski i długi obszar 
osadniczy zamyka się pomiędzy rzeką od południa 
a pasem wyniesień i głębokich jarów od północy. 
Charakteryzuje się on urozmaiconą rzeźbą powierz
chni - występują tu wyniesienia o różnorodnym 
profilu zboczy i małe obszarowo tereny płaskie. 
W kierunku południowym ku rzece spływają liczne 
potoki wód źródlanych. Atrakcyjne warunki natu
ralne sprzyjały kolonizacji tego terenu. 

W XI-XIII w. istniały tu dwa powiązane ze sobą 
systemy osad obronnych mających wspólny cel -
ochronę i obsługę przeprawy na Bugu. Sondażowe 
badania archeologiczne przeprowadzone w Mielni
ku w rejonie tzw. Góry Zamkowej przez Iren<( Gór
ską w latach 1959-1961 pozwoliły na odkrycie ma-

teriału datowanego najwcześniej na wiek XI. I. 
Górska skłania się ku tezie istnienia na terenie 
wzgórza zamkowego i sąsiedniego (obecnie 
cerkiewnego) kilku osad funkcjonujących jedno
cześnie. 

Przeprawa leżąca około 1,5 km na wschód była 
bezpośrednio chroniona drugim systemem składają
cym się z trzech osad. Na prawym brzegu rzeki fun
kcję tę spełniała osada położona w rejonie obecnej 
ulicy Zamiejskiej, a po drugiej stronic rzeki osada 
na Zabużu. W całym jednak systemie integralną ro
lę pełniła trzecia osada leżąca na znajdującej się na 
wysokości Mielnika wyspie Ostrowia. 

Gród w Mielniku nie posiada metryki kronikar
skiej. Najwcześniejszy przekaz źródłowy pochodzi 
z 1260 r. i dotyczy pobytu króla Daniela Romano
wicza, który modlił się w grodowej cerkwi św. Bo
gurrn:.lzicy pr.1.cd cudowm1 ikom1 Cbrysttl"-<'l Zbawiciela. 

Mapa gruntów Midnika (kopia z 1804 r.) prt.t:Jstawiająca wysp<; Ostrów. Al' Bialyslok. Kamera 2779a, k.15 
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W początkach XIV w. tereny pomiędzy Bugiem 
a Narwią opanown..e zostały przez wielkiego księcia 
Gedymina (1316-1341). Za panowania jego synów 
Olgierda i Kiejstuta Mielnik wraz z całą ziemią dro
hicką, (w skład której wchodził) znalazł się w gra
nicach ziemi trockiej naieżącej do Kiejstuta. 

Teren pogranicza narażony był na częste najazdy 
od zachodu i północy, co spowodowało koniecz
ność budowy sprawnego systemu obronnego. Po
wstał on w I połowie XIV w. w oparciu - jak się 
wydaje - o istniejącą strukturę grodową. Zamek 
Mielnik wraz z Bielskiem podlegał zamkowi 
w Drohiczynie, a cały obszar namiestnikowi 
w Grodnie. 

Budowa zamku podniosła walor obronny terenu 
przyczyniając się do napływu nowych osadników, 
którym oddano pod zabudowę obszar w sąsiedztwie 
zamku po obu stronach traktu do Drohiczyna. Osa
da podzamecka po lewej stronie·gościńca chroniona 
była prawdopodobnie własnym obwodem obron
nym w postaci płotu. Po drugiej stronie drogi znaj
dowała się osada typu okolnicy. Stała się ona zaląż
kiem rozwoju przestrzennego zachodniej części 
miasta. W XVI-wiecznej siatce ulic dawna droga 
otaczająca osadę nosiła nazwy ulic: Szykałowicza 
i Drohickiej. 

Zamek sprawował kontrolę nad przeprawą, 
strzegł ważnych, stale rozwijących się szlaków. Ro
lę węzła komunikacyjnego pełnił sąsiadujący z za
mkiem od strony wschodniej owalny majdan. Roz
chodziły się st.1d trakty na zachód do Drohiczyna, 
na północ do Bielska, na wschód do Brześcia oraz 
tą samą drogą w kierunku przeprawy i dalej na Bug. 
Jak wynika z aktu Jagiełły nadającego w 1391 r. 
księciu Januszowi Mazowieckiemu „terram no
stram Drohiczensen, Melnyk, Surasz, Byelsko ac 
omnibus villis in eisdem districtibus"1 powstały sy
stem zamków spełniał też funkcje administracyjne 
w podległych im okręgach. 

Ziemia drohicka wchodziła w skład ojcowizny 
Witoldowej i wbrew jego woli nastąpiło przekaza
nie jej Januszowi. Akt ten wiązał się z kontliktem 
o władzę pomiędzy Witoldem a Jagiełłą. Prawdopo
dobnie już w 1392 r. po pogodzeniu się ze swoim 
stryjecznym bratem rozpoczął Witold starania o jej 
zwrot i wkrótce powróciła ona w granice państwa 
litewskiego. 

W 1440 r„ korzystając z wewnętrznych konfli
któw Litwy, ziemię drohicką zajął Bolesław IV, 
który kontynuował mazowiecką akcję osadniczą. 22 
września 1440 r. w Drohiczynie wystawił on Miel
nikowi dokument lokacyjny na prawo chełmińskie, 
w którym m.in. zezwalał miastu na posiadanie łaźni 
i postrzygalni. 

Już cztery lata później Kazimierz Jagiellończyk 
odebrał utracone tereny, pozwalając szlachcie ma
zowieckiej na zachowanie nadanych jej praw. Na 
jej potrzeby ustanowił w Drohiczynie, Bielsku 
i Mielniku sądy ziemskie. 

2 

I 

I 

� ' 
.t 

Ko:<«i,il ;w. Mikołaja. Mil'lnik. 
Fot A. Oleksicki 

··� ., . 
.• ·'4 

Stabilizacja polityczna Wielkiego Księstwa Lite
wskiego przyniosła w końcu XV w. rozwój gospo
darczy terenów Podlasia. Od dawna ważną drogą 
wodną był Bug, dużą rolę odgrywał biegnący 
wzdłuż rLeki stary trakt lądowy przez Brześć -
Mielnik - Drohiczyn. Po nawiązaniu ścisłych sto
sunków z Koroną znaczenia nabrały szlaki komuni
kacyjne wiodące z Małopolski na Litwę. 

Brak st.1nu zagrożenia powodował, że istniejące 
zamki traciły swoje militarne znaczenie. Przekształ
cano je w stacje, w których zatrzymywał się król, 
jego urzędnicy i dworzanie. W 1516 r. nadając pra
wa miejskie Milejczycom Zygmunt Stary motywo
wał to potrzebą istnienia dogodnej st.1cji w połowie 
drogi między Bielskiem a Mielnikiem. Prawdopo
dobnie w podobnych okolicznościach w 1505 r. 
otrzymały prawa miejskie Łosice - ostatnia przed 
Mielnikiem st.1cja królewska po lewej stronie Bugu. 

Z1mek mielnicki w końcu XV i początkach 
XVI w. nabrał szczególnego znaczenia w czasie 
przejazdów królewskich i wielkoksiążęcych. 

W Mielniku w 1486 r. stawał Kazimierz Jagiel
lończyk. W 1501 r. na koronit oczekiwał tutaj Ale
ksander. Przybył on 18 września z Bielska na czele 
gwardii złożonej z około 1400 ludzi, w towarzy
stwie dostojników litewskich i biskupów: kijo
wskiego, Żmt}dzkiego, łuckiego. 23 października 



zatwierdził w Mielniku przygotowany w Piotrkowie 
akt unii tzw. mielnickiej. Dla jej wręczenia przyje
chali delegaci: arcybiskup lwowski Boryszewski, 
biskup poznański Jan Lubrański, wojewoda po
znański Andrzej z Szamotuł i wojewoda ruski Jan 
Szram. Aleksander opuścił miasto 6 listopada 
1501 r., udając się najkrótszą drogą - pod Mielni
kiem przez Bug i dalej na Łosice - w podróż koro
nacyjną do Krakowa. 

Zamek miefoicki gościł Aleksandra ponownie 
w 1503, później 1504 r. Tu również na ofiarowanie 
korony czekał w 1506 r. Zygmunt I, a w 1513 r. 
spędził w Mielniku miesiąc. 

Podniesienie rangi ośrodka wymagało modern
izacji budowli zamkowej, tym bardziej, że posiada
ła ona w XVI w. jeszcze wiele cech średniowiecz
nego obiektu obronnego. 

Inwentarze zamkowe z lat 1545 i 1551 opisują 
kompleks składający się z zamku niskiego i wyso
kiego. Od strony południowej był on chroniony 
przez rozlewiska Bugu, a od strony miasta otoczony 
fosą, ponad którą wznosił się drewniany zwodzony 
most. Przed nią znajdowało się podzamcze będące 
zapleczem gospodarczym zamku. Stały tu stajnie, 
kuchnie, piekarnie, pomieszczenia dla służby i ma
sztalerzy. 

Głównym materiałem użytym do budowy dział 
obronnych było drewno sosnowe i dębowe. Dla 
uniknięcia pożarli budowle zamku wysokiego po
stawiono na fundamentach i oblepiono gliną. Muro
wana była jedynie wieża wjazdowa prowadząca do 
zamku niskiego i znajdujący się na jego terenie 
podpiwniczony kościół obronny pw. św. Mikołaja. 
Z obwodem zamku wysokiego łączyły się dwukrot
nie wzmocnione ściany wytyczające plac o powie
rzchni 18 prętów (ok. 0,54 ha). Jedna z nich pełnią
ca jednocześnie funkcje mieszkalne, zwieńczona 
była krenelażem, a ganki obronne wyposażone zo
stały w stanowiska strzeleckie umożliwiające pro
wadzenie ostrzału przedpola. W 1545 r. pozostały 
jeszcze „na tych blankach dla obrony kamienie i ki
. "2 Je . 

Powierzchnia drugiego placu, utworzonego przez 
zabudowę zamku wysokiego wynosiła 18 prętów 
(0,48 ha). Dwa obwody rozdzielała podwójna ścia
na, z którą łączył się „zameczek wysoki, drewnia
ny, robiony z sosnowego drzewa i z dębowego we 
dwoje ścienie, gliną oblepiony".3 Była to budowla 
mieszkalna, podpiwniczona, z licznymi horodniami, 
z nadwieszoną hurdycją i blankowaniem. Odcho
dziła od niego trzykrotnie wzmocniona ściana, 
w której znajdowały się wrota prowadzące bezpo
średnio na plac zamku wysokiego. Wejście ochra
niała drewniana wieża „robiona we trzy ścienie". 

Dużą rolę w systemie pełniła podpiwniczona, 
trójkondygnacyjna w1eza obronna mieszkalna 
z wieżyczką i wychodzącym na plac zamkowy gan
kiem. Druga kondygnacja połączona była z wypro
wadzonymi poza lico ścian dwiema basztami. 

Na dziedzińcu zamkowym znajdowało się więzie
nie, określone jako „izba czarna". W t545 r. prze
bywali w nim trzej więźniowie - kniaziowie mo
skiewscy: Fiedor Owczyna, Jendrej Palecki, Mi
chałka Oboleński. 

W latach czterdziestych XVI w. podjęto prace re
montowo-budowlane zmierzające do podkreślenia 
funkcji rezydencjonalnej zamku. Koordynatorem 
prac był zapewne ówczesny starosta mielnicki, Ni
kodem Janowicz Świejko z Ciechanowca herbu Dą
browa (1537-1549). Na potrzeby stacji królewskiej 
przeznaczono wieżę mieszkalną, z uwagi na częste 
pobyty władcy zwaną „pałacem Jego Królewskiej 
Mości". Jak to wynika z analizy inwentarzy, prze
budowę zamku prowadzono w duchu renesanso
wym. Wzór brano być może z zamku wileńskiego, 
który w latach trzydziestych XVI w. zyskał rene
sansowy dwór wielkoksiążęcy na terenie Zamku 
Dolnego. Do roku 1545 w izbie wielkiej „pałacu" 
wybudowano kaflowy renesansowy piec z dwiema 
wieżyczkami, wmontowano kasetonowy sufit i we
neckie okna, w których „błony mają być szklane 
z szkła francuskiego roboty gdanskiej, a osobliwe 
mają być w izbie wielkiej błony z herbami krole
wskimi".4 Przed 1551 r. częściowo rozebrano ba
szty uzyskując w ten sposób miejsce na rozbudowę 
dworu królewskiego. 

W trakcie sondażowych badań archeologicznych 
prowadzonych przez Łukasza Rejniewicza w latach 
1985-1987 na terenie wzgórza zamkowego znale
zióno między innymi renesansowe kafle z głębo
kiem, plastycznym ornamentem o tematyce roślin
nej i kafle z monogramem A. S. w lustrzanym odbi
ciu. 

Prowadzona z szerokim rozmachem akcja mod
ernizacji zamku objęła zapewne budowę stałej prze
prawy. W tym czasie Bug na wysokości miasta pły
nął dwoma ramionami, które obejmowały owalną 
wyspę długości około 4,5 km i szerokości 1,5 km. 
Wyspa ta umożliwiała powstanie drewnianego, 
skrzyniowego mostu składającego się z dwóch 
członów. Jak wynika to z regestru z 1545 r., opieka 
nad nim została podzielona: „połowice robią miesz
czanie mielniccy te połowice od Mielnika (nad pra
wą odnogą - DM), a dru�ą połowice tego mostu 
robią mieszczanie łosiccy (nad lewą odnogą -
DM). Był to wtedy jedyny w powiecie mielnickim 
most na Bugu. Na wyspie znajdować się musiała 
komora celna pobierająca mostowe i myto wodne. 
Pieniądze te odsyłane były następnie na zamek. 

W miejscu wczesnośredniowiecznej osady po le
wej stronie rzeki powstał folwark zamkowy. Jego 
zadaniem była obsługa przeprawy, a także zarząd 
położonymi na Zabużu gruntami zamkowymi. 
W 1560 r. granica gruntów folwarcznych przebie
gała: „z jednej strony od rzeki Buga, z drugiej od 
boku włók Sielpielickich, z trzeciej od końców ty
chże włók, od boru KJM, z czwartej od bo,ku włók 
Mierwickich" .6 Folwark funkcjonował pomimo 
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zniszczenia zamku, notowany jest jeszcze w końcu 
XVII w. W 1501 ·r. istniały też folwarki zamkowe· 
w Nosowie i Łosiewie. 

II połowa XVI w. przyniosła pożar zamku i znaj
dującej się w nim kancelarii. Mówi o tym zapis: 
„( ... " sthare xięgi grodzkie pogorzały kiedy zamek 
gorzał( ... )" .7 Po raz ostatni budowlę zamkową opi
suje inwentarz z 1 551  r„ regestr z 1560 r. wymienia 
już jedynie puste place. Ze zniszczeń ocalały obie
kty murowane: kościół i wieża wjazdowa. 

W tym okresie zniszczeniu uległ,również most na 
Bugu. Być może wpływ na to miała zmiana biegu 
rzeki, która zaczęła płynąć prawym korytem, a więc 
tuż pod wzgórzem zamkowym. Mogło więc nastą
pić podniesienie poziomu wody, która zniosła stałą 
przeprawę. Lewe ramię poczęło wysychać, a po
wstałe na nim płytkie jeziorka meandrowe rejestr 
z 1560 r. określa mianem „zatoczonych". Wyspa 
Ostrów połączyła się w ten sposób z lądem stałym 
od strony południowej. 

Zniszczenie mostu mogło mieć miejsce pomiędzy 
1551 a 1554 r. W roku 1 554 król Zygmunt August 
pozwolił Stanisławowi Tęczyńskiemu na budowę 
stałej przeprawy na Bugu pod Siemiatyczami za
miast dotychczasowego przewozu w Turnej oraz na 
pobieranie tam opłat mostowego. Efektem tego po
sunięcia były zmiany szlaków komunikacyjnych· 
i gospodarcze straty królewskiego miasta. 

Sytuacji nie zmieniła odbudowa w końcu lat pięć
dziesiątych mostu mielnickiego, który w rejestrze 
w 1 560 r. nazywany jest „nowym". Wcześniejsza 
decyzja królewska zaważyła na dalszych losach 
rozwoju Mielnika. Stan ten charakteryzuje zapis re
wizorów w 1 560 r. rozmierzających jego grunty: 
„Do tego miasta dlatego nie mało włók ostawiono, 
iż mieszczanie nie mają się czym żywić. Gościniec 
obrócono na Turnę i Siemiescicze, jarmarków też 
i targów dobrych nie masz, a lud ubogi, acz nad 
portem przedsię handlu żadnego za ubóstwem nie 
wiodą, jedno się rolą żywią. „s 

Brak dobrych jarmarków wiązał się z konkuren
cyjnymi obc�odzonymi w tym samym dniu na 
Wszystkich Swiętych (l XI) w Siemiatyczach od 
1542 r. i w Drohiczynie od 1 560 r. 

Po pożarze zamku kolejni starostowie mielniccy 
starali się o wystawienie na jego miejscu rezydencji 
starościńskiej. Prace budowlane ciągnęły się kilka
naście lat. W roku 1 560, gdy starostą mielnickim 
był Jarosz Korycki na pierwszym placu zamkowym 
stał dwór o trzech izbach nadal określany mianem: 
7.amek. Termin ten przybrał jednak inne znaczenie 
i należy rozumieć je jako miejsce zamieszkania 
i pracy starosty, a nie jako budowlę obronną. Woj
ciech Sawicki, starosta mielnicki w latach 1576;. 
1611 ,  na urządzenie rezydencji starościńskiej: 
„swych własnych pieniędzy wydał polskich złotych 
1344-46-3 i w roku 1578 wziął z pieniędzy króle-
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wskich 345-21-12 wyrównując w ten sposób d�g, 
który miał u króla."9 

W latach sześćdziesiątych. XVI wieku liczono je
szc-ze na przywrócenie Mielnikowi utraconej rangi 
w związku z reorganizacją woje.wództwa podlaskie
go. 

Na sejmie wileńskim w 1565-1566 r. szlachta zie
mi mielnickiej prosiła: „o plac w rynl;rn nad rowem 
przeciwko zamkowi"10 celem zbudowania tam kan
celarii i lamusa. W kancelarii, którą w 1566 r. 
otrzymało miasto, znajdowało się „od roku 1 566 do 
roku 1 579 acti y zapisow y opowiadania trzydzie
sczi y trzy" .11 Ta mała liczba ksiąg w układzie 
trzech serii (księgi dekretów, zapisów i relacji) wy
tworzona w·· ciągu trzynastu lat pracy kancelarii 
przemawia za niskąjej rangą w ziemi mielnickiej. 
Wpływ na to miało istnienie uznawanych przez 
szlachtę kancelarii w Brześciu i Drohiczynie. 

W początkach XVII wieku upadek miasta musiał 
być znaczny skoro Wojciecha Niemira, starosta 
mielnicki (161 1-1625) pr-zeniósł kancelarię staro
ścińską ok. 1618 r. do swojej rodowej siedzby 
w Ostromęczynie, skąd część akt już nigdy nie po
wróciła. 

O przywrócenie miasta do dawnej świetności nie 
dbał następny starosta, Krzysztof Wiesiołowski 
(1626-1637), zajmujący się głównie rozwojem sta
rostwa tykocińskiego. Wraz z dworem starościń
skim podupadł kościół przy zamku, a znaczenia na
bierał filialny kościół Narodzenia Najświętszej Ma
rii Panny w mieście. W Jatach trzydziestych pleban 
mielnicki Mateusz Pierzchała nie orientował się, 
która świątynia jest farna, uznając kościół przy 
zamku za kaplicę bez prawa odprawiania ceremo
nii. Kwestię tę wyjaśnił dopiero list Władysława IV 
do Krzysztofa Wiesiołowskiego, „ że tam przy Gó
rze Zamkowej ex antiqua Fundatione świętej pa
mięci Antecessorow Naszych Aleksandra Witolda 
i Zygmunta I nie kapella ale kościół Parochalny był 
y dot:1d iest" .12 
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Włodzimierz J armolik 

Znaczenie i funkcje Tykocina 
w XVI-XVI I wieku. 
Królewska historia miasta. 

Swój świetny okres miasta królewskiego rozpo
czął Tykocin wraz z faktycznym objęciem przez 
Zygmunta Augusta w 1544 r. tronu hospodarskiego 
na Litwie. Stał się wówczas siedzibą starostwa ty
kocińskiego, w skład którego weszły znacznie już 
zasiedlone i zorganizowane okoliczne dobra ziem
skie po wymarłym rodzie Gasztołdów. Pierwszym 
zarządcą nowego starostwa został Hrehory Chod
kiewicz natenczas podkomorzy litewski, w okresie 
późniejszym kasztelan wileński, a od 1566 r. het
man wielki litewski. Kolejni dwaj starostowie rów
nież pochodzili z najznaczniejszych na Litwie ro
dów magnackich. Byli to: Jan Radziwiłł krajczy li
tewski (starosta tykociński w latach 154 7-1550) 
i Stanisław Kieżgajło podczaszy litewski (w latach 
1552-1554). Jak widać, ta zasobna dzierżawa służy
ła Zygmuntowi Augustowi w początkach jego pa
nowania do nagradzania lub pozyskiwania znaczą
cych stronników. 

Dzięki szczególnemu zainteresowaniu ostatniego 
z Jagiellonów Podlasiem (częste pobyty Zygmunta 
Augusta w ulubionym Knyszynie, gdzie też umarł 
w 1572 r., a jego zwłoki przewiezione do Tykocina, 
przez dłuższy czas znajdowały się na tamtejszym 
zamku), a także korzystnemu położeniu i utrzymu
jącej się pomyślnej koniunkturze gospodarczej, Ty
kocin szybko nabrał cech miasta nowożytnego. 

Centralny punkt miasta stanowił wydłużony ry
nek, usytuowany u przeprawy przez Narew, zapew
ne jeszcze w XV w. Z jego czterech narożników 
wychodziły po dwie ulice. Inwentarz Tykocina 
z 1571 r. wymienia w dłuższych pierzejach rynku 
po 14 parcel, w pierzei wschodniej - 4, w zachod
niej - 2 place. Właściciele znajdujących się na 
nich domów należeli do zamożniejszych mieszkań
ców miasta. Jeden z domów - w  południowej pie
rzei należał do Floriana Łobeskiego, podstarościego 
tykocińskiego. W 1564 r. musiał on z polecenia 
władcy odstąpić go na mennicę hospodarską. Na 
środku rynku znajdował się poświadczony już 
w 1522 r. ratusz. Parcele ciągnące się ku Narwi 
związane były z funkcjonowaniem portu, niezwykle 
ważnego dla życia gospodarczego i rozwoju miasta. 
Tylko właściciel parceli nad rzeką mógł „stawiać 
statki'', organizować spław i łowić ryby. To tłuma
czy wydłużony kształt miasta szesnastowiecznego, 
rozciągniętego wzdłuż Narwi. 

Rozwój przestrzenny miasta następował na 
wschód i zachód od rynku. Wcześniejszy właściciel 
Tykocina Olbracht Gasztołd sprowadził w 1522 r. 
z Grodna dziewięć rodzin żydowskich i osadził je 
na Kaczorowie. W ten sposób powstała i rozwinęła 
się dzielnica żydowska, oddzielona od części chrze
ścijańskiej miasta rzeczką Motławą. Jej centralne 
miejsce stanowił plac z bożnicą (początkowo drew
nianą, a od 1642 r. murowaną) otoczoną kramami 
handlowymi. Zgodnie z uzyskanym przywilejem 
Żydzi tykocińscy otrzymali pozwolenie na budowę 
i handel w kramach przy ratuszu miejskim. Prawdo
podobnie w XVII wieku wykształciły się w dzielni
cy żydowskiej dwa nowe place targowe: Rynek 
Żydowski i Końskie Targowisko. 

Na wschód od Rynku centralnego, zwanego już 
w 1571 r. Rynkiem Starym, powstało tzw. Nowe 
Miasto zamieszkałe przez ludność chrześcijańską. 
Rozbudowało się ono wokół wymierzonego placu 
rynkowego o znacznych rozmiarach. 

Wyglądu miasta dopełniały inne budowle sakral
ne. W pobliżu północno-wschodniego narożnika 
rynku usytuowany był drewniany kościół parafialny 
pod wezwaniem Św. Trójcy. Pomiędzy Starym 
i Nowym Rynkiem przed 1559 r. zlokalizowano 
cerkiew pod wezwaniem Św. Mikołaja. O jej istnie
niu świadczy także lustracja z 1576 r. w której pop 
ruski został zwolniony od płacenia podatku z posia
danych 6,5 prętów ulicznych. Nieco przed 1637 r. 
cerkiew tykocińską zniszczył pożar, o czym mówi 
wydany w tym roku Nikodemowi Szybińskiemu, 
archimandrycie supraślskiemu, dokument Włady
sława IV na przyłączenie owej cerkwi wraz z fun
duszem, do supraślskiego zakonu bazylianów. 

Na suchej kępie wśród bagien rzecznych mieścił 
się klasztor bernardynów fundowany jeszcze przez 
Marcina Gasztołda w 1479 r. W związku z pracami 
nad rozbudową zamku, bernardynów chciano prze
nieść do specjalnie im wystawionego, w Rynku No
wego Miasta klasztoru i kościoła pod wezwaniem 
Św. Marka. Sprawą tą interesował się chory poważ
nie Zygmunt August. Tak o tym pisał Łukasz Gór
nicki - „ król pytał mię, jeśli się już bernardyni 
wyprowadzili z murowanego kościoła do drewnia
nego w mieście". Gdy zaś Zygmunt August usły
szał, że czekają na rozkaz królewski rzekł - „ idźże 
do nich i rozkaż im, żeby się prowadzili". Bernardy
ni grając na zwłokę udali się na knyszyński dwór, 
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Tykocin. Pasikowski Władysław na Ile ruin <:amku. 1967 r. 

do będącego już w agonii króla i uprosili 6 tygodni 
na przeprowadzkę. Król w międzyczasie umarł 
i ostatecznie bernardyni opuścili walące si<; pomie
szczenia sta rego klasztoru dopiero w drugiej poło
wie XVIII w. 

Jednak, główną budowlą związaną z miastem, na
dającą mu znaczenie nie tylko w skali regionalnej 
był wspomniany już wcześniej zamek, wznoszony 
w latach 1550-1582. Powstał on za Narwią 
w związku z kierującymi Zygmuntem Augustem ra
cjami polilyczno�stralegicznymi i projektami osobi
stymi. Budowniczym zamku był Job Brctfus, archi
tekt nadworny jeszcze Zygmunta I, który prt:ez pe
wien czas zarządzał starostwem tykocińskim. 
Z Zygmuntem Augustem i z zamkiem związany był 
także następny dzierżawca tykociński Łukasz Gór
nicki, który zajmował się przywiezioną do Tykoci
na z Wilna i umieszczoną na 7..amku biblioteką 
władcy oraz opiekował się powiermnym mu skarb
cem królewskim. W pierwszej połowie XVII w. po 
rozbudowie i modernizacji zamek tykociński pełnił 
funkcję głównego arsenału Rzeczypospolitej i był 
jedną z najnowocześniejszych twierdz polskich. 

Kolejne zmiany w wyglądzie urbanistycznym 
miasta zaszły w pierwszej połowic XVII w. Przyby
ło kilka budynków murowanych. Oprócz wspo
mnianej już bożnicy wymurowanej w 1642 r., rów
nież drewniany kościół parafialny został 7 ... 1st.:1piony 
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murowanym, nast<;pnie całkowicie zniszczonym 
w czasie potopu szwedzkiego. Nad Narwią usytuo
wane były murowane spichlerze. 

W 1647 r. ukończono trwające ponad 10 lal prace 
nad murowanym alumnatem. Był to budynek po
myślany jako schronisko dla wysłużonych żołnie
rzy. Ufundował go, za zgodą sejmu z 1633 r., Krzy
sztof Wiesiołowski marszałek wicłki litewski, st.:1-
rost.:1 tykociński. Późniejszy, a z 1698 r. inwent.:1-
rzowy opis lej budowli brzmiał: „Alum11at przy mo
ście 11ad rzeką Narwi4 żołnierski, w kwadrat muro
wa11y. W dwóch rogach baszt dwie, w trzecim kapli
ca, w czwartym brama. Dach poprawy potrzebują
cy, przez który barzo zakapuje, z czego się sklepie-
11ia w celach psują, tych jest 12 dla fu11dowa11ych 
towarzyszów. Dla każdego osobliwa. Okna 11apra
wy, także i piece potrzebują, mury od ulicy, a 11aj
bardziej baszty obie, od,.,ziemi ratu11ku potrzebują''. 
Funda tor na utrzymanie mieszkańców alumnatu za
pisał dobra Dolistowo, a t.:1kżc ułożył regulamin le
go domu, 7 .. atwierdzony już po jego śmierci przez 
sejm (27 marca 1638 r.). Mówił on, że „po wybudo
wa11iu już zaś domu, Wielcy hetmani Koro1111i będą 
mieli moc, żołnierzy wybierać, byleby ci katolicy 
rzymscy, szlachet11ie urodzeni, dobrze w ojczyź11ie 
zasluże11iu byli, oraz którzy by i11aczej pożywie11ia 
swego, będąc w bitwie za Rzeczpospolitą mia11ej 
skaleczen� albo przez starość osłabieni mieć nie 



mogli". Za prawidłowe funkcjonowanie dóbr doli
stowskich, stanowiących uposażenie alumnatu, 
i sprawiedliwy podział dochodu, odpowiedzialni 
byli starostowie tykocińscy. I tak na przykład Woj
ciech Wessel, chorąży nadworny koronny i starosta 
tykociński, na polecenie Mikołaja Potockiego het
mana wielkiego koronnego, wysyła l czerwca 1647 
roku „do szpitala tykocińskiego, na ubogich żołnie
rzów fundowanego szlachetnego pana Marcina 
Piotrowskiego, który aby za tem listem moim był 
przyjęty i pomienionego szpitala przypuszczony''. 
W razie konieczności alumnat mógł stanowić miej
sce oporu i obrony przeprawy przez Narew, a jego 
mieszkańcy byli fachowym zapleczem dla wojsko
wych potrzeb zamku. 

Rozwój przestrzenny wiązał się ze wzrostem sta
nu zaludnienia miasta. Siedziba administracyjna 
starostwa, od 1581 r. miejsce odbywania roków są
du ziemskiego dla ziem podlaskich leżących na pół
noc od Narwi, a także związek z pełniącymi ogól
nopaństwowe funkcje zamkiem, wpływały na prze
pływ do miasta ludności biorącej udział w realizacji 
powyższych zadań. O osiedlaniu się w Tykocinie 
decydował też fakt jego położenia nad Narwią, 

· z czynnym portem, oraz korzyści z obsługi ważne
go traktu komunikacyjno-handlowego z Mazowsza 
nad Litwę, łączącego się w Tykocinie, z mającą tu 
swoją przeprawę przez Narew, drogą Brześć -
Wizna - Królewiec. W tym czasie też nastąpił 
znaczny wzrost liczby ludności żydowskiej. 

W 1 571 r. Tykocin posiadał około 300 domów 
i 1800 mieszkańców, w 1576 r. w mieście zamiesz
kałych było 237 domów przez ok. 1420 osób. Spa
dek ludności nastąpił na skutek wielkiego pożaru 
w 1 573 r., w którym spłonęło 69 domów. W okresie 
późniejszym liczba ludności utrzymywała się na 
stałym poziomie i w 1616 r. wynosiła 1440 miesz
kańców. Dopier� zniszczenie miasta w czasie wo
jen ze Szwedami (1 655-1660) wpłynęło na znaczny 
ubytek ludności (choć nie tak wielki jak to miało 
miejsce w innych llłiasteczkach podlaskich). Około 
1662 r. Tykocin zamieszkiwało 930 osób. 

Spory odsetek mieszkańców Tykocina stanowili 
Żydzi. Według inwentarza z 1671 r. było w mieście 
59 rodzin żydowskich (ok. 1 5% całego zatrudnie
nia). Według lustracji starostwa tykocińskiego spo
rządzonej w 1576 r. przez Łukasza Górnickiego 
,,Żydów gospodarzów jest 54, każdy winien płacić 
po czerwonemu złotemu, czyni zł polskich 97 gr 6; 
z tych wolnych za listy KJM teraźniejszego Żydów 
dla pogorzenia 51, którzy też równo z chrześcijany 
w roku 1573 pogorzeli i od tego czasu wolność się 
im kontynuuje". Dane z 1616 r. mówią o 324 
Żydach w mieście. Natomiast w roku 1664, gdy Ty
kocin liczył około 850 mieszkańców, Żydzi stano
wili ponad 26% (225 osób), przy czym, jeszcze 92 
osoby miały z:atrudnienie w żydowskich gorzel
niach i browarach. 

Żydzi 7.ajmowali się przede wszystkim handlem. 
Był to zarówno handel lokalny, organizowany dla 
najbliższej okolicy miasta, w kramach i na powsta
łych placach targowych, jak też dalekosiężny, wy
chodzący nawet ·za granice Rzeczypospolitej. 1 8  
lipca 1576 r. przebywający w Tykocinie król Stefan 
Batory potwierdził tutejszym Żydom dwa przywile
je wysta'Yione im przez Olbrachta Gasztołda, oraz 
dodał „ aby im było wolno wszędzie w miastach, 
miasteczkach, wsiach naszych pańskich, duchow
nych i szlacheckich co im jedno potrzeba będzie, na 
targach, jarmarkach, tak w dni powszednie targo
we, jarmarkowe, jako i w święta, kiedy tego obyczaj 
i zachowanie jest kupować, przedawać, towary wy
kładać, targować bez wszelkiego hamowania, prze
nagabania, tak jako innym w państwach naszych 
wolno jest ( .. .) okrom ubliżenia praw i swobód in
nym". Należy przyjać, iż od tego czasu prą bożni
cy na Kaczorowie funkcjonuje konkurencyjne tar
gowisko żydowskie. W XVI wieku Żydzi tykociń
scy w celach handlowych docierali do Mohylewa, 
Lipska, Hamburga, Norymbergi i na Wołowszczy
znę. Tykocińska gmina żydowska zorganizowana 
w kahał zaczęła też w pierwszej połowie XVII wie
ku zajmować się intratnymi operacjami finansowo
kredytowymi. 

Oprócz Polaków i Żydów w składzie ludności 
Tykocina można dostrzec też Rusinów i Litwinów. 
Znaleźli się oni w mieście jeszcze w okresie organi
zowania przez Gasztołdów nadanych im dóbr na 
Podlasiu i pochodzili z innych majątków tego rodu, 
z głębi państwa litewsko-ruskiego. Z analizy 
inwentarza z 1571 r. wynika, że Rusini stanowili 
ok. 16% ogółu mieszkańców, natomiast Litwini ok. 
0,5%. 

Do głównych zajęć mieszkańców Tykocina w je
go królewskim okresie, podobnie jak i innych miast 
podlaskich, należało rolnictwo, zapewniające utrzy
manie większej części ludności. Jednak z powodu 
wspomnianej już wcześniej roli Tykocina w regio
nie i korzystnemu położeniu, ważne miejsce w stru
kturze zawodowej zajmowały rzemiosło i handel, 
a więc czynniki decydujące o rozwoju miasta i za
możności mieszczan. 

W 1 576 r. w lustrowanym Tykocinie było 93 
włóki gruntu średniego (ok. 1 534 ha), z których po
datek wynosił 40 gr litewskich z każdej włóki. Re
jestr poborowy z 1580 r. odnotował w Tykocinie 
81 włók miejskich, zapłacono z nich 81 zł polskich. 

Produkcja rolna mieszczan poza zaspokajaniem 
własnych potrzeb przeznaczana była na zbyt. W la
tach 1 573-76 dostr7.,ega się w Tykocinie działalność 
grupy kupców zajmujących się wywozem zboża 
poza rynek lokalny, Narwią do Gdańska. Z usług 
portu tykocińskiego i powiązanych z nim spichrzów 
korzystali nie tylko dzierżawcy starostwa tykociń
skiego, ale również innych, głównie bielskiego 
i knyszyńskiego. Starostwa brańskie i suraskie wią
zały spław zboża z Bugiem, chociaż nie wykluczo-
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ne, że pewną jego część spławiano Narwią z Tyko
cina. Stąd bowiem dopiero Narew była rzeką że
glowną dla dużych jednostek transportu wodnego 
jak dubasy, komięgi, czy szkuty. Wskazywałaby na 
to informacja z 1571 r., że Jan Dulski starosta brań
ski i suraski był właścicielem placu, leżącego w Ty
kocinie nad rzeką. Łukasz Górnicki czuwający nad 
spławem zboża z folwarków królewskich za uzy
skane pieniądze polecał swym sługom zakup 
w Gdańsku niezbędnych materiałów i wyposażenia 
dla budowanego zamku. Oprócz zboża płym;ły do 
Gdańska także towary leśne. W maju 1576 r. na ko
morze celnej we Włocławku Franciszek Wolski, 
wójt tykociński zadeklarował oprócz 16  łasztów 
zboża wolnego od cła, 46 łasztów popiołu drzewne
go, wańczos, klepki i rzemienie, również zwolnione 
od obowiązujących opłat. Wracając, w październiku 
tego roku, wiózł ze sobą 17 beczek wina węgier
skiego. Tą drogą sprowadzano też śledzie, pieprze 
i szafran. 

Z produkcją rolniczą wiązał się ściśle przemysł 
spożywczy nastawiony na obsług<; ruchliwego 
traktu wiodącego przez Tykocin. W okolicy miasta 
funkcjonowały 4 młyny. W samym mieście praco
wały liczne browary i gorzelnie nale:i""1ce zarówno 
do ludności chrześcijańskiej, jak i żydowskiej. 
W 1576 r. wyszynk w mieście prowadziło 10 kar
czem miodowych, 36 piwnych i 15 gorzałczanych 
(w 1616 r. liczba karczem kształtowała się odpo
wiednio: 6, 28 i 29). Z innych r.1.:emieślników bran
ży spożywczej w 1580 r. wymieniono: 3 rzeźników 
i 27 piekarzy. Z1jęciem związanym z produkcją 
spożywczą było też rybactwo. W 1576 r. pracowało 
w Tykocinie 26 rybaków, którzy za możliwość po
łowów płacili co tydzień po 1 gr polskim. Czas ło
wienia w każdym roku określana jako „od lodu do 
lodu" (marzec - październik, listopad). Rejestr po
borowy z 1580 r. wspomina o 18 rybakach 
w mieście . 
. Wśród innych specjalności rzemieślniczych 
reprezentowanych w m1esc1e w 1580 r. było: 5 
krawców, 3 kuśnierzy, 1 ślusarz, siodlarz, 3 kowali, 
1 1  szewców, 6 zdunów, 1 balwier.1.: i 2 złotników. 
Swoimi wyrobami nasycali oni rynek lokalny (mia
sto z wiejską okolic.1) i czynili usługi na rzecz jad�\
cych przez Tykocin kupców i innych podróżnych. 
Ważną pozycją były zapotrzebowania płynące z za
mku tykocińskiego. Z1pewniały one prace mura
rzom, cieślom czy zdunom. W mieście istniała ce
gielnia i wapiennica. Z1możni mieszczanie coraz 
częściej decydowali się na wznoszenie domów mu
rowanych. 

Rzemieślnicy zorganizowani byli w cechy. 
W końcu XVI w. mieli swoją organi'.l .. ację rybacy. 
Przed 1571 r. występuje w źródle inwentarzowym 
mieszkaniec Tykocina Jan CechmistrL. 10 grudnia 
1620 r. Zygmunt III potwierdził przyjęty nieco 
wcześniej przez magistrat miejski statut cechowy 
połączonych rzemieślników chrześcijańskich: ślu-
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sarzy, kowali, stolarzy, rymarzy, czapników, szkla
rzy, kotlarzy, stelmachów i szychtarzy. Z1wierał on 
dokładne omówienie warunków produkcji rzemieśl
niczej i jej zbytu, określał stosunku między majstra
mi, czeladnikami i uczniami, obejmował prawo
dawstwo cechowe. 

Handlowy rytm życia miasta regulowały terminy 
tygodniowego targu i corocznych jarmarków. 
W 1642 r. po dużym pożarze, który strawił część 
miasta, burmistrz tykociński Tomasz Ożarowski 
w imieniu swoim, magistratu i całej miejskiej spo
łeczności, zwrócił się do Władysława IV o odno
wienie praw posiadanych przez miasto, gdyż doty
chczasowe przywileje spłonęły w skrzyni mieszczą
cej archiwum miejskie. Głównie prosił o utrzyma
nie dotychczasowego prawa magdeburskiego (w 
XV wieku Tykocin rządził się prawem chełmiń
skim, w okresie późniejszym zastąpiono widocznie 
to prawo prawem magdeburskim) i powtórzenie ter
minów targów i jarmarków. Potwierdzonych jar
marków było trzy: na Św. Trójcę, na Św. Francisz
ka i na Św. Marcina. Dniem targowym wyznaczono 
wtorek. Na targi i jarmarki mogli przybywać wszy
scy tego życzący i przeprowadzać dowolne trans
akcje. Wstępu zabraniano jedynie osobom ściga
nym przez prawo. 

Przywilej z 1642 r. określał także dokładne grani
ce gruntów miejskich, oraz zabraniał mieszczanom 
posługiwać się prawami używanymi przez zamiesz
kałych w mieście Żydów i korzystać z ich domów. 

1'r,_ __ ;..;.� 

Tykocin. Kościół parafialny p.w. Św. Trójl'Y 



Do połowy XVII w. rozwój Tykocina przebiegał 
pomyślnie pomimo kilku, w różnym stopniu nisz
czących miasto pożarów w latach: 1571, 1573, 
1621, 1642. Dochodowy udział w organizacji spła
wu, produktów rolnych i leśnych, zasięg i chłon
ność rynku lokalnego, siedziba administracji i są
downictwa, związek z zamkiem oraz dogodne poło
żenie na uczęszczanych szlakach komunikacyjno
handfowych, wszystko to wpływało na dobrą sytu
ację miasta. Czynnikiem nie bez znaczenia była 
obecność w mieście grupy przedsiębiorczych 
Żydów. Tykocin cieszył się życzliwością kolejnych 
królów polskich od Zygmunta Augusta przez Stefa
na Batorego do Zygmunta III i Władysława IV. 

W 1630 r. podczas szerzącej się zarazy w Tykoci
nie schronił się król Zygmunt III wraz z rodziną 
i dworem. Władcę podejmował ówczesny starosta 
tykociński Krzysztof Wiesiołowski, który na cześć 
tego pobytu ufundował w kościele parafialnym oł
tarz Sw. Sebastiana (patrona od moru). 

Dopiero wojna polsko-szwedzka w 1655-1660 r. 
przyniosła miastu poważne straty ludnościowe 
i materialne. Zubożyła miasto okupacja szwedzka, 
zniszczenia powstałe w czasie kilkakrotnego oblę-

Leszek Postołowicz 

żenia i zdobycia Tykocina w styczniu 1657 roku 
przez wojska hetmanów litewskich Pawła Sapiehy, 
Wincentego Gosiewskiego (Szwedzi wysadzili 
wówc7.as w powietrze część zamku) oraz · częst� 
przechody i stacje udzielane nie zawsze zdyscy
plinowanym oddziałom wojsk Rzeczypospolitej. 
Niszczącą działalność ludzi dopełniły postępujące 
w ślad za wojną straszliwe zarazy, pustoszące mia
sta i wsie. 

Sejm odprawowany w Warszawie od 2 maja do 
1 3  czerwca 1661 roku nadał Tykocin wraz ze staro
stwem w dziedziczne posiadanie Stefanowi Czar
nieckiemu wojewodzie ruskiemu, będącemu od 
1 660 r. starostą tykocińskim. Była to nagroda za je
go zasługi położone w walce ze Szwedami. Odpo
wiedni dokument pod datą 1 3  czerwca 1661 r. pod
pisał król Jan Kazimierz. Stefan Czarniecki skryp
tem wydanym w Warszawie 18 lipca 1661 r. za
pewnił wszystkich mieszkańców otrzymanego sta
rostwa i miasta o zachowaniu dotychczasowych 
stosunków własnościowych i przestrzeganiu obo
wiązujących i posiadanych przez mieszczan praw. 
Tykocin wchodził w kolejny okres miasta prywat
nego. 

Bartnictwo w dawnej Puszczy Grodzieńskiej 

do końca XVII w. 
W II połowie XV w. obszary leśne położone mię

dzy państwem krzyżackim a rzeką Niemen zaczęto 
dzielić na mniejsze jednostki leśne zwane puszcza
mi. W latach 1464-1476 na polecenie Kazimierza 
Jagiellończyka starosta grodzieński i marszałek 
nadworny Stanko Sudiwojewicz przeprowadził po
dział lasów. Wielki obswr puszczański przydzielo
no do zamku w Grodnie i nazwano go Puszczą Gro
dzieńską. Wkrótce nastąpiły podziały olbrzymiej 
Puszczy Grodzieńskiej na mniejsze jednostki admi
nistracyjne. Podział ten miał na celu uporz.1dkowa
nie spraw własnościowych oraz kontrolowane ko
rzystanie z bogactw leśnych. Najwcześniej z Pusz
czy Grodzieńskiej wydzielono pas lasów ciągnący 
się na południe od rzeki Biebrzy do okolic Grodna 
i nazwano go Puszcz.1 Nowodworską. Nazwa po
wstała do dworu książęcego le:i�ąccgo w centrum tej 
puszczy Nowy Dwór Biały. Na północ od Pusz
czy Nowodworskiej wyodrębniono Puszczę Per
stuńską (nazwa od dworu Perstuń), a nieco wyżej 
na północ wydzielono Puszczę Przełomską. Na po
łudnie zaś od Puszczy Nowodworskiej wydzielono 
cztery małe puszcze: Kuźnicką, Molawick<1, Ode-

lską i Kryńską, kt6re na pocz.:1tku XVII w. połączo
no w jedną Pu�'zczę Sokólską z czterema kwatera
mi. Siedzibą leśniczego Puszczy Sokólskiej był 
dw6r w Sokółce:;Na wschód od Grodna powstały 
Puszcza Jezierska, Sałacka, Stryjkowska oraz Ber
sztańska. 

Wszystkie te puszcze były własnością królewską 
i weszły w skład dóbr stołowych. Pod koniec 
XVI w. znalazły się w ekonomii grodzieńskiej. 

Jedną z ważnych gałęzi eksploatacji dawnej Pusz
czy Grodzieńskiej stanowiło bartnictwo. O dużej 
roli bartnictwa w ówczesnej gospodarce leśnej 
świadczą m.in. pozostałe do dziś nazwy miejscowe 
wywodz.1cc się od słów: barć, miód czy pasieka, np. 
Bartniki (wieś w obecnej gm. Lipsk) w dawnym 
Leśnictwie Pcstuńskim, Miodoborze (obecnie część 
wsi Stare Motule w gm. Filipów), Bartnia Góra, 
w gm. Filipów i inne. 

Pierwsze wzmianki na temat bartnictwa na terenie 
Puszczy Grodzieńskiej pochodz.1 z końca XIV w. 
Wtedy to w układzie zawartym z Krzyżakami 
z 1 379 r. zastrzeżono dla ludności nadniemeńskiej 
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prawo do zbierania miodu obok prawa do łowienia 
ryb i korzystania z łąk puszczańskich. 

Miód i wosk odgrywały duż.1 rolę w życiu ów
czesnych łudzi. Miód służył przede wszystkim do 
wyrobu słodkich potraw, a także do bezpośredniego 
spożycia oraz do wyrobu napoju alkoholowego. Od 
XVI w., w związku ze zwi<(kszcniem produkcji 
miodu, wzrosło także jego spożycie na wsi. Najwię
kszy eksport miodu z Rzeczypospolitej miał miej
sce w I połowic XVI w., później nast.:wił znaczny 
spadek. Jedynym terenem, z którego jeszcze 
w XVII w. wywożono miód, były puszcze lite
wskie. Brak jest jednak danych obrazujących ilość 
miodu przeznaczonego na własne potrzeby. 

Wosk w dużych ilościach zużywany był przy pro
dukcj i świec, na które poważne zapotrzebowanie 
składał Kościół. Wosk znajdował także zastosowa
nie w złotn ictwie, garbarstwie i do produkcj i  wyro
bów kosmetycznych. Przedtem jednak, tj. w śre
dn iowieczu, pełnił na niektórych terenach funkcję 
środka płatn iczego. Uzyskiwany wosk przerabiano 
w woskobojniach. W XVI w. wosk wywożono do 
krajów Europy Zachodn iej. Podczas gdy w I poło
wic XVI w. wywożono z Korony 12-23 tys. kamie
ni wosku, to już w II połowic stulecia - 30 tys. 
kamieni wosku. 

Wzr�sl.:1jący w XVI w. w popyt na wosk spowo
dował, iż w łatach dwudziestych tego stulecia przez 
komar<( wileński\ w przecii1gu 4 łat przeszło ponad 
65 tys. kamieni wosku. Daje to ogromną liczbę 
około 936 tys. kg. Tyle tylko wysyłano na eksport. 
Zaznaczmy też, że była to tylko l iczba za rejestro
wana w jednej komorze. 

„Ust.:1wa dzierżawcom" z 1529 r. wymieniała za
strzeżenie panującego „gdziekolwiek były miody 
dawne z starodawna, to wszystkie ustalamy ku po-

"llmlnik". Rycina z Ln<·yklop(•dii Slaropolskicj 
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żytkowi naszemu". Statut l i tewski zawierał zbiór 
przepisów dotyczących ochrony osoby bartnika.·

Zabraniał n iszczyć jego dobytek. Nie można było 
wycinać drLcw bartnych oraz kraść miodu 
i pszczół. Z1warlo w tymże statucie szczegółowe 
normy obowiązujące bartników: ,,A bartnicy, którzy 
mają chodzić ku barciom, nie mają z sobą psów 
brać, ani rohotyn ani żadnej strzelby, ale mają mieć 
tylko siekiery i piesznię, czymby barć robić. Bartni
kom wolno na leziwo łyk, albo łubień na łazbień, co 
na potrzebę ich bartnicze przynależy, tyle ile im po
trzeba, co może na sobie zanieść, a nie na wozach 
wywieźć". 

Bartnictwiu poświęcono dużo miejsca w „ Usta
wie na woloki" z 1556 r. Nakazano w niej rewizo
rom doglądanie puszczy i rejestrowanie drzew bart
n iczych. Musieli oni :zaprowadzić staranną ewiden
cję wszystkich barci. Należało także przestrzegać, 
aby danina była odbierana ze wszystkich barci znaj
dujących się w puszczy („Bortnoje i derewo nasze 
wsie, aby wrad w swojej wedomosti miał, czelzo Re
wizorowie doliladati majut"). W dalszych postano
wieniach ustawa regulowała szczegółowe obowiąz
ki bartników. Mieli  oni składać dan inę miodową 
według st.:1rych zwyczajów z puszczy, a także z uli 
domowych. Nic można było uniknąć płacenia w na
turze, a zamiast miodu płacić pien iądze. Ustawa 
określała wysokość opłaty za barć, która by się do
stała osobom prywatnym w otrzymanej włóce pusz
czańskiej. Za barć z pszczołami należało z,1płacić 
30 groszy, a za pust.:1 - 15 groszy. 

W ustawie nadanej leśniczym litewskim 
w 1568 r. jeszcze dokładn iej precyzowano obo
wiązki dotyczące bartnictwa. Osobą kontrolującą 
bartników został łeśnk-zy i on musiał się starać aby 
„podłaźnicy" czyli  bartnicy „ drzewa bartnego każ
dego roku pewną ilość przyczynili i pszczołami osa
dzi/� żeby zatem miodu ku pożytkowi JKMci przy
bierało, a jeśli miód sami mają dawać albo jeśli go 
przedawać o to każdego roku do króla JKMci naukę 
brać". 

W 1559 r. po raz pierwszy dokładnie opisano pu
szcze Wielkiego Księstwa Litewskiego, jak również 
z,1znaczono znajdujące się w nich drzewa bartne, 
których właściciele wyrz.1dzal i  puszczy szkodę. 
Przy opisie czterech Puszcz: Kryńskiej, Odelskiej, 
Moławickiej i Kuźnickiej z,1znaczono, iż na rzece 
Nietupie, w pobliżu wsi N ietupa „Waśko Micejko
wicz bortnik z bratieju sedit ku szkode puszczy". 
Również w tych puszcz,1ch nad rzeką Sokołdą drze
wa bartne posiadali Sopoćkowie. Barcie te wraz 
z sianoż<(ciami nadane zostały przywilejem w Miel
niku 20.VI.1516 r. przez króla Zygmunl.:1 I. („Iwan 
Sopotko, cum fratrc suo Wasi ł  praedicabant quod 
habent de bon is su is to Łosyńskie, post flovium So
kołda, in Bora Cacrde Regiac Majestatis Grodnen
si" Archiwum Państwowe w B iałymstoku, Kamera 
Wojenna i Domen w B iałymstoku, sygn. 1404, k. 
99 r. Kopia przywileju.) 



Mówiąc o bartnictwie w puszczach królewskich 
należałoby ustalić l iczbę barci w poszczególnych 
puszczach. Sporządzenie tego typu zestawienia by
łoby ha rdzo trudne, a w naszym przypadku wręcz
niemożliwe. W „Ordynacji puszcz królewskich 
w Wielkim Księstwie Litewskim ·· z 1639 r. nie ma
my żadnych danych l iczbowych o drzewach bart
nych czy też borach bartnych. W tym miejscu nale
żałoby wyjaśnić pojęcie leziwa występującego 
m.in. w „Rewizji  puszcz" sporz.1dzonej przez Woł
łowicza w 1559 r. Otóż miarą posiadanych barci 
było leziwo, czyli  bór bartny. frzyjmujemy, że je
den bór składał się z 60 barci nazywanych często 
rojami. Wysokość zaś dan iny miodowej wynosiła 1 
rączkę miodu lub też 1 talar od boru. Tak było też 
na sąsiednim Podlasiu. 

Dane l iczbowe wskazujące na ilość rojów . w Pu
szczy Perstuńskiej, Przełomskiej czy Sokólskiej 
można byłoby ustalić dla połowy XVI w. W wy
mienionej wyżej „Rewizj i" podano ilości leziw oraz 
ich lokal izację, a także nazwisko właściciela. Ksią
żę Michał Massalski posiadał w Pusz<."ZY Kryńskiej 
5 leziw (120 rojów), Andrzej Jaszewicz i Waśko
Kardicz również razem 2 leziwa, a Oniśko Mitko
wicz 1 leziwo. W Puszczy Molawickiej były 2 lezi
wa należące do Kuźmy Denisowicza i Nauma Ław
rentowicza. Razem więc w późniejszym Leśnictwie 
Sokólskim było około 720 drzew bartnych. Ta sama 
rewizja wymienia także 2 leziwa leżące w Puszczy 
Perstuńskiej, czyli około 120 barci. Jeszcze wcześ
n iejsze informacje o bartnikach i drzewach bart
nych w Puszczy Grodzieńskiej posiadamy z 1530 r., 
kiedy sporząd�ono „Rewizję granic Puszczy Gro
dzieńskiej". Owcześni bartnicy składali  daninę 
z miodu na dwór królewski w Grodnie (,,S tych pu
szczej bartniki Horodenskije do klucza Horoden
skoho na Korola dawali"). Przewodnikami rewizo
rów królewskich po puszczach byl i  osocznicy. Oni 
to także wskazywali swoje drzewa bartne i klejma 
czyli  znaki na tychże barciach. 

Administracja królewska utrudniała korzystanie 
z drzew bartnych położonych w puszczach należą
cych do króla. Starano się zakazać wstępu do tych 
miejsc w puszczy i dotarcia do drzew bartnych. 
Przede wszystkim korzystanie przez osoby prywat
ne uszczuplało dochody królewskie, jak również 
dochody osób spośród administracji leśnej. Przykła
dem może być sprawa tocząca się prawie półtora 
wieku o swobodne korzystanie z wcześniej uzyska
nych wchodów bartnych w Puszczy Sokólskiej 
i Przełomskiej. Skarżącym był klasztor św. Borysa 
i Gleba w Grodnie. Zakonnicy ci o trzymali 4 włóki 
lasu wraz z wchodami sianożętnymi i bartnymi od 
króla Aleksandra Jagiellończyka . W 1 552 r. królo
wa Bona zwróciła się w l iście wydanym 28. XII. do 
ówczesnego namiestnika molawickiego, perstuń
skiegq i berżnickiego - Jana Wiktoryna, aby n ie 
utrudniał klasztorowi grodzieńskiemu korzystnia 
z posiadanych wchodów. W kilkadziesiąt lat 

później ,  26. VI. 1613 r. król Zygmunt III potwier
dził im posiadane 4 włóki lasu w Puszczy Sokól
skiej i nadał im jeszcze 36 włók puszczy leżącej 
nad rzeką Sokołdą wraz z wchodami sianożętnymi. 
Zastrzegł jednak, aby nie robili na otrzymanym ob
szarze nowych barci, tylko korzystal i ze starych, 
oznaczonych znakiem dopóki „ toje dierewa stojati 
budie; a na tych tridiesati i szesti wołokach /esu 
z sienożatami nad rekoju Sokołdoju w nagorodu 
uchodow wienije otmienoju danych i czetyriech wo
/okach bortnickich w odnom miestcu buduczich". 

W omawianych leśnictwach n igdy n ie wytworzy
ła się grupa ludności wyspecjal izowanej w zbiera
niu miodu na potrzeby królewskie. Wybieraniem 
miodu z barci należących do króla zajmowali się 
najczęściej osocznicy. Wyspecjal izowana grupa 
ludności, bartników - istniała na Podlasiu i w Pu
szczy Kurpiowskiej. W tej ostatniej funkcjonowało 
oddzielne prawo bartne, z organizacją i sądami 
bartnymi. Bartnictw.em zajmowały się osoby po
chodzące zarówno z chłopów, jak i ze szlachty. Ina
czej było w puszczach l itewskich, gdzie była to do
mena ludności chłopskiej. 

We wschodniej części ekonomii grodzieńskiej, 
w Leśnictwie Jezierskim i Sałackim, jeszcze 
w XVII w, istniały dwie wsie bartnickie (tak je 
określali komisarze królewscy w 1 640 r.). Były to 
wsie: Stryjówka i Suchowiany położone w Puszczy 
Jezierskiej. W pierwszej było 7 włók bartnickich, 
z tych 3 przeznaczone na służbę „ciahłą", a do
„barci wyrabiania w puszczy, chędożenia i oprawo
wania zostawiono włók 4 ". Właściciel każdej włóki
musiał corocznie doglądać 20 barci, „barcie wiosną 
chędożyć i oprawić i rojów dzierżeć, w jesieni na zi
mę pszczoły dobrze opatrzyć, jako by szkody żadnej 
nie było". We wsi Suchowiany, która przedtem by
ła bartnicka o 2 włókach, zamieniono ją w 1639 r.
na inne powinności. Zmiana ta była spowodowana 
brakiem barci w puszczy. 

Dopiero w 1679 r. mamy informację o bartnikach 
mieszkających w Puszczy Sokólskiej w Poniatowi
czach. We wsi tej, o 27 włókach, na bartników te
goż leśnictwa były przeznaczone 2 włóki, z których 
byli oni obowiązani płacić czynsz. Z tych 27 włók 
15 przeznaczono na osadnictwo tatarskie. 

Sytuacja w bartnictwie była ściśle uzależniona od 
eksploatacji drzewostanu w puszczach. Przyczyną 
upadku bartnictwa było przede wszystkim zmniej
szenie się powierzchni leśnej. 

Ze wszystkich gatunków drzew największym po
pytem z przeznaczeniem na drzewo bartne c ieszyła 
s ię sosna. Mniej przydatne do tego celu, lecz rów
nież cenione były dęby. Zdarzały się również barcie 
we świerku. a w wyjątkowych przypadkach robiono 
je w lipie, gdy np. pszczoły samorzutnie siadały na 
n iej. 

Do celów bartniczych nadawały się nie wszystkie 
sosny. Drzewo takie nie mogło być zdrowe, a we
wnątrz powinno było być zmurszałe. Znajdujące się 
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wewnątrz próchno pow inno było być koloru żółte
go, a n ie czarnego.W p rzypad ku czarnego próchna, 
pszczoły opuszczały barć. 

Największym zagrożen iem dla barci był czło
wiek-złodziej m iod u, n iedźwiedź, kuna, koszatka 
czyl i „borlnaja mysz", „żołna" czy l i  dzięciot czarny 
oraz owady: m rówki i osy. 

Opieka n a d  barcią pol egała na tym, iż co najm niej 
dwa razy w roku na jcsie111 1 wiosną bartn ik 
„podglądał" pszczoły i dokonywał n iezbędnych za
biegów. Jesienią m.in .  ocieplał o tw6r, a na wiosnę 
zrzucał zabezpieczenie, usuwał martwe pszczoły 
i stwierdzat, w jakim stanie po zimie znajdował się 
rój. W p rzypad ku wyginięcia roju bartnik barć 
gruntownie oczyszczał, w ietrzył i przygotowywał 
dla nowego roju. Jeden ba rtni k  w ciągu d nia mógł 
obrobić p rzeciętn ie 4-5, a nawet 6 ba rci. 

Bartnictwo na teren ie dawnej P uszczy Grodzień
skiej istniało do końca XVIII w„ podczas gd y w są
siedn i�h p uszczach B iałowieskiej, czy Kurp io
wskiej rozwijało się przez cały XIX w. 

Do chwil i obecnej pozostały d rzewa bartne, 
o których mamy informacje w szesnas towiecznych
źródłach. W zachowanych w Arch iwum Państwo
wym w Biaty mstoku dokumentach z okresu m ię
dzywojennego wynika, iż jeszcze w 1 929 r., na te-

Ks. Jan Nieciecki 

renie Nadleśn ictwa Jeziorskiego, w dawnej Puszczy 
Jezierskiej, w leśn ictwie Uzbersk im 7.achowały się 
resztki ba rtn ictwa dawnej P uszczy Grodzieński�j. 
Było to 59 s ta rych barci, k tóre zostały objęte ochro
ną konserwa torskq. 

Źródła i l i lcrntura: 
- Dzieje lasów, leśnictwa i dr.wwnictwa w Polsce, praca zbiorowa 

pod red. A. 7,ahko-Potopowicza, Warszawa 1965.
- O. l lcdcnrn n, Dawne puszcze i wody, Wilno 1934. 
- .U. Karpi1iski, Ślady dawnego bartn ictwa puszczańskiego na tere-

n ie Białowieskiego Parku Narodowego, Kraków 1948. 
- Twórcy i organizatorLy leśnictwa polskiego n a  tle jego rozwoju, 

Warszawa 1 974. 
- E. Wroczyńska. Eksploatacja lasów n a  Podlasiu w XVI w., (w:) 

Studia 11ad spokcz('ństwem i gospodark.1 Podlasia w XVl-XVlll w., 
pod reda kcją A. Wyrobis7a. Warszawa 1 98 1 . s. 145- 1 7 1 . 

- Ordynacj a  korołcwskich pus-Lcz w lesniczcstwach bywsz:cgo 
Wieli kogo Knjaż<:slwa Lilowskogo. Wilno 1 8 7 1 .  

Rewizja granic Puszczy G rodzieńskiej ,  (w:) ,,Athencum" 1847, t. 

l. s. 95- 1 1 4. 
- Ustawa na wolaki Jcho Milosli z 20 X 1 557 oraz dodatkowe 

zarządzenie z 20 V 1558 r„ (w:) J. Jaroszewicz, O braz Litwy pod 
wzgłydem jej cywił izaLj i od czasów n ajdawn iejszych do końca XVI! 
wicku. Wilno 1844, t. l i. s. 229-276. 

- llslawa Króla Jego Mości w W.X. Li!. roku 1568 27 February 
w Knyszyni e  z rozkazanirn1 KJM Pana Naszego dana jest nauka Pa
nom Leśniczym. jako sprawować się mają na Leśnictwach i urzędach 
swoich, (w:) .A1hcneum"' 1844, 1.  VI, s. 5- 1 1. 

- G. Wolłowicz, Rcviaja puszcz i picrechodow zwicrn ych w by
wszem Wielikom Knjażl·stwic Litowskom z 1559 goda. Wilno 1 867. 

Kim był Anton i  Herl iczka? 
Antoni Herliczka, jeden z dwu ma la rzy związa

nych na s tałe z a rtystycznym dworem Ja na Klemen
sa B ranickiego w B iałymstoku, jest wciąż postacią 
zagad kową, o której właściwie n iemal niczego n ic 
wiemy. Spróbujmy więc uchylić choćby rąbka spo
wijącej go tajemnicy. 

O wczesnych la la ch życia A. Herl i czki n ic posia
damy żadnych wiadomości .  N ic wiemy, skąd po
chodził, gdzie się kształcił, n ic znam y  też d róg jego 
czeladniczej wędrówki. N ajwcześniejsza dostępna 
nam a rchiwalna wzm ian ka o malarzu pochodzi 
z roku 1749. Z1wiera ona informację, że a rtysta la
tem tegoż rok u  p rzebywał w Warszawie, gdzie 
wcześniej p racował u boku znanego śląsko-czeskie
go freska n ta Jerzego Wilhelma Ncun hcrtza. Z1pcw
ne był j uż w6wczas dojrzałym a rtystą, skoro het
man J. K. B ran icki powierzył m u  odtworzenie ma
lowidła na m urze w ogr6dku przy swym warsza
wskim pałacu, a w kr6tce, na poc7A1tku roku 175 1, 
zażyczył sobie, by ten właśn ie mala rL ozdobił wnę
trze kościota w j ego rezydencjonalnym B iałymsto
ku. Na temat wsześn iejszych dzicj6w a rtysty, przed 
jego przybyciem do Warszawy, a rchiwa l ia m ilczą. 
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Spróbujmy jednak zastanowić �ię, o czym mówi 
na m s:i mo nazwisko malarza, także jego l is ty wraz 
z zachowanymi fragmentami odcisków herbu n a  
przełama nych pieczęciach.  Może uda s ię nam n a  
ich pods tawie usta l ić przynajmnkj kraj, z k tórego 
pochodziL Zacznijmy od nazwiska. Najczęściej 
spo ty kaną w źródłach a rchiwa lnych j ego formą jest: 
„Hcrl iczka" (pisaną także: „ Hcrl itzka '', „Cher l i
czka'} Zda rr.ają sic,: leż i inne waria n ty nazwiska 
artysty: „ Herl iczko" i „Herl icki". Tc trzy formy wy
stępują r6wnież w wersjach bez p ierwszej l i tery 
„H'': „Erl iczka" (też: „Jcrl iczka'', „Irl iczka"), „Erli
czko" i „Jrlicki". Owo opuszczen ie w zapisie l i tery 
„H'' dowodzi, że czc,:sto tak właśn ie wymawiano na
zwisko malarza , co n ic jest n i czym dziwnym 
w wicku XVIII, gdy w Polsce powszechnie pano
wała moda na francuszczyznę. Listy a rtysty podpi
sa ne są: „A. Hcrl i tzka" (list z roku 1758) i „A. Her
l iczka" (siedem l istów z l a t  1 778-1 784). Nic są to 
jednak własnoręczne podpisy malarza i dlatego n ie 
mają d l a  nas zby t  wiel kiego znacze n ia .  Natomiast 
ważniejszy jest zachowan y  fragmen tarycznie napis 
na p rzełamanej p ieczęci na jedn y m  ze wsp o mn ia-



nych l istów. Mimo znacznych ubytków można ze 
wstęgi odczytać: „( . . .  ) NTONIUS JOHANNES ( . . .  ) 
ERDLI ( .. .)" .  a także dopatrzeć s ię śladów po l i te
rach: „H'' na początku nazwiska i „TZ" przy jego 
końcu. Powyższy napis pozwala zrekonstruować 
autentyczne nazwisko artysty jako Herdl i tzka. 
Oczywiście, możliwe są też i inne wersje ortogra fi
czne nazwiska, n ie zmieniające fonetycznego 
brzmienia: Herdl itschka, Herd l icka, Herdliczka. 
Napis na pieczęci jest też jedynym źródłem infor
mującym nas o dwu imionach artysty: Antonius Jo
hannes (po łacinie; po n iemiecku: Anton Johann; po 
czesku: Antonin Jan; po polsku: Antoni Jan). Cho
ciaż wiemy już, jak malarz naprawdę s ię nazywał, 
w n iniejszej pracy posługiwać się będziemy po
wszechnie używaną w Polsce i akceptowaną przez 
samego artystę (wspomn iane l isty malarza) formą 
jego imienia i nazwiska: Anton i  Herliczka. 

Nazwisko Herd l i tzka jest prawdopodobn ie zmo
dyfikowaną, łatwiejszą do wymówienia formą na
zwiska Hrdl ieka. Takie właśnie nazwisko nosi l i  
dwaj budowniczowie działający w XVIII w.  w Pra
dze: Antonin S imon Hrdlieka, który w 1 722 r. roz
począł wznoszenie tyl nego traktu pałacu arcybisku
p iego w Pradze i Jan Hrdl ieka. Również i w bl iż
szych nam czasach można spotkać artystów o tym 
nazwisku, jak Johann  (Hans) Hrdlieka, artysta-rze
m ieśln ik żyjący w Austri i  w latach 1 857- 1907, czy 
współczesny nam sławny austriacki rzeźbiarz Al-

List /\. I krl iezki Jo W. Makomaskiego. Fot. .I. Lesi liski. ! lJS(J r .

fred Hrdl icka, urodzony w 1 928 r. w Wiedniu. Bar
dzo podobne nazwisko, bo Hordl iczka (Ignacy), no
s ił w Polsce w pierwszej połowie XIX w. założyciel 
huty o wymownej nazwie „Czechy". Urodził s ię 
dnia 3 1 .VJJJ. 1 786 r. „w Skol ic w kraju czeskim'', 
o czym informuje napisa na poświęconym mu obe
l isku stojącym we wsi Trąbki (dawny powiat gar
wol iński). Przytoczone przykłady potwierdzają ro
dzące s ię spontan icznie domniemanie, że nazwisko 
Herdlitzka wywodzi sict z Czech. Jak jednak mogli
śmy się przekonać, wystctpujc ono, czy ściślej -
nazwiska bardzo mu bl iskie, także w Austrii, wcho
dzącej wraz z Czechami w skład tej samej monar
ch i i  habsburskiej. 

Wróćmy teraz do znanej nam już przełamanej na 
pół picczctci z l istu Antoniego Hcrliczki. Na ozdob
nej tarczy umieszczony jest pC(k p iór, a nad n im ko
rona baronowska z siedmioma pałkami.  P ieczęć jest 
n iewątpl iwie XVJil -wicczna (kartusz z asymetrycz
nym rocail lem) i najprawdopodobniej wykonana 
została w którymś z krajów n iemieckojęzycznych. 
Sam zaś herb z pewnością nie jest polski, lecz przy
n iesiony został z terenu państwa habsburskiego (z 
Czech?). Wątpić należy, ażeby A Hediczka był ba
ronem, choć na to wskazywałaby siedmiopałkowa 
korona nad ta rcz<! herbową - nazwisko malarza 
n ic figuruje w heraldycznych opracowaniach au
striackich. Zdarzało sict wprawdzie, że w XVIII w. 
mieszczanie um ieszczal i  w swych herbach korony, 
jednak najwyżej pic;ciopałkowc (szlacheckie). Skąd 
s ię wictc wzic;ła baronowska korona w herbie arty
sty? Czyżby należało uznać j<1 za uzurpację? Pozo
staje to dla nas jedną z owych n ierozwiązalnych 
chyba zagadek, w które obfituje życie malarza. 

Picczctć An toniego Hcrl iczki potwierdza h ipotezę, 
iż przybył on do Polski z terenów monarch i i  hab
sburskiej . Zastanówmy sic; nad kolejną kwestią: ja
kiej był narodowości? Wszyscy autorzy p iszący 
o malarzu uważa l i  za oczywiste, że był z pochodze
n ia Czechem. Nic s tara l i  s ię o żadne uzasadnienie 

"·-;- wystarczało im czeskie w brzemieniu nazwisko 
�ttysty. Przy całej złożoności problemów narodo
wościowych w pa ństwie habsburskim, wniosek taki 
wyciągano jednak zbyt pochopn ie. Samo nazwisko 
n iczego jeszcze n ic przesądza. Antoni  Tyl lma nn, 
pracujący w Wiedniu, określany jest w korespon
dencji skierowanej do Jana Klemensa Branickiego 
jako „malarz Czech", lub ,,Talman Czech", zaś An
toni  Herl iczka - jako ,,malarz Niemiec" (także: 
„Micmec'"). Kontekst archiwalny n ie pozostawia 
najmniejszych wątpl iwości, że owym „malarzem 
Niemcem" jest właśn ie A Hcrl iczka. Artystę tego
an i  razu n ic nazwano w l istach „Czechem'', choć 
określeniem tym posługiwano się, jak świadczy 
o tym choćby przykład A Tyllmanna. Tak więc ar
tysta o zdecydowanie n iemieckim nazwisku był 
prawdopodobnie Czechem, a malarz noszący cze
skie nazwisko - N icmccm. A Hcrl iczka w rozmo
wie musiał sic; chyba posługiwać językiem n iemiec-
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kim, skoro w B iałymstoku, gdzie byli zarówno Nie
mcy, jak i Czes i, uważano go za Niemca. Czy po
chodził z rodziny od ki lku pokoleń niemieckiej, czy 
też był ty lko zniemczonym Czechem - pozostaje 
tajemnicą. Przebywając długie lata w Polsce, oto
czony polską rodziną, był z pewnością coraz bar
dziej związany ze swą nową ojczyną i po jakimś 
czasie może poczuł się Polakiem. Musiał także po
znać język polski. Nie wiemy, w jakim stopniu go 
opanował, ponieważ swoich l istów ani n ie pisał, ani 
nawet ich n ie podpisywał. Archiwalia zawierają je
szcze jedną informację odnosz.1cą si<; w pewien 
sposób do pochodzenia malar.u1. Otóż zachowany 
metryczny z.1pis ślubu A. Hcrliczki pozwala nam 
wnioskować, że był katolikiem, co sensownie wpi
suje się w rekonstruowany przez nas obraz artysty 
jako Niemca (lub zniemczonego Czecha) przybyłe
go do Polski z terenów monarchii habsburskiej. 

Nic znamy, niestety, żadnego portretu przedsta
wiającego Antoniego Herl iczkę, więc nic wiemy, 
jak wyglądał. Istn ieje jednak na poły humorystycz
na charakterystyka twarzy artysty. W l iście kierow
nika robót budowlanych Józefa Sękowskiego do Ja
na Klemensa Branickiego, pisanym 14. 1 1 1. 1754 r. 
w B iałymstoku, czytamy: „Malar . .mwi Niemcowi 
z.1 ł iciłem, ażeby ( . . .  ) dawał twarzy pi<;knc ( . . .  ), żeby 
nic podobne twarzy do niego z zadartcmi nosami 
i nic kałmukowatc". TrLeba jednak uczciwie przy
znać, że przy Lak częstej dla nas wieloznaczności 
dawnych tekstów, zacytowane wyżej sformułowa
nie odnosić si<; może równie dobr1:c do obl icza sa
mego artysty, jak i twarą, które zwykł był dawać 
malowanym przez sieb ie postaciom. 

Tyle możemy na razie powiedzieć o dziejach An
toniego Hcrliczki przed jego pojawieniem si<; 
w Polsce. Być może uda si<; nam jeszcze w dalszym 
toku n in iejszej pracy dołączyć kilka hipotez odno
sz.1cych si<; do tego nic znanego okresu życia arty
sly. 

Zachowane archiwal ia pozwalaj11 na śledzenie ży
cia i twórczości malarza dopiero od 1749 r. Po uda
nej pracy w ogródku prą wars7 . .awskim pałacu J .  
K .  Bran ickiego i krótkim pobycie w Siedlcach, 
w latach 1751/1752 artysta pokrył malowidłami 
wnętrze kościoła w Białymstoku. Wkrótce też, bo 
prawdopodobnie w drugiej połowic roku 1753, An
toni Hcrl iczka osiadł na stałe pr1:y białostockim 
dworze hetmana i po uzyskan iu zgody swego chle
bodawcy, dnia 17. Il. 1754 r ożenił s i<; z czternasto
letnią Marianną Paszkowską, córką sckrctar1:a 
poczty. Związek małżeński pobłogosławił w miej
scowym kościele prepozyt białostocki ks. M ichał 
Jan Nepomucen Kadłubowski, człowiek wielk iej 
wiedzy i dygn itarz diecezjalny, niezmiernie r/ .. .adko 
osobiście asystujący przy zawieraniu śl ubów. 

W ci:1gu czternastoletniego pożycia młoda żona 
(zmarła 29. I. 1768 r. w wieku 28 lat) urodziła arty
ście siedmioro (ośmioro?) dzieci. Ponieważ metryki  
chr1:tów parafi i  b iałostockiej z intcrcsuj:1cych nas 
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l'icLn;l' /\. I krliL·1.ki na liśLfr malar1.a do W. Makomaskicgo. 
Fot. J. Lesiński, 1986 r. 

lal a lbo zostały zagubione, albo, jeśli się z.achowały' 
są obecnie nieczytel ne, niemożliwą jest rzeczą do
kładne ustalenie imion oraz roku urodzenia wszy
stkich dzieci. Dziś możemy skorzystać jedynie z z.a
chowancgo spisu do ksi<;gi chrztów (lat.a 1761-
1774), z wpisów Stanisława Dąbrowskiego, a także 
ze wzmianek w „Inwentarzu dóbr wszystkich . . .  " . 
sporządzonym po śmierci J. K. B ran ickiego w roku 
1772. Po skonfrontowaniu tych źródeł otrzymujemy 
taką oto list<; córek i synów Anton iego Herliczki: 
Teresa Anna (ochrzczona 18. X. 1754 r.), Józef 
Henryk (ochr1:czony 25. I. 1757 r.), Jan (ochrzczo
ny w roku 1759), Marianna (urodzona około roku 
1761-1762), Katmzyna Konst.1ncja (ochrzczona 
w roku 1763), Jakub i Maciej (urodzeni mniej wię
cej w latach 1765-1768), Antoni (?). Według wspo
mnianego . .I nwcntar1:a" przy owdowiałym malarzu 
było w roku 1772 tylko sześcioro dzieci. Wśród 
nich nic odnajdujemy Jakuba i Macieja, wymienio
ny jest natomiast Antoni, nieobecny w pozost.1łych 
cytowanych tu źródłach. Być może jeden z braci 
(Jakub lub Maciej) miał na drugie imię Antoni, 
a ten, który nic nos ił tego imienia, umarł przed ro
kiem 1772. Nic można jednak wykluczyć i t.1kiej 
możliwości, że obaj bracia (Jakub i Maciej) umarli 
prLcd tymże rokiem i dlatego nic ma ich w „Inwe
nt.1rzu" z roku 1772. Antoni byłby wówczas ich 
st.1rszym bra tem, urodzonym około roku 1760 -
był młodszy od Jana, ochrzczonego w roku 1759 
i nic figurcjc w spisie metryk chrzcielnych z lat 
1761-1774. 

Antoni Hcrliczka troszczył si<; o właściwe wycho
wanic swych dzieci. Gdy Izabela Branicka chciała 
uzyskać jego zgod<;, by jeden z synów artysty udał 
si<; do Warszawy na nauk<; u przybyłego z Włoch 
frcskant.1, starała si<; uspokoić ojca, że ów malarz 
„wzgl<;dcm obyczajów, to ma mieć bardzo dobre 
i stołeczne / .. ./, młody człek by si<; przy nim nie 
upsuł". 



Nie posiadamy niemal żadnych wiadomości o ko
lejach życia dzieci Antoniego Herliczki. O kilkorgu 
istnieją wprawdzie drobne wzmianki źródłowe, naj
częściej jednak odnoszą się one do nich jedynie 
hipotetycznie. Niczego nie wiemy o Teresie Annie 
i Janie, także o Jakubie i Macieju, o czym była już 
mowa. 

Z listu Wojciecha Matuszewicza, podskarbiego 
białostockiego, pisanego 20. I. 1797 r. do Izabeli 
Branickiej, dowiadujemy się, że w owym czasie 
dwie córki malarza były jeszcze niezamężne (czyż
by córki, co się przecież często zdarza, były podob
ne do ojca i miały twarze „z zadartymi nosami 
i kałmukowate" i · z tego powodu trudno im było 
znaleźć kandydatów na mężów?). Ze starszą z nich 
Marianną (młodszą więc była Katarzyna Konstan
cja) ożenił się wspomniany W. Matuszewicz. Ślub 
odbył się 26. Il. 1797 r. w kościele białostockim. 
Pan podskarbi miał wówczas 60 łat, był wdowcem 
i wychowywał pozostałe z pierwszego małżeństwa 
małe jeszcze dzieci. Po dwu łatach, 13. III. 1799 r. 
zmarł i Marianna Matuszewiczowa została wdową. 

Antoni, którego tożsamością zajmowaliśmy się 
wcześniej, zmarł w młodzieńczym wieku w Bia
łymstoku 16. VII. 1783 r. 

Jak pamiętamy, wiosną roku 1781 Izabela Brani
cka zaproponowała A. Herliczce, że wyśle któregoś 
z synów artysty do Warszawy na kilkumiesi<(czną 

A I k·rlic·zka. Fragnu·nt malowidła :kic·nnc·go "( iośl'innośc' Ahrah:11na" 
na plebanii w 13iałymstoku. 

Fot. D. Gromski, 1985 r. 

naukę malowania „al fresco" według „nowego gu
stu" u „ Włocha malarza, sprowadzonego od Księcia 
Marszałka" (Stanisława Lubomirskiego), czyli 
u Vincenza Brenny. A. Herłiczka uznał, że „najspo
sobniejszym do tej nauki", "mającym najwięcej po
jękcia do malowania" jest jego najstarszy syn, po
magający już ojcu w pracy. Trzeba się było jednak 
dowiedzieć, czy młody człowiek zechce skorzystać 
z ofiarowanej mu S7.ansy, a ponieważ przebywał 
„na gospodarstwie w wojtóstwie haćkowskim", A. 
Herłiczka czekał na jego powrót do Białegostoku. 
Okazało się, że syn miał wielką ochotę do uczenia 
się malarstwa, ojciec postanowił więc wysłać go na 
początku maja do Warszawy. Najstarszym synem 
artysty był Józef Henryk i to chyba on oddany zo
stał na naukę do V. Brenny. Nie wiemy, jak dalej 
potoczyły się jego losy. Kto wie, może to nie ojciec, 
lecz właśnie młody Herłiczka był zatrudniony w ro
ku 1784 przez Radziwiłłów, a cztery łata później 
wymalował na zlecenie królewskie salę bilardową 
i dwa pokoje w austerii przy koszarach ujazdo
wskich w Warszawie'? Jest to mało prawdopodob
ne, lecz sugestii takiej całkowicie odrzucić nie moż
na. 

Prawdopodobnie któryś ze starszych synów A. 
Herliczki - Józef Henryk łub Jan - zmarł w roku 
1790 w Wars7„awie. Informację o tym można po
średnio wyczytać z metryki ślubu zawartego 10. V. 
1791 r. w kościele parafialnym w Siedlcach pomię
dzy Janem Zełłim a wdową Marianną „Erliczko
wą". Z1 tym, że zmarłym w Warszawie rok przed 
wspomnianym ślubem mężem Marianny był syn 
malarza z Białegostoku, zdaje się przemawiać samo 
nazwisko „Erliczka" (Herliczka) - rzadkie na tere
nie ówczesnej Rzeczypospolitej, a także zapis w cy
towanej metryce, że rodzice panny młodej mieszka
li w Siedłach. A. Herliczka kilkakrotnie przebywał 
w tym mieście (np. w roku 1781) i nie jest wyklu
czone, że towarzyszył mu jako pomocnik najstarszy 
syn. Ten ostatni mógł wówczas poznać miejscową 
pannę i z nią się ożenić. Możliwe więc, że to Józef 
Henryk Herliczka zmarł w Warszawie w roku 1790. 

Antoni Herłiczka podczas swego życia pochował 
żonę i kilkoro dzieci. Wątpliwe, czy powtórnie 
wst.wił w związki małżeńskie - nie posiadamy na 
ten temat 7..adnych przekazów, w archiwum parafii 
białostockiej nie ma też metryk chrzcielnych jego 
dzieci z ewentualnego drugiego małżeństwa. Gdy 
owdowiał, domowe gospodarstwo mogły mu pro
wadzić niezamężne córki. 

Nie znamy krewnych żony artysty - Marianny 
z Paszkowskich. Może do ich grona należała panna 
Weronika, córka pułkownika Hiacentego Paszko
wskiego, malarka amatorka, związana z dworem 
Izabeli Branickiej, pracująca też dla króla Stanisła
wa Augusta Poniatowskiego. 

Jak pamiętamy, w roku 1754 malarz przebywał 
już na stałe w Białymstoku. W tymże roku rozpo
częto budowę domu na Nowym Mieście, w którym 
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A. l lcrlit·Lka. Fragment malowii.lla Śl"it·nnt·�o w kościl"lt· I/w. starym
w Białymstoku. Stan w trakeic konserwacji. 

Fot. J. Walewski, 1983 r. 

miał wkrótce zamieszkać wraz ze świeżo poślubio
ną żoną. Dom ten, rozbudowany przez artystę 
(m.in. o „izdebkę do roboty malarskiej"), został na
dany A. Herl iczce dnia 8. VII. 1 771 r. przez spo
dziewającego się rychłej śmierci hetmana J. K. Bra
nickiego. Przy końcu roku 1754 usta lono też stały 
sposób wynagradzania ma larza za prac<( - odt.:1d 
swe „zwykłe solarium" będzie „brał z arendy" wój
tostwa w Haćkach (wcześn iej wypłacano mu 
"kwartały"). 

Przez przynajmniej 40 łat artysta mieszkał przy 
białostockiej rezydencj i  Branickich, pracując naj
pierw dla hetmana J. K. Branickiego, później dla 
wdowy po nim, Izabeli z Pon iatowskich. Czasami 
opuszczał B iałystok, zaproszony pr1:ez inne dwory, 
jednak po wykonaniu zleconych mu zadań, wracał 
do swego miejsca zamieszkania . 

Nie wiemy kiedy, an i  gdzie umarł. Pogrzeb arty
sty musiał odbyć się poza B iałymstokiem, skoro 
w metrykach tamtejszej para fi i n ie ma wzmianki 
o jego śmierci. Może ost.:1tnie łata życia spędził
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przy rodzinie któregoś z dzieci? Sformułowanie za
warte w I iście z 20. I .  1 797 roku, w którym Woj
ciech Matuszcwicz prosił Izabele Branicką o zgodę 
na małżeństwo ze „starszą z dwóch córek nieza
m1tżnych P. Hcrl iczki", zdaje się sugerować, że 
w roku 1 797 malarz jeszcze żył. Czy było tak
w rzeczywistości i jak długo po roku 1792 (wiado
mość o malowaniu przez A. Herłiczkę obrazów do 
kościoła w Dol istowie) trwało życie artysty - na 
pytania te przy obecnym stanie naszej wiedzy nie 
potra fimy udzielić odpowiedzi. 

Spróbujmy natomiast hipotetycznie ustalić przy
bl iżony rok urodzenia Antoniego Herł iczki. Dopo
może nam w tym porównanie chronologii najważ
niejszych wydarzeń z wczesnego okresu twórczości 
artysty (pierwsza znana nam samodzieln ie wykona
na poważna praca - malowidła w kościele b iało
stockim z łat 1751- 1752, stałe zatrudnienie przy 
dworze J. K. Branickiego - rok 1753, zawarcie 
małi:eństwa - rok 1 754) z analogicznymi datami 
w życiorysach malarzy kręgu habsburskiego, nale
:i ... 1cych prąpuszczałnie do tego samego, co i A.
Herł iczka, pokolenia : Josef Stern (1716-1755), 
Franz Anton Pałko ( 1717-1754), Norbert Grund 
( 1 71 7- 1767), Martin Johann Schmidt (zwany "Der 
Kremser Schmidt", 1 718-1801 ), Johann Chrystian 
Brand ( 1722- 1795), Franz Xaver Karl Palko (1724-
1767), Franz Anton Maułbertsch (1724-1796), 
Franz Sigrist ( 1 727- 1803), czy wreszcie Franciszek 
Antoni Sebastin i  (ok. 1 715-1789). U wszystkich
tych malarzy, w tym i u A. Herłiczki, daty wcho
dzenia w doj17„ałe życie artystyczne są dość zbliżo
ne. Rok urodzenia A. Herliczki powinien s ię tedy 
mieścić w granicach czasu wyznaczonych datami 
urodzeń wymienionych malarzy, czyli między ro
kiem 1 716 a 1727. Wydaje s ię, iż najwięcej podo
bieństw dostrzec można pomiędzy chronologią 
wczesnej twórczości A. Herłiczki, a życiorysami ar
tystów, którą urodzil i się w łatach 1722-1724: J. 
Ch. Brand, F. X. Pałko i F. A. Maulbertsch. Malarz 
urodziłby si<t więc prawdopodobnie wkrótce po ro
ku 1720, choć mogą być, oczywiście, brane pod 
uwagę także i łata n ieco wcześniejsze. 

Analizy porównawcze zachowanych prac Anto
niego Herłiczki z dziełami malarstwa europejskiego 
drugiej połowy XVIII w. potwierdzają h ipotezę 
o habsburskim rodowodzie również jego twórczo
ści. Zdają się wskazywać na północne Włochy 
(Wenecję), jako na teren jego wędrówki czeladni
czej . Uzasadnienie powyższych wniosków wymaga 
jednak osobnego szerszego omówienia. 



Jan Jerzy Milewski 

Wojewodowie b iałostoccy 
w okres ie l i  Rzeczypospol itej . 

W systemie administracyjnym Drugiej Rzeczypo
spol itej bardzo ważną rolę odgrywał wojewoda. 
Stał on na czele władz admin istracyjnych drugiej 
instancji i sprawował z ramienia rządu władzę pań
stwową na terenie województwa. Powoływany -
na wniosek ministra spraw wewnętrznych - przez 
prezydenta ,  był w zasadzie n iezależny n ie tylko od 
lokalnego układu sił poli tycznych, ale i mniej nara
żony, n iż nadzorujący go min ister, na konsekwen
cje gabinetowych kryzysów. 
W okresie międzywojennym przez biura Urzędu 
Wojewódzkiego w Pałacu Branickich przewinęło 
się ośmiu wojewodów. Choć województwo biało
stockie utworzono na mocy ustawy sejmowej z 2 
sierpnia 1919  r., to p ierwszy wojewoda - Stefan 
Bądzyński - został mianowany przez Naczeln ika 
Państwa dopiero 1 9  listopada 1 9 1 9  r. N iewiele 
o nim wiemy, jedynie to, że w l istopadzie 1 9 1 4  r.
został członkiem utworzonego w Warszawie Komi
tetu Narodowego Polskiego, był więc zwolenni
kiem narodowej demokracj i. Do Białegostoku przy
był w lutym 1 920 r. i zamieszkał w Pałcu Branic
kich, gdzie też od szesnastego tegoż miesiąca roz
począł urzędowanie. W końcu maja wyjechał na 4-
tygodniową kurację do Nałęczowa i na um1d j uż 
n ie powrócił, gdyż w szczytowym okresie wojny 
polsko-radzieckiej ochotn iczo wst.1pił z synem 
i córką do wojska. Po ukończeniu kampani i  wojen
nej na własną prośbę został zwol niony ze stanowi
ska. 

Przez te kil ka tygodni  Bądzyńskicgo zast9pował 
naczeln ik  Wydziału Prezydial nego inż. Jan Kotek, 
aż na początku września powołano na kierownika 
Urzędu Wojewódzkiego 40-lctn icgo inżyn iera che
mika Stefana Popielawskiego. W dwa miesh1ce 
później Naczelnik Państwa mianował go wojewodą. 
Popielawski - absolwent pol i techniki w Karlsruhe, 
od 1 906 r. pracował w wielkich zakładach tkackich 
w Łodzi. Jeszcze w czasie wojny ukończył jednak 
na Uniwersytecie Warszawskim wyższe kursy 
administracyjne i objął st.1nowisko burmistrza 
w Łęczycy. W Polsce n iepodległej został starostą 
łęczyckim, a następnie będzińskim, skąd przenie
s iono go do Białegostoku. Wojewodą b iałostockim 
był przez prawic cztery lat.1 - do 12 l ipca 1924 r., 
podczas „letnich wywczasów" wezwano go nagle 

do Warszawy, gdzie zakomunikowano mu decyzję 
o zmianie wojewody. „Dziennik B iałostocki" po
wtarzał wtedy pogłoskę, jak się później okazało 
prawdziwą, iż Popielawski zamierza całkowicie 
odejść ze służby państwowej. Zasługi Popiela
wskicgo były dobrLe chyba oceniane przez miejsco
wą el i tę, skoro utworzyła ona specjalny komiet po
żegnal ny na czele z prezydentem Białegostoku Bo
lesławem Szymańskim, który przede wszystkim 
zorganizował uroczysty bankiet. Odbył się on wie
czorem 1 1  października w sal i  restauracj i  hotelu 
„Ritz" a wśr6d stu kilkudziesięciu gości z całego 
województwa znalazł się i urzędujący już od dwóch 
micsi<(cy nowy wojewoda inż. Marian Rembowski. 
Popielawski zabawił jeszcze dwa dni  u prezydenta 
Szymańskiego i powr6cił do Łodzi, gdzie zmarł 
w 1 O lat p6źn icj ( 16  XII 1 934 r.) na zawał serca. 

Rembowski pochodził z tych samych stron, co je
go poprzedn ik - z ziemi s ieradzkiej. Podobna ,też
była jego droga życiowa. Urodził się w r. 1 879 
w rodzinie ziemiańskiej, ojciec był uczestnikiem 
powstania styczn iowego. Po ukończeniu Poli techni
ki Lwowskiej podjął pracę jako zwykły robotnik  
w fabryce Bormana i Szwcdego w Warszawie -
przeszedł tam wszystkie kolej ne szczeble, awansu
jąc aż na pomocnika naczelnego i nżyniera. P6źniej 
został szefem warsztat6w fabryki „Ortwein,  Kara
siński i S-ka". Po zakończeniu wojny właściciele 
chciel i  mu powierLyć odbudowę tych zakładów, ale 
przyjął propozycje;: Ministerstwa Spraw Wewnętrz
nych i obj:1ł um1d komisarza rządowego (później 
starosty) na powia t kal iski. Zwrócił tam na s iebie 
uwag<; i od lutego 1923 r.  został wojewodą łódz
kim, skąd latem nastc;pncgo roku przeniesiono go 
do Białegostoku. 

Po przewrocie majowym w 1 926 r. sanacja dążąc 
do umocnien ia swoich pozycj i dokonywała stopnio
wych zmian kadrowych w administracj i .  Do marca 
1 928 r. z okresu prLedmajowego pozostało na swo
ich stanowiskach tylko 2 wojewodów - nowo mia
nowani wywodzi l i  s i<( gł6wnie z obozu Iegionowo
peowiackiego. Nic wic;c dziwnego, że nie ostał się 
i wojewoda Rembowski, który dekretem prezydenta 
z 24 l istopada 1 927 r. zost.1ł przeniesiony w st.1n  
n ieczynny. Del ikatnie zwracano na  to uwagę 
w „Dzienniku B iatostockim" pisząc, że to „racja 
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stanu" odrywa nagle inż. Rembowskiego od stano
wiska. W artykule pod wymownym tytułem „Spo
łeczeństwo białostockie z prawdziwym :i.a lem żeg
na ustępującego wojewodę" podkreślono jego nie
zwykły takt, umiar w postępowa niu i kompeten
tność. Program oficjalnego pożegnania tym razem 
przewidywał, poza uroczystym zebran iem i nieod
zownym w takiej sytuacji bankietem, nSwnicż ufun
dowanie stypendium imienia b. wojewody inż. 
Rembowskiego. 

Następcą Rembowskiego został Karol Henryk 
Edward Kirst, który w momencie mianowa nia był 
od przeszło roku dyrektorem depa rt.a mcntu w M ini
sterstwie Spraw WewnętrLnych. Urodził się 
w 1 885 r. w Łodzi, był z wykszta łcenia prawnikiem 
i jeszcze przed wojną działaczem różnych organ iza
cj i, w tym i robotniczych. W pocz.:4tkach Polski nie
podległej działał w Związku Zawodowym Robotn i
ków Rolnych, do grudnia 1 924 r. hył też członkiem 
Zarząd u Głównego Polskiego Stronnictwa Ludowe
go „Wyzwolenie". Z1 gadkowa hyła inaugu racja je
go pracy na sta nowisku wojewody białostockiego; 
do Białegostoku przybył 28 l istopada 1 927 r. o go
dzinie trzeciej w nocy i podobno od razu na dworcu 
spotkał się z - także nowym - naczeln ikiem Wy-

Karol I knryk J :JwarJ Kirst. 
Zbiór Al' 13iał ys1ok 

1 8  

działu Bezpieczeństwa majorem Zawistowskim, po 
czym obaj uda l i  się w sprawach służbowych do 
Grodna. Ciekawe, jakież to n ie cierpiące zwłoki 
sprawy wezwały ich tak nagle nad Niemen? Kirst 
odwołany został z B iałegostoku w l ipcu 1 930 r., 
a więc po prawic trzech latach i był w tym czasie 
świadkiem dym isji czterech rządów . Późn iej był 
prokura torem, a od 1 934 r. sędzią Sądu Najwy�ze
go. 

Najbardziej znanym, przy tym najmłodszym, wo
jewodą białostockim był Marian Zyndram-Kościał
kowski. Kiedy uzyskał nominację (lipiec 1 930 r.) 
miał zaledwie 38 lat, ale posiadał niemałe zasługi 
w walce o niepodległość i już bogate doświadczenie 
w działalności politycznej. Pochodził z rodziny zie
miańskiej z Kowicńszczyzny. Studiował w Instytu
cie Psycho-Ncurologicznym w Petersburgu, na wy
dziale roln ictwa Pol itechniki w Rydze i SGGW 
w Warszawie, ale przede wszystkim pochłan iała go 
praca niepodległościowa. W Petersburgu i Rydze 
był współtwórcą podporządkowa nego Piłsudskiemu 
Związku Walki Czyn nej. Po wybuchu I wojny 
światowej chciał przedostać s ię do Legionów, lecz 
Piłsudski polecił mu tworzenie Polskiej Orga nizacj i  
Wojskowej. W 1 91 5  r .  udało się m u  jednak dostać 
na kr6tko na front, w charakterze dowódcy plutonu 
w I B rygadzie, ale wkrótce ponownie oddelegowa
no go do POW. W l istopadzie 1918 r. kierował 
akcją rozbraja nia Niemców w Warszawie, potem 
organ izował POW na ziemiach l i tewsko-białoru
skich, dwukrotnie miał też swój udział w akcj i  zaj
mowa nia Wilna: w kwietniu 1919 roku 
i październiku 1 920 r. Po odejściu z czynnej służby 
wojskowej zaangażował s ię - zgodnie z wolą Ko
menda nta - w działalność PSL „Wyzwolenie", 
w którym był nawet wiceprzewodn iczącym klubu 
poselskiego. Na marginesie warto dodać, iż od 
1 922 r., nieprzerwa nie aż do wybuchu woj ny, p ia
stował on mandat poselski, choć zmieniał part.ie, 
zmieniały siet układy i ordynacje wyborcze. Po zer
waniu z "Wyzwoleniem", w 1 925 r. organ izował 
wraz z Kazim ierzem Bartlem Partię Pracy . Kiedy 
mianowano go wojewodą białostockim, był jednym 
z jej przywódców, a także wiceprezesem Bezpartyj
nego Bloku Współpracy z Rządem i radnym m.st. 
Warszawy. Ponad ln!:y i pół roczne rządy w Biało
stockiem przypadły na trudny okres wielkiego kry
zysu gospoda rczego, ale nieźle musiał dawać sobie 
radft, skoro potem powierzano mu coraz trudniejsze 
i"„adania. Na pocz.1tku marca 1934 r. został komisa
rycznym prezydentem Warszawy, w czerwcu tegoż 
roku min istrem spraw wewnętrznych, a w okresie 
13 X 1 935 - 1 5  V 1 936 r. był premierem. W ostat
nim przedwojennym rządzie powierzono mu tekę 



minis tra pracy i opieki społecznej. Kościałkows k ic
go uważa się za reprezen ta n ta l ibera l n ego skrzydła 
p iłsudczyków, zwolennika szuka nia porozumienia 
z opozycją - l iczył t u  na wykorzystanie swoich 
starych kon ta któw z ruchem ludowym. Zmarł 
w 1946 r.  w Angl i i. 

W ciągu ki lku  mies ięcy, które upłynęły pom iędzy 
przeniesieniem Zy ndra ma-Kościałkowsk icgo do 
Warszawy, a mianowa niem jego następcy w osob ie 
generała S tefa n a  Pasławskiego, obowi<1zki wojewo
dy pełn i ł  wicewojewoda Stan isław Michałowsk i  
był o n  j ednocześnie starosk\ powiatu b iałostockie
go. Pasławski, który u rodził s ię w Warszawie 
( 1885), uczył się i s tud iował prawo we Lwow ie, 
m iał pewne, c hoć raczej symbo l iczne zwir\zk i z na
szym regionem j u ż  u progu n iepodległośc i  - naj
p ierw jako dowódca białostockiego pułku s trzelców 
(późniejszy 79 pp). Legionis ta, cic;żko ra nny w l i 
s topadzie 1 9 14 r„ kończył woj nę w s topniu podpuł
kown i ka .  W Drugiej Rzeczypospo l i tej poczqtkowo
kontynuował karierę wojskową m . i n .  jako dow6dca 
brygad Korpusu Ochrony Pogranicza w B a ra nowi
czach i Wiln ie. W s tyczn i u  1 928 r. awansowano go 
n a  gen erała brygady i powoła n o  na dowódce; Okn;
gu Korpusu w Toru n i u. Zas ły m1ł tam z aktywn ej 
d ziałainości społecznej, głów n i e  ja ko przewod n i
czący komi tetu obchodów dzics i c;c iolcc ia n iepodle
głości,  któ rego szczegól n ie  trwa ł y m  osi;1gn i9ciem
był zakup i wyposaże n ie żaglowca „Da r P omo rza " . 
Generał Pasławsk i  był wojewodą b iałostockim od 
29 września 1 934 r. do 14 l ipca 1 936 r . ,  kiedy to 
p rzen ies iony został na równorzc;dne sta nowisko do 
SL1 nisławowa. Z wojewody sta n isła wowskiego od
wołano go w styczn i u  1 939 r.  j a k  n ic kt6rzy 
określają za „um iar", którą to cechę trzeba uznać
za pozytywną. Okupacje;, choć pocz:itkowo udało
mu się ujść do R u m u n i i, prze trwa ł w o ficers k i m  
obozie jen iecki m .  P o  woj n ic w yjechał  do Wielki ej 
B ryta n ii, gd zie zmarł w 1 956 r. 
Następcą Pasławskiego w B ia łymstoku zosta l 46-
lclni S tefan Kirt ikl is, jedyny z tu tejszych woj ewo
dów okresu m ic;dzywoj cnncgo, k t6 ry pochod ził 
z woj. białostockiego. N ie było to zresztą p rzypad
k iem. Zgodn ie z wy tyczny m i  si.a ran o  s i ę, aby osob y 
pełn iące k ierown icze stanowiska w a d m i n i stra cj i  
pańs twowej n a  danym teren ie n i c  pos iadały wlasno
ści ziemskiej l ub prLeds ic;b iorstw p rzemysłowych 
czy handlowych. Kirt ikl  is urod zi ł s i<; w Kol nie
w rodzin ie na uczycielski ej, szkołę śred n ią u kończył 
w Łomży - tam ze tknął s ic; z ruchem socja l isty
cznym, kt6rcgo a ktywnym uczest n i kiem byt 
p6fo iej p rzez k i l ka na śc i e  lal. Aresztowa ny 
w 1 905 r., po u n iew in n ien iu po nownie za grożony 
a resztowan iem wyjechał do E u ropy Zachod n iej. Na 
u niwers y tecie w Bru ksel i u koń czył studia e konomi
czne. W latach woj n y  d zia łał  gł ówn ie w POW,
m.in .  p rzez pcwnicn czas j a ko komenda n t  okn;gu
w Łomży. Po odzyskan iu n icpod l cg lośc i wsu1p i l  do

wojs ka, dosługując si c; w ża ndarmerii s topnia majo
ra. Po zamachu majowym, podobn ie j a k  w ie lu i n
n ych. ludzi Ma rszałk;1, przeszedł do p racy w admi
n istracj i  państwowej pełniąc kolejno funkcje: na
cze l n ika Wydziału w Urzędzie Wojewódzki m  
w W i l n ie (od s tyczn ia 1 927 r.), wicewoj ewod y w i
leńsk iego (od l istopada 1 928 r.), wicewojewody łó
d zk iego (od ł ipca 1 93 1  r.) i woj ewody po mors kiego 
(od l is topada 1 93 1  r.). Do B iałegostok u  p rzybył po
dobno po konll i kcic z wradza m i  wojskowymi na 
Pomorzu.  Nad B iałą urzędował t y l ko 1 0  mies ięcy, 
po u p ł yw ie k l6 rych na własną prośbą przeniesiony
zos ta ł  w s um n ieczynny.  Jed no z loka l n ych p ism
pod k rcślaj<\C, że czc;stc zmiany są oznaką n iewłaści
wego doboru kad r, złoś l iwie dodawało: „Duża i lość 
dostojn i ków adminis tracyj nych to wojskowi .  Służ
ba wojskowa nic daje dobrego przygotowan i a  do 
ad m i n is tracj i  cywil nej". Kirt ikl is - emeryt powró
ci ł  do Wil na i lam zasL1ła wojna. 
W październ i k u  1 940 r. został a resztowany p rzez
władze radzieckie i wywieziony do obozu nad Pe
czorą. Jed n a k  szczc;ścic n ic op uściło go - na po
cz<1 tku 1 942 r .  zwol n iono go i w tymże rok u  z armią
gen .  Anders a  przedos ta ł s i(( na Bl iski  Wsch6d
osiadł w Pa lesty n ie jako uchodźca cywilny. Dzięki
ko nta k tom ze Zw i:1zkicm Pa t riot6w Polskich został 
skłoniony do powrotu do kraju i w kw ietn i u  1 945 r.
znalazł s ic; w Warszawie.  Do 1 950 r. pracował naj
p ierw w M in i s terstwie Aprowizacji i Hand l u  a po
tem M i n iskrstwie Ziem Odzyskanych. Po zwol n ie
n iu za mieszkał  w podwa rszawskiej M agda lence,
gd zie zma rł  w J 951 r. 

Osta t n i  wo jewoda, Hen ry k  Ostaszewski  b y ł  l wo
wiakiem - t:1 m  urodził sic; ( 1 892 r.) i tam u kończył
n ra wo na U n iwersvtecic im.  Jana Kazimierza. 
Późn iej p rz1.:bywa ł w' W i ed n iu ,  studiuj ąc, a w czasie
woj n y  o rga n izuj:ic pomoc d la uchodźc6w polskich.
P rzez cały okres m ic;dzywojc n n y  pracował n i ep rze
rwa n i e  w a d m i n istracj i .  Zaczyna! w 1 91 9  r. jako re
forcnl  w st: i rostwie w Kal iszu, na którego czele stał
wted y  i n n y  p rzyszły wojewoda b iałos tocki  inż.
Rembowsk i .  Od 1 927 r.  p 17cz 5 lat b ył s ta rostą
w Łęczycy (p rzy pomn ij my tu sta rtował do swo
jej k rótkiej k:i ricry ta kże Stefa n Popiclawski)
a p rzez nas tc;pnc 5 w Ka l iszu. Do B iałegostoku
p rzybył n a  pocz;1 tku września 1937 r. ,  by go opu
ścić w trag icznych okol icznościach nocą z 10 na 1 1
w rześn ia 1 939 r.  Osu1 tcczn ic losy wojenne rzuciły
go do Fra n cj i  zmarł w G renoble w 1 957 r. 

Wojewodow ie białos toccy w chwi l i m ia nowa nia
l iczyli od 38 do 49 l a l. N a  og6ł pos iad a l i  d łuższe
dośw iadczen ie w p ra cy a d m in istracj i  na n i ższych,
b:idŹ równ orzc;d n yc h  sta nowiskach. Z wykształce
n ia naj czc;ścicj b y l i  p ra w n i ka m i .  Woj ewodowie po
ma jowi p raw ic wszyscy m ie l i  w swoich życiory
sach a ktywny udzia ł w pracy n i epodległościowej 
a w Po lsce n iepod l egłej czc;sto zaczynal i  od kariery
wo jskowej. N iektó rzy z n ich działa l i  wcześniej 
w pa rtiach lew icowych,  co na pewno nic pozostało
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bez wpływu na ich późn iejszą postawę. Ich r71\d y  
w j ednym z najwię kszych województw Drugiej 
Rzeczypospol i tej trwały dosyć krótko - przec i ę t
nie p o  n i ecałe d wa i pót  roku. Aby je ocen ić, trze
ba j eszcze d ługich i ż m u dnych bada ń,  d l a tego tu 
ogra n iczyłem s ic; jed y n ie do p rzeds tawienia s y l 
wetek. Woj ewodowie rea l izując pol i tykę rz..:1du 
mogli czynić to w różny sposób, różnic też byl i  
ocen iani  przez poszczególne grupy społeczne. Czę
sto wyst<;pował i  również w rol i pośred ni ków, me-

Zofia Tomczonek 

d iatorów w p rzypadkach szczególnie ostrych kon
ll ik tów np. porn ictdzy robotnikami  a ich pracodaw
cami. 

W ska l i  kraju w w iciu  wypad kach u rząd wojewo
d y  byt etapem na drodze do dalszej kariery. 
W przypad ku wojewodów b iałostockich można 
o ty m mówić jedynie w od niesieni u  do Zyndrama
Kościałkowskiego, d la większości pozostatych był 
to raczej fina t ich działalności.  

Ruch ludowy w okresi e  m i ędzywoj e n nym
na tere n i e  powiatu wołkowyskiego 

Powiat wołkowyski na leżał do rzędu tzw. powia
tów kresowych, m imo że wchodzit  w skład woje
wództwa b iałostockiego, zal icz.a nego w tym okres ie 
do z iem Polski cen tralnej .  M ieszkańcy powi a tu b y l i  
zróżnicowani  narodowościowo oraz wyznaniowo. 
Wedtug danych szacunkowych z 1 939 r .  Polacy sta
n ow i l i  o koło 48% l ud ności powiatu, B iałorus in i b l i 
sko - 42%, Żyd zi - 8,6%, P.OZostal i  m. in.  Rosja
n ie, U kra ińcy około 2,4% 1• Zdecydowana wię
kszość l ud ności pol skiej m ieszkała nit wsi .  W środ
kowej części powiatu (gm iny:  Szydtowice, B iskupi
ce, Krzemien ica, Mśc ibów, Porozów, Te reszki) Po
lacy s ta nowil i zdecydowaną większość lud ności po
szczegó l nych fmin (sięgaj<1cy nierzadko powyżej 
90% l udności) . Obszar len s tanowił naturalną bazę 
d l a  ruchu l udowego, wy rażającego i n teresy drob
n yc h  i średn ich rol n i ków. 

Życic pol i tyczne w powiecie rozw ijać się zaczęło 
w zasadzie dopiero po obj ęciu  tego obst'�aru admini
stracją cywilną województwa białostockiego po 
ratyfikowaniu tra kta tu brzes kiego. I n tensy fika cja 
tego procesu nastąp iła w okresie kampan i i  wybor
czej do Sejmu i Sena tu w 1 922 r. W wyborach d o  
Sej mu w 1 922, 1 928 i 1 930 r .  powia t wołkowyski 
należał do okręgu wyborczego nr 5 z s iedzibą 
w B iały mstoku. Na okręg len przypadło 6 manda
tów poselskich. O mandaty te ubiegały s ię poszcze
gól ne ugrupowa n ia pol i tyczne l ub bloki wyborcze, 
p rzedstaw iając aż 14 odrctbnych l ist  kand ydatów. 
O głosy l u dności polskiej szczegól nie zacic;t.1 wal kę 
prowadziły : Związek Ludowo-Narodowy (endecja) 
występujący w soj uszu z chadecją, Polskie Centrum 
(pod ti nazwą na tym obszarze kryło s ię  Na rodowe 
Zj ed noczen ie Ludowe), PSL P iast, PSL Wyzwole
n ie. Na wiecach i zeb ran iach dochodziło do ostrych 
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polemik między mówca m i  reprezen tując y m i  różne 
opcje pol ityczne. W okres ie tym na terenie powia tu 
zaczęły si<; kształtować stru ktu ry o rganizacyjne 
dwóch głównych stro n n ic tw c hłopskich: PSL Wy
zwolenie i PS L Piast. W Wołkowysku został otwar
ty Sekreta ria t Powia towy PSL P iast.3 Is tnieje przy
puszczen i e, że ana logiczny sekretaria t otworzyło 
równ ież PSL Wyzwolen ie. Na l is tach kand ydatów 
na postów z ram ienia obu parti i  n ic występowały 
naZ\viska d z iałaczy z teren u powiatu. 

Wyn iki  wybor6w do Sej m u  w 1 922 r. świadczyły 
o dużych wpływach w powiecie PSL Piast. Na l isty
kandyda tów tego stronnictwa w okręgu nr 5 oddało 
swe głosy tyl ko 1 4,6% wyborców, ale w powiecie 
wołkowyskim aż 32,6% głosów. W n iektórych gmi
nach ten odsetek głosów był jeszcze w iększy (np. 
w gm inach Krzemien ica wyniósł 88%, Mścibów 
- 4 1  %).4 Na l is ty PSL Wyzwolenie padło 5,4%
głosów w tym najwięcej w gminach : Ts reszki (bl i 
s k o  25%) oraz Roś (ponad 25%f'. Po wkoń
czeniu kampani i  wyborczej nastąpiło da lsze umoc
n ien ie się wpływów PSL Piasta w powiecie. W la
tach 1 922-1 924 w wołkowyskim częstym gościem 
był poseł Karol Polak iewicz, organizując wiece 
i zebra n ia.  P rasa odnotowała również wiec innego 
posła PSL P�asta - Józefa Kowalczyka. M iał on 
miejsce 5.XI l . 1924 r. w Szydłowicach.6 Brak jest
natom iast d anych o jakiej kolwiek działa lności PSL 
Wyzwolenie od zakończe n ia kampani i  wyborczej 
aż do 1 926 roku. W 1923 r. w szeregach PSL P iast 
nastąp ił rozła m .  Część działaczy p rzeciwna soju 
szowi pol i tycznem u stronn ictwa z prawicą opuściła 
szeregi PSL Piast, tworząc nowe ugrupowanie pod 
nazwą PSL Jedność Ludowa. Niebawem doszło do 
połączen ia PSL Wyzwolenie i PSL Jedność Ludo-



wa pod nazwą: Zw iązek Polskich S tron n ic tw Ludo
wych Wyzwolenie i Jedność Ludowa. Po stronie 
rozłamowców opow iedziała się d uża część działa
czy PSL P iast z terenu woj . białostockiego na czele 
z posłem Karolem Polak iewiczem. Do połączonego 
stronnictwa przystąpiło równ ież wiele kół PSL 
P iast z powiatu wołkowyskiego. Nic oznaczało to 
jednakże l i kw idacj i  struktur orga n izacyj nych stron
n ictwa na tym terenie. Wskazuje na to zjazd powia
towy PSL P iast odbyty w końcu 1 925 r. w Wołko
wysku.7 

W 1 926 r. nastąpił kolejny rozłam w ruchu l udo
wym. Secesjoniści z szeregów PSL Wyzwolen ie 
i Jedność Ludowa, wśród których znalazł się Ka rol 
Polakiewicz, założy l i  nową parli(( pod nazwą: 
S tronnictwo Chłopskie. W lutym 1 926 r. w Wołko
wysku powstał Sekretaria t  Powiatowy SCH .8 Stron
n ictwo to stopn iowo roz<>zerzało swoje wpływy 
w powiecie wołkowyskim, stając s ię główną s iłą 
poli tyczną na wsi. 

W latac h  1926- 1 928 w wołkowys kim dz iałały aż 
trzy stron n i ctwa l udowe: PSL Wyzwolenie, PSL 
P iast oraz Stronnictwo Chłopskie. W 1 926 r. PSL 
Wyzwolenie odbyło swój powiatowy zjazd s ta tu to
wy . . w!emy rów nież, że z:i tru�n i�m� był na uełn�m 
etacie mstruktor - Iwanmk ( 1 m ie11 1a brak) . Dzia
łały równ ież koła PSL P iast. Jednakże więk<>zą 
aktywność na terenie powiatu przejawiało Stronn ic
two Chłopskie. W 1 927 r. odbyło się wiele wieców 
poselskich Karola Pola kiewicza. Duży su kces od
n iosło SCH w wyborach do rad gminnych. Według 
informacj i zamieszczonej w prasie w większości 
gmin wójta m i  zosta l i  członkowie stro nnictwa, zaś 
do o rgan u  wykonawczego samorz<1du tery torial ne
go szczebl a  powiatowego tj . Wyd z iału Powiatowe
go weszło a ż  4 członków SCH. 10 Jed nakże
w trakcie kampan i i  wyborczej do Sejmu w 1 928 r. 
nastwił nowy rozła m  w ruchu l udowym. Część 
działaczy SCH wypowiedziała się na rzecz u działu 
w wyborach w ramach B B WR. Karol Polakiewicz, 
prezes Zarządu Woj ew6dzkiego SCH oraz Piotr 
Kosiba, k ierownik Sekre ta riatu Wojew6dzk iego 
znaleźl i się na l istach kandydat6w na posłów 
z okręgu n r  5. Po ich stronic opowiedziało siy w icie 
zarządów powia towych i kół S CH w całym woje
wództw ie. W przeded n iu wyborów nasu1pił pełny 
rozkład stru ktury organizacyjnej SCH w wojewó
dztwie. 22.II.1 928 r. K. Pola kiewicz wystąpił na 
zjeździe poparcia del ega tów dla swej koncepcj i. 
Czołowi d ziałacze SCH w powiecie: Paździcrski. 

p· k' . d · 1 · 
. . . . . 1 1 1 10trows 1 n ie go z 1  1 się na SOJ USZ z sanac.ią. 

Jednakże SCH n ie zgłosiło okręgu nr 5 własnej l isty 
kandydatów na posł6w. Działa cze stronnictwa zde
cydowa l i  s ię poprzeć kandydaturą Ado l fa Sawic
kiego, byłego człon ka PSL Wyzwolen ie, który 
zgłosił l okalną l istę Obozu Rolnik6w. 

Odrębną l istę kandyda tów zgłosiło PSL Wyzwo
len ie. Natomiast PSL P iast zdecydowało s ic; na blok 
wyborczy z c hadecją. Wybory w 1 928 r. przyniosły 

d u ży sukces obozowi sanacj i .  Na l istę Obozu Rolni
ków, której p rzewodził A. Sawicki padło 10, 1 % 
głosów wyborców w powiecie (w okręgu nr 5 -
1 1  %) . Głosy te były dość skoncen trowane. W gmi
nie Krzemienica l ista ta zdobyła prawie 69% gło
sów, w gm inie Zelwa -· 30%, w Szydłowicach 
i Podorosku po 27%. Znaczny su kces odn iosła rów
n ież l ista bloku chadecj i  i PSL P iast. Oddało na n i ą  
w powiecie 1 1 ,5% głosów (w okręgu n r  5 prawie 

23%). Szczegó l n ie d użo głosów padło w gmi
nach : Szydłowiec (prawie - 41 %), Mścibów
(21,5%) i Tercszki (20,5%) . Klęskę poniosła l ista
PSL Wyzwolenie. Uzyskała ona b l isko - 3,4%
głosów (w okręgu nr 5 - 2,6%), ale w gminie B i 
skupiec prawie 37%, zaś w gminie Mścibów bli
sko - 20%. 

W latach 1928- 1 930 nastąpił znaczny spadek 
aktywności i u trata większości wpływów w powie
cie, zarówno PSL Wyzwolen ie, jak i PSL P iast. Na
tomiast nada l rozwijało swoją działal ność Stronnic
two Chłopskie. Powstał Sekretariat Powiatowy 
SCH w Wołkowysku, kierowany przez Zygmunta 
Sosnowskiego. 24. VI. 1 928 r. organ izacja odbyła

, . . . d 1 3 w 1 928 . 
SWOJ powiatowy zpz . r. zorgamzowano
1 7  kół SCH l iczących 357 członków. W 1930 r. po
wstały 4 nowe koła . Liczbę członków SCH w okrc
s ic,od połowy 1928 r. do początków 1 930 r. można 
określić na o koło 400. Liczne wiece orga nizował 
w powiecie Adol f Sawicki. Rok 1 930 przyn iósł 
znaczne zbliżenie stronnic tw l udowych . W obl iczu 
zagrożenia swobód demokratycznych stronnictwa 
lewicy i centrum zdecydowały się na stwo rze nie 
bloku wyborczego zwa nego popularnie Centrole
wem . W okrygu nr 5 blok tworzyły : PSL P iast, 
Stronn ictwo Chłopsk ie, PSL Wyzvmlcnie oraz Na
rodowa Partia Robotnicza (NPR). Jedna kże więk<>ze 
wypływy pol ityczne posiadały tylko: PPS (w m ia
stach), PSL P iast (gł6wn ie w powiecie B iałystok) 
oraz SCH (gł6wn ie w powiecie Sokółka). P ierwsze 
miejsce na wspólnej l iście ka ndydatów na posł6w 
w okrc;gu nr 5 zajmował były poseł A. Sawicki 
(SCH), zaś drugie miejsce równ ież były poseł Do
minik  Łoś (PSL Piast). Wybory przebiegały w at
mosferze represj i .  Aresztowan i  zosta l i  główn ie kan
dydaci na posłów: A. Saw icki (osadzony w twier
dzy brzesk iej) oraz D. Łoś. Wicie wieców Centrole
wu zostało rozwiązanych przez pol icję.  Wybory 
w 1 930 r. zakończyły się klęską Centrolewu w ca 
łym k raj u. W ok rc;gu nr 5 Centrolew zyskał 16,1% 
głosów, ale w powiecie Wołkowysk tylko 4, 1 %1. 
Głosy były jedna k dość skoncentrowane. W gmi
nach:  P iaski i Mścibów na l isty Centro lewu padło 
po 1 6% wa żnych głosów wyborc6w, w gminie 
Krzem ien ica bl isko - 1 2%. Klęskę pon iosła rów
nież d ruga siła opozycyjna - chadecja. Na l isty 
Ka to lickiego B lokl.l Lud owego głosy swe oddało 
n iespełna 2% wyborc6w,1 4  podczas gdy w 1 928 r.
blok chadecj i  i PSL P iast uzyskał 1 1 ,5 głosów. Peł
nym zwyciyzcą s tał się obóz sa nacj i .  



15.III. 1931  r .  na kongresie zjednoczeniowym 
stronnictw ludowych zapadła decyzja o pow9łaniu 
Stronnictwa Ludowego (SL). Nastąpiło również 
ukształtowanie się władz naczeleych nowopowsta
łego stronnictwa. Pierwsze instancje powiatowe SL 
na terenie województwa b iałostockiego powstały 
już w kwietniu 193 1  r. Proces kształtowania się 
struktiuy organizacyjnej SL na terenie wojewódz
twa przebiegał powol i i trwał do końca 193 1  r. Pra
wdopodobnie nie objął on swoim zasięgiem działa
nia powiatu wołkowyskiego. Od zakończenia wy
borów do Sejmu w 1 930 r. aż do 1 932 r. brak jest 
danych o jakiejkolwiek działalności stronnictw lu
dowych. P ierwsze wiadomości pochodzą z grudnia 
1932 r. Z nich wynika, że na terenie powiatu działał 
instruktor SL - Szczepan Zadello pochodzący 
z kolonii Julianka gminy Michałów pow. białosto
cki. Jego działalności były objęte tereny powiatu 
wołkowyskiego sąsiadujące z jego rodzinnq gminą,. . . . J V k . T I 1 5  D . a mianow1c1e gmmy: aiow a i arnopo . z1a-
łalność tą kontynuował w pierwszym kwartale 
1933 r. Został jednak aresztowany za wystąpienia 
o charakterze antyrządowymi skazany na 2 miesią
ce więzienia. Do tego czasu zorganizował 12 kół 
SL. 16 Następnie nasl1Piła przerwa w działalności
SL w pow. wołkowyskim. Jednakże już w czwar
tym kwartale 1 933 r. ponowną aktywność zaczął 
przejawia(Szczepan Zadełlo. Dodatkowo przydzie
lony został do tego powiatu instruktor, SL Julian 
Kwieciński. Kilkakrotnie w ciągu roku odwiedzał 
ten powiat poseł Adolf Sawicki, organizując wiece 
ludności oraz zamknięte zebrania kół SL. 

16 stycznia 1 934 r. odbył się zjazd powiatowy 
SL. Uczestniczyło w nim 24 delegatów. Głównym 
referentem był Adol f  Sawicki. Wybrano Zarząd Po
wiatowy. Funkcję prezesa objął Julian Kwieciński, 
zaś vice-prezesów: Szczepan Zadello i Stanisław 
Sadowski.17 

W 1935 r. powstało szereg nowych kót SL. 
Wszystkie znajdowały się w gminach: Łysków, Ja
łówka i Tarnopol o przewadze ludności białoru
skiej. 

W latach 1932-1933 miały miejsce secesje, w bia
łostockiej organizacji SL. Nie objęły one jednak 
wołkowyskiej organizacji, jednakże ta nie potra fiła 
wyłonić miejscowych przywódców. Już w końcu 
1935 r. ust:1pił ze sl1nowiska prezesa Julian Kwie
ciński. Nowy Zarząd Powiatowy nie podejmował 
działalności .  We wrześniu 1 937 r. powołany został 
komisaryczny zarząd. 18 W ciągu 1 937 i 1938 r. po
wstały jednak nowe koła SL, skupiające głównie 
Białorusinów. W marcu 1 938 r. w powiecie działało 
25 kót liczących 570 członków. Zlokalizowane były 
głównie w gminach: Łysków, Jałówka i Tarnopol. 
1 4.VIII. 1938 r. w Straszewie gm. Jałówka odbyły 
się ogólnopowiatowe obchody Święt:1 Czynu Chło
pskiego. W manifest:1cji wzięło udział 300 osób. 1 9

22 

19.IX. 1938 r .  vice-prezes Zarządu Wojewódzkiego 
SL Władysław Praga zwołał zebranie mieszkań
ców wsi Ososzniki gm. Łysków. Przybyło 200 
osób. Do nowego koła SL wstąpiło 9 osób.20 Na
odbytym 6.XII. 1938 r. zjeździe powiatowym (statu
towym) w Wołkowysku dokonano wyboru nowego 
Zarządu Powiatowego SL. Prezesem został Józef 
Grodzki, zaś vice-prezesami: Jan Kozak i Bazyli
S, . 2 1  . wistu n. 

Działalność organizacyjna kontynuowana była 
również w 1939 r. Zebrania kół obsługiwał osobi
ście Wł. Praga. 28.V.1939 r.  ogólnopowiatowe ob
chody Święta Ludowego odbyły s ię we wsi Załuki 
gm. Łt,sków. Wzięło w nich udział około 2 tys.
osób.2 W dalszym ciągu powstawały nowe koła 
SL, głównie w gminie Łysków. SL stało się liczącą 
s iłą pol ityczną w powiecie. Obejmowało swoim za
sięgiem nie tylko ludność polską ale i b iałoruską. 
W wyborach do rad gminnych w końcu 1938 r. 
wiele mandatów radnych zdobyli członkowie SL. 
Największy jednak sukces uzyskało w gminie Ły
sków, gdzie na 30 mandatów aż 20 zdobyli człon
kowie SL. W/g danych z kwietnia 1 939 r. na terenie 
powiatu działało 25 kół SL, l iczących łącznie 670 
członków. Dla porównania Obóz Zjednoczenia Na
rodowego liczył 670 członków. Dla porównania 
Obóz Zjednoczenia Narodowego liczył 18 oddzia
łów i 250 członków, Stronnictwo Narodowe zaś 23 
oddziały i 300 członków, PPS - 1 oddział i 6 
członków.23 SL posiadało więc więcej członków
niż wszystkie inne razem wzięte partie polityczne 
działające w powiecie. SL wykazywało też tenden
cje rozwojowe. Działalność tą przerwała klęska 
wrześniowa w 1 939 r.  

Przypisy: 
1.  Archiwum Pa ńslwowe w Białymstoku (dalej APB), Urząd Woje

wódzki Białostocki, syg. 121, k. 8. 
2. Skorowidz miejscowości Rzeczypospolitej Polskiej,  t. V, Woje

wództwo białostÓckic, Warszawa 1924, GUS, s. 94-109. 
3. Gospodarz, nr 13 z 24. IX.1922 r. 
4. Statystyka wyborów do S ejmu i Senatu odbytych w dniach 5 

i 12.IX. 1922, Warszawa 1926, GUS s. 18-19. 
S. Ibidem.
6. Piast, nr  2 z 1 l . 1 . 1925 r.
7. Wola Ludu, nr 49, 6.XIl . 1925 r.
8. Gazeta Chłopska, nr 8, 4.IV.1926 r. 
9. Wyzwol enie, nr 15, 1 0.IV. 1 927 r. 
1 O. Gazeta Chłopska, nr 46, 1 3.Xl.1927 r. 
1 1. APB. UWB. syg. 318, k. 24 
12. Statystyka wyborów do Sejmu i Senatu odbytyeh w dniu 16 i 23 
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1 4. S tatystyka wyborów do Sejm u i Senatu z dnia 16 i 23 listopada 

1930 r., Warszawa 1935, GUS s. 5. 
1 5. Część tych gmin znajduje się od 1944 r. w granicach woj ewódz-

twa białostockiego. 
16. APB, UWB, syg. 65, k. 159, oraz syg. 73, k. 17.
17. Ibidem, syg. 76, k .  13-14.
18. Ibidem, syg. 98, k. 108.
19. Ibidem, syg. 100, k. 98.
20. Ibidem, k. 12.
21.  Ibidem. k. 165.
22. Zielony Sztandar, 28.V.1939 r. 
23. APB, llWB, syg. 3 1 8, poz. 24. 



Henryk Majecki 

Białostocki  frag ment działal ności 
pol itycznej Franciszka U rbańskiego.  

Z dziejów Chrześcijańskiej Demokracji  na Białostocczyźnie. 

Działalność społeczna i polityczna Franciszka Ur
bańskiego jest odnotowana w różnego rodzaju pub
l i kacjach poświęconych dziejom chadecji oraz · 
chrześcijańskiego ruchu zawodowego okresu mię
dzywojennego oraz okupacj i. 11Brak jest natomiast
opracowania typu biograficznego. Działalność ta 
zasługuje na uwagę, gdyż F. Urbański odegrał istot
ną rolę w ruchu chrześcijańsko-demokratycznym. 

Był współorganizatorem i wieloletnim sekreta
rzem generalnym Chrześcijańskich Związk6w Za
wodowych Robotnik6w Rolnych, a także Służby 
Domowej. Przez wiele lat  pehlił funkcje sekretarza 
generalnego warszawskiej centra l i  Chrze.5cijańskie
go Zjednoczenia Zawodowego. Był posłem na 
Sejm kadencj i :  1 922-1927, 1 928-1930 oraz 1 935-
1 938. 

Aż do 1934 r. wchodził w skład naczelnych władz 
Polskiego Stronnictwa Chrześcijańskiej Demokra
cj i .  W 1 934 r. porzucił szeregi PSChD i zbliżył się 
do obozu rządowego, z kmrym współpracował aż 
do wybuchu wojny.  W okresie okupacj i  wstąpił do 
Stronnictwa Pracy i od 1943 r. odgrywał w nim bar
dzo istotną rolę. B ył sekretarze� Komitetu Wyko
nawczego Stronnictwa Pracy. Reprezentował je 
w Radzie Jedności Narodowej,  w której pełnił fun
kcję sekretarza Komisj i Głównej . 

8 marca 1945 r. został aresztowany wraz z innymi 
członkami Rady, a t'lkfo Delegatury Rządu. W zna
nym procesie gen. L. Okulickiego i innych otrzymał 
wyrok 4 miesiące więzienia. Po powrocie do kraju 
ponownie podjął działalność w szeregach SP.  Ze 
względu na wiek (ur. w 1891 r.), stan zdrowia oraz 
oderwanie od spraw pol i tycznych kraju przez ki lka 
miesięcy nie odegrał już poważniejszej rol i  w ru
chu, w którym przez wiele lat pełnił t'lk ważne i od
powiedzialne funkcje.21

F. Urbański nie był związany z B iałostocczyzną, 
an i  miejscem urodzenia, an i  zamieszkania . 

Poc7..ątek jego działalności pol i tycznej na 
Białostocczyźnie był związany wyborami do Sejmu 
RP w 1928 r. Władze naczelne PSChD wystawiły 
go w okręgu nr 5 (powiaty: białostocki, sokólski 
i wołkowyski) jako kandydata na posła. 

W wyborach tych po raz p ierwszy jako samo
dzielna s iła pol ityczna wziął udział obóz sanacyjny. 
W skład nowopowstałej formacj i  Bezpartyjnego 
Bloku Współpracy z Rządem (BBWR) weszl i dzia
łacze z różnych partii politycznych, od konserwaty- . 
s tów aż po ludowców i socja l istów. 

W województwie b iałostockim chadecja występo
wała jako wpływowa i w pełni u kształtowana orga
n izacyjn ie partia. W wyborach w 1 922 r. b iałosto
cka organizacja PSChD zdobyła 2 mandaty posel
skie. Uzyskal i  je Nikodem Hryckiewicz i Tadeusz 
Dymowski. Znaczny sukces zdobyła chadecja 
w wyborach do Zarz..:1du Kasy Chorych w Białym
s toku w 1925 r., w wyborach uzupełniających do 
Rady Miejskiej w Białymstoku w tymże roku oraz 
wyborach do Rady Miejskiej w B iałymstoku 
w 1927 r. 

Posiadała wpływy wśr6d robotników głównie 
dział6w n ieprodukcyj nych, ale również włókniarzy, 
lytoniowców i budowlanych. Sympatyzowało z nią 
wielu księży. 

Jednakże począwszy od przewrotu majowego 
w 1926 r. wpływy chadecj i stopniowo zmniejszały 
s ic;:. W c7.,asie kampanii wyborczej do Sejmu 
w 1928 r. w białoslockiej organizacj i  PSChD wy
su1pił nurt prorLądowy. Dotychczasowy prezes Za
rządu Okrc;:gowcgo PSChD w Białymstoku, a zara
zem kierownik Sekretariatu Wojewódzkiego, Teofil 
Morclowski zajął st<rnowisko sprzeczne z uchwała
mi naczel nych władz s lronnictwa . Opowiedział się 
za udziałem s tronn ictwa w Bezpartyjnym Bloku 
Współpracy z Rządem. Po jego s tronie opowiedział 
s ię  Mikołaj Korbut, sekretarz okręgowy Chrześci
jańskiego Zjednoczenia Zawodowego, ks. Aleksan
der Chodyko i wiciu innych działaczy. Doprowa
dziło to do rozłamu i wytworzenia się dwóch rów
nolegle działających zarządów okręgowych oraz 
powiatowych: w Białymstoku, Sokółce i Wołkowy
sku. Prorządowe skrzydło b iałostockiej orga nizacji 
PSChD okazało s ię tworem efemerycznym i nieba
wem zeszło ze sceny życia politycznego. Część se
cesjon istów zrezygnowała z działalności politycz
nej, część (jak np. M. Korbut, ks. A. Chodyko i in
n i) powrócita do szeregów s tronnictwa. 
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W skal i  kraju chadecja tworzyła wówczas blok 
wyborczy z PSL Piast pod nazwą: Polski Błok Ka
tol icki PSL Piast i ChD. Taki blok został stworzony 
również w okręgu nr 5. B łok zgłosił własną l istę 
kandydatów na posłów. Lista zawierała 5 nazwisk, 
a otwierały ją nazwiska: Franciszka Urbańskiego 
(PSChD) i D. Łosia. Co było przyczyną, że właśnie 
F. Urbański zgłoszony został jako kandydat na 
posła, właśnie w tym okręgu? Przyczyn takich było 
wiele: po pierwsze nr 5 uchodził za „pewnego" 
kandydata �j. istniała szansa zdobycia tam mandatu 
poselskiego. Drugą przyczyną był brak odpowied
n iego kandydata spośród miejscowych działaczy. 
D. Łoś był szeroko znany w środowisku wiejskim. 
Nale:i..ało więc znaleźć takiego kandydata, którego 
działa lność uzasadniałaby umieszczen ie go na 
wspólnej liście bloku na p ierwszym miejscu przed 
D. Łosiem. 

Kampania wyborcza odbywała się w warunkach 
zaciętej wal ki pol itycznej. Głównym przeciwnikiem 
bloku chadecj i i PSL Piast był obóz rządowy. Pod
czas kampan ii wyborczej D. Łoś koncentrował 
swoj ą  działalność w powiecie białostockim. Odbył 
wiele wieców i spotkań.  Uczestniczyło w n ich czę
sto kilkaset osób. F. U rbańskiemu przypadł 
w udziale powiat wołkowyski. Odnotowano tylko 
jeden wiec w Wołkowysku 1 2  lutego 1 928 r„ 
w którym działacz ten występował. Uczestn iczyło 
w nim zaledwie 100 osób.31 Prawodopodobn ie ta
kich spotkań było więcej .  Jednakże obowiązki służ
bowe oraz społeczne w Warszawie n ic pozwalały F. 
Urbańskiemu prowadzić równie aktywnej działal 
ności propagandowej w kampan i i  wyborczej do  
Sejmu, jak jego sojusznikowi D. Łosiowi w s�1sied
n im powiecie białostockim. Zastępowal i  go jednak
że miejscowi działacze, a także ks ic;ża katoliccy. 

W okręgu nr 5 na l is tę bloku chadecj i  i PSL Piast 
padło 23,3% głosów, najwięcej w powiecie sok61-
skim (31 %), w powiecie b iałostockim - 22,7%, 
zaś w wołkowyskim zaledwie 1 1 ,5%. W kilku gmi
nach na l istę bloku oddało głosy - ponad 50% wy
borców. Do n ich należały :  w powiecie białostoc
kim: Juchnowiec, Obrubniki, Zabłudów i Zawyki, 
w powiecie sok61skim: Dąbrowa, Kuźnica, Odcisk 
i Sokółka. W powiecie wołkowyskim głosy leż były 
skoncentrowane. Mimo że w całym powiecie na l i 
stę bloku padło n iespełna 1 2%, to w gminach Szyd
łowiec i Tereszki głosowało na n ią ponad 40% wy
borców.4/ W wyniku wyborów l ista bloku uzyskała
2 mandaty poselskie. Otrzyma l i  je: F. Urbański i D.
Łoś. 

Od momentu uzyskan ia mandatu poselskiego F. 
Urbański związał swoją działalność pol i tyczną z re
gionem białostockim w sposób trwały. Kadencja 
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Sejmu m iała trwać aż do 1 933 r. Zamierzał w,ięc
zyskać zaufanie wyborców, co pozwol iłoby pomy
ś ln ie startować do następnych wyborów w tymże 
samym okręgu. Na ile pozwalały mu obowiązki po
selskie, a także inne funkcje społeczne, często od
wiedzał B iałostocczyznę. W II połowic 1928 r. zo
stały odnotowane następujące wiece oraz spotkania 
posła z wyborcami :  8 l ipca w Goniądzu (frekwen
cja około 400 osób), 1 5  l ipca w Sokółce (około 500 
osób), 16 l ipca w Odcisku (1 tys.), 8 sierpnia w So
kolanach (200 osób), 5 sierpn ia w Szydłowicach 
pow. wołkowysk, 15 s ierpnia w Wasi lkowie (400 
osób), 16 s ierpnia w Kundziczach pow. Sokółka 
(350 osób), 26 sierpnia w Zabłudowie (800 osób), 7 
października w B iałymstoku (300 osób), 28 
października w S upraślu (200 osób).51 B yć może
tych spotkań było więcej. Tyle jednak zostało odno
towanych w sprawozdan iach sytuacyj nych wojewo
dy. Wiece odbywały się przeważnie w niedziele, 
przed kościołami .  Pozwalało to na uzyskan ie sto
sunkowo dużej rrekwcncj i. F. Urbański i nformował 
o pracach Sejmu i bieżącej sytuacj i  politycznej
w. kraju. Zapoznawał również zebranych z progra
mem i taktyką chrześcijańskiej demokracj i .  

2 grudnia 1 928 r. odbyła s ię konferencja okręgo
wa PSChD w B iałymstoku. Wzic;ło w niej udział 20 
delegal6w. Referat o pracy Sejmu i sytuacj i wewnę
trznej w kraju wygłosił F. Urbański .61 

W 1929 r. F. Urbański więcej uwagi poświęcił
pracy w środowisku robotniczym B iałegostoku. 
Stało się to n ieprzypadkowo. Od dawna związany 
był z chrześcijańskim ruchem ?l!Wodowym i p iasto
wał w nim funkcje kierownicze. Robotn icy stano
wil i  czi;ść kl ientel i wyborczej chadecji ,  a podstawą 
programu społecznego chadecj i  była znana encykli 
ka papieska „Rerum Novarum". 

2 lu tego 1 929 r. w B iałymstoku odbyły się u ro
czystości związane z dwudzicst.1 pierwszą rocznicą 
powstania Stowarzyszenia Robotn ików Katol ic
kich. Został poświęcony sztandar SRK. Głównym 
mówcą podczas uroczystości był F. Urbański. 

18 maja 1 929 r. pod przewodn ictwem F. U rbań
skiego odbyło s ic; zebran ie robotn ików zatrudnio
nych przez samor:t„ąd miejski w B ia tymstoku. Wy
n ikiem zebran ia było wysłanie do władz miejskich 
memoriału postulującego poprawy warunków pracy 
i płacy pracownik6w magistrackich. 

4 czerwca 1 929 r. F. Urbański uczestn iczył w ze
braniu b iałostockiego oddziału Chrześcijańskiego 
Związku Zawodowego Robotników Przemysłu Ty-

. 7/ton1owcgo. 
Utrzymywał nadal koni.akty ze swoimi wyborca

mi .  16 czerwca 1 929 r. w Goniądzu odbył s ię wiec 
sprawozdawczy F. Urbańskiego. Uczestn iczyło



w n i m  75 ósób. 1 5  gru d n ia 1 929 r. w B iałymstoku 
w za mkniętym pomieszcze n i u  odbyło się zebra n ie, 
na którym poseł złożył obszerną i n formacje; o sytu
acji wewnętrznej kraj u.81 

F. U rbański uczestniczył w d ziałalności organiza
cyjnej stronnictwa w B iałymstoku, brał udział 
w posiedzen iach Z·uządu Okręgu. B ył głównym 
mówcą na dwóch konferencjach okn(gowych 
PSChD, jakie odbyły się w B iałymstoku kolejno: 
15 czerwca ora z  16 l istopada 1 929 r.91 

W 1 930 r. nastąpiło zaostrzcn ie sic; sytuacj i  pol i
tycznej w kraj u. PSChD uczestn iczyło w opozycyj
nym bloku zna nym pod popula rną na ZW<\ Centrole
wu.  

F. U rbański występował na wic i u  wiecach ostro 
krytykując pol i tykę rząd u .  Ta kie wiece m iały m iej
sce: 5 kwietnia 1 930 r. w J uch no wcu (z udziałem 
250 osób), 1 maja 1 930 r. w Knyszy nie (również 
o koło 250 osób) oraz 13 maja w Niewodn icy Ko
ścielnej (około 200 osób). 10( Uczestniczył również
w dwóch posi edze n iach Za rząd u Wojewódzkiego 
PSChD w B iałymstoku (8 .V I IJ  oraz 23.VI l l). Zło
żył na nich i n formacj e  o kongresie krakows kim 
Centrolewu oraz o przygotowaniach do zbl iżają
cych s ię wyborów do Sej m u  i Sena lu . 1 11 

F. Urba ński zamierzał kandydować do Sejmu 
w wyborach 1930 r. w okręgu nr 5. Rep resje s k ie ro
wane p rzeciwko działaczom opozycj i  n ic omi n9ły 
jego osoby. Prok u rator S<1du Okręgowego w War
szawie wszczął przeciwko n iemu dochodzen ie 
w związku z rzekomą obrazą rząd u, jakiej dopuścił 
się F. Urbański w jednym ze swoich p rzemówień. 
Un iemożl iw iło to F. Urbańskiemu kandydowanie 
w 1 930 r .  Nastąp iła praw ic p ięc ioletnia przerwa 
w działalności poselskiej F. U rba ńskiego. W okre
sie ty m koncentrował swoją d z iałalność w c h rześci
jańskim ruch u zawodowy m. 

Tymczasem w łonie PSChD nastąpił rozłam. 
W wyniku rozbieżności na lic s tosunku do obozu 
rządzącego i sojuszów pol i tycznych z PSChD wy
st.:wiła grupa zwolenników współpracy z sa nacją 

Secesjon iści powoła l i  do życia nowe s tronn ictwo 
pod nazwą: Zjednoczen i e  Chrześcijańsko-Społecz
ne. F. Urbański  był jed nym z p rzywódców secesj i .  

F. U rbański od nowił swoje konu1 kty z b ialostocką 
chadecj<\. Zdołał pozyskać przewodn iczącego Rady 
Wojewódzkiej PSChD ks. Aleksandra Ch ndy k9, se
kreta rza Z·uządu Okręgu PSCh D Ludwika M iodu
szewskicgo oraz sekreta rza okn;gowego Ch rzcści-

jańskicgo Zjednoczenia Zawodowego M ikołaja 
Korbuta. Część działaczy chadeckich z B iałegosto
ku i Sokółki na czele z posłem W. B i tnerem przej
ściowo pozostała w szeregach PSChD. 

F. U rbański stał się faktycznym przywódcą sece
sjonistów białostockich z szeregów PSChD. 

26 s ierpnia 1 934 r .  w B iałymstoku powołano koło 
m iejskie Zjednoczenia Chrześcijańsko-Społeczne
go. Liczyło ono o koło 1 5  osób. W paźd ziern iku te
goż roku powstał Z1rz4d Powiatowy ZChS na czele 
z M. Korbutem oraz Z1rząd Wojewódzki na czele 
z ks. A. Chodyką. W grud niu  tegoż roku odbył s ię 
w B iałymstoku zjazd powia towy ZChS. Uczestni
czył w nim F. U rbańsk i .  B ył on również głów nym 
m<Swcą na zjeździe. 121

Nowe stronnictwo n ic zys kało sobie uznania. 
W ciągu I połowy 1 935 r. następowało stopniowe 
zmniejsz.anie  się frekwencj i na zebra niach ZChS 
o ra z  za nik jego aktywności .

F.  Urba ński hył dobrym organizatorem i mówcą.
Pod jego kierow n ictwem białostocka organ izacja 
ZChS odgrywałaby wictkszą rolę pol i tyczną w re
gionie. 

Jedna kże F. U rbańsk iego absorbowały p roblemy 
ogólnokrajowe. Odchod z ił coraz bardziej od chadc
cj i i zbl iżał si9 do obozu rz�1dowcgo. Przy poparciu 
sanacj i uzyskał mandat posels k i  kadencj i  1 935-
1 938, tym razem z okrygu warszawskiego. B iało
s tocka organ izacja ZChS rozpa dła s ic; w ciągu I po
łowy t 935 r. Od Lego momentu zerwały sict związki 
F. Urba ńskiego z regionem białostock im. 
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ks. Kazimierz Kułakowski 

Ks . Paweł Stan isław G rzybows ki 
(1 87 4- 1 932) 

Odszedł z tej ziemi prawie 60 l a t  temu. Był wtedy 
proboszczem i prefektem szk6ł w Sta ros ielcach, 
znanym opiekunem i powiernikiem dziatwy i mło
dzieży oraz organizatorem i inspiratorem w ie l u  
zrzeszeń dziecięcych i młodzieżowych w środowi
sku szkolnym i pozaszkolnym. Szczegól n ie b l iskie 
było mu harcerstwo. Do pozna n ia korzeni ha rcer
stwa dochodził poprzez czynną akcep tacje; założeń 
n iepodległościowych Związku M łod zieży Pol skiej 
zwanej Zetem, a także SÓkoła, Z1 rzewia i Polskiej 
Organ izacj i  Wojskowej (POW). Z tych to m i l i ta r
nych i pa triotycznych zrzeszeń przeniósł do m ię
dzywojen nego harcerstwa potrzeb<; gł<;:bokiego 
u miłowan ia odrodzonej Ojczyzny i pozna n ia pi ękna 
polskiej ziem i.  

Dlatego też w czasie letn ich wakacj i  orga nizował, 
a w wiel k iej m ierze ta kże fina nsował, obozy tury
styczno-krajoznawcze nad morzem lub w góra ch, 
czy też obozy stałe w lasach regionu b iałostockie
go. Tak i  właśnie s tały obóz zorganizował ks. Paweł 
Grzybowski w sierp n i u  1 932 r. w Rybnikach koło 
Czarnego B lo k u  w Puszczy Knyszyńskiej. B ył 
świeżo po odbytym kursie podharcmistrzowskim, 
jako członek Komendy Hufca Białystok i kapelan 
drużyny żeglarskiej. Oczekiwał przyznania tego 
stop n ia przez Naczel n i ctwo ZH P. Zapowiadał, że 
włączen ie go do korp usu instru k torskiego zobowią
że go do jeszcze w ic;kszej aktywności w ruchu har
cersk im .  

1 5  sierpn ia 1 932 r .  w u roczystość Wn iebowzic;cia 
Najświc;l<>zej Mari i  Pa nny spcłniat posług9 d uszpa
sterską w swoj ej para fi i  w Starosielcach. M yślał j u ż  
o jutrzejszym wyjeździe na obóz do swoich harce
rzy w Ryb n i kach. M iał być la m tyl ko jeden d zień. 
Jego przyjazd uradował wszys tkich harcerzy. N ie 
chciel i go wcześ n iej p uścić do dom u.  Pozostał więc 
z n imi  na apelu i ogn isku w ieczornym. Spóźnił  s ię 
tym samym na osta tni  poci<1g ja dący do B ia łegosto
ku i Staros ielc. Musiał nocować, by nas t9pnego ra n 
k a  odjechać do swojej para ri i .  

Postanowił przespać s i tt  na s ia n ie w stodole nale
żącej do tamtejszej gaj ówki.  B ył o  j uż późno i ciem
no, k iedy wchodził po drabin ie. Drabina , op ierają
ca się o „klepisko", pod ciężarem wsp inaj:1eego s ic; 
ks. Pawła, osunęła s ic; w dół. Ks iąd z z wysokości 
paru metrów spadł na stojącą obok żelaznq siecz
karn i((. Upadek okazał s ic; tragiczny. Ks. Grzybo
wski stracił p rzytomność i po k i lku god zin ach 
zmarł. M iał n iespełna 58 l a l. Stało sic; to 1 6  sierp n ia 
1 932 roku. 
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Pogrzeb ks. Pawła Grzybowskiego był ma n ifes t.1-
cją uczuć miłości, przywiąza n ia i głębok iego smut
ku dzia twy i młodzieży po s tracie swego opiekuna 
i pow iern ika, a także man i festacją czci i s zacu nku 
d o  osoby zma rłego ze stron y  n ie  tyl ko kato l i ków, 
lecz również p rawosławnych, p rotcsk1ntów i ży
dów. Przechowa ne fotografie z u roczystości po
grzebowych dobitn ie o tym świadczą. 

„Odszedł pasterz dobry". Odszedł, ale n ie zni knął 
z naszej pamic;ci. Jego świetl a na postać n ic m ogła 
pójść w zapomnienie. Rychło z.a l iczono go do gro
na tych, którzy przykładem swego życia zasłu żyl i  
na wejście do pa n teonu patronów harcerskich.  J u ż  
bowiem na początku 1 934 r .  drużyna harcerska 
z B iałegos toku, zwana „błękitną p ię tnastką" obrała 
Ks. Pawła Grzybowskiego swoi m  patronem. Rów
n ież Kn1g S ta rszoha rcers k i  ze S ta rosiclc przybrał 
jego i miQ. Po woj nic zaś, kiedy Staros ielce stały s ię 
dziel n icą Białegostoku, wła d ze lokalne nazwę tam
tejszej u l icy „Cmentarna" za mien iły na u l icę „Ks. 
Pawła G rzybowskiego". 

Urodzi ł  s ię 4 l is topada 1874 r.  w majątku By7-1l
kowo, w pobl iżu Wielkich Łuków, guberni psko
wskiej. Jego ojc iec, Piotr Grzybowski był n ie tyl ko 
właśc icielem ziemskim, lecz rów n ież nadleś n iczym 
w ta m tejszych lasach pa ństwowych. Na leżał on do 
ludzi ,  kt6rzy na rzucają swoj e  zda n ie i nnym i s tosu
j3l dyscypliny wojskową. Ma tka Klaudia, z domu 
Swia topełk-M i rska, b y ła osobą wrażl iwą na potrze
by i niedostatek b l iźnich i takiej postawy uczyła 
swego jedynaka . 

Mały Polo (t:i k go nazywa no w rodzinie) po ed u
kacj i  domowej i po rocznym pobyc ie w szkole l u 
dowej wsuipił d o  gimnazjum real nego w W iel kich 
Łuka c h .  W 1 8 9 1  r„ jako uczeń VI-ej klasy, został 
usu n ic;ty ze szkoły z tzw. wilczym b iletem za od
mowc; śp iewu w cerkwi .  Latem tego roku wyj echał 
do Petersburga. N ic mając środków do życia imał 
się różnych zajyć fizycznych. N a jdłużej, bo p rzez 
1 ,5 roku,  pracował w fa bryce j ; 1 ko ślusarz. W tym 
czasie ws tiwi ł  do parti i socj a l istycznej .  Poznawszy 
b l iżej jej założe nia ideowe, szybko opuśc i ł  j ej sze
regi.  W tym też cz .. asie przygotowywał s ię, j ako eks
te rn ista, do egzaminu matural nego przy V-tym real
nym gimnazj u m  w Petersburgu. Po maturze 
w 1 893 r. zap isał sitt na wydział ma tema tyczny 
Uniwersytetu Petersburs k iego. Od ra zu też przys t.1-
p ił do taj nej org;:mizacj i patriotycznej .  W czasi e  
rozruch6w na Un iwersytecie w grudn i u  1 893 r. , 
wraz z i n ny m i  Polaka mi,  m usiał uciekać z Peters-



burga. Zatrąmał się w toropeckim 'powiecie, gu
berni pskowskiej . Po pięciu miesiącach starań, tj . 
w maju 1894 r., otrzymał posadę nauczyciela w zie
miańskiej szkole ludowej w Siole Pokrowski; został 
także instruktorem w tamtejszej wzorowej pasiece 
pszczelarskiej .  Po roku pracy w szkole łatem 
1895 r. udał s ię z ekspedycją Towarzystwa Geogra
ficznego do Azji Środkowej. Rozruchy na granicy 
z Afganistanem zmusiły go niebawem do przenie
sienia się na Krym i do Odessy. W 1 897 r. wyjechał 
z Odessy do Wilna. 

Co skłoniło młodego Pawła do wyboru tego mia
sta? Czy bl iskość stron rodzinnych matki, czy też 
jakieś głębsze, wewnętrzne inspiracje? Nie mamy 
na ten temat żadnej wzmianki. Nie będziemy jed
nak dalecy od prawdy, jeśł i stwierdzimy, że zadecy
dowało tu rodzące się w nim pragnienie zostania 
kapłanem. Miał już przecież 23 łata i dobre roze
znan ie w swoich życiowych zainteresowaniach. 
Wybór Wilna, miasta z polską tradycją i Wileńskie
go Seminarium Duchownego, kształcącego kapła
nów do pracy na dawnych ziemiach polskich, od
powiadał duchowym i patriotycznym dążeniom 
Pawła. W realizacji jednak swojej decyzj i  napotkał 
poważną przeszkodę. Był n ią zdecydowany sprze
ciw ze strony ojca, który zaplanował synowi karierę 
świecką. Ostatecznie, bez wiedzy i zgody ojca, 
w 1900 r. wst.1Pił do Seminarium Duchownego 
Diecezj i  Wileńskiej. Pierwsze wakacje spędzał po
za domem, by n ie wywołać gniewu ojca. Dopiero 
po dwóch łatach pobytu w Seminarium zdecydował 
s ię na przyjazd do rodzinnego domu. Ojciec, wi
dząc syna w sut.1nnie, wpadł w wielką złość i posl.<1-
nowił wydziedziczyć go z majątku. Między rodzi
cami wybuchło na tym tle n ieporozumienie, które 
doprowadziło do rozejścia się. Odtąd matka ks. 
Pawła aż do swojej śmierci w 1927 r. w St.1rosicł
cach, była stałe bl isko. syna, jako jego serdeczna 
po�iernica i najlepszy przyjaciel. 

Swięcenia kapłańskie Ksiądz Paweł Grzybowski 
przyjął z rąk Ks. B iskupa Edwarda Roppe pod
czas uroczystości Trójcy Przenajświęl'izej dnia 
12/25 czerwca 1905 r. w katedrze wileńskiej. Po 
święceniach został mianowany wikariuszem parafii 
farnej w Grodnie i prefektem t.1mtejszych szkół. 

Rozpoczęta działalność duszpasterska ks. Grzy
bowskiego zbiegła s ię w czasie z ogłoszonym przez 
cara Mikołaja II ukazem tolerancyjnym. Ukaz ten
n ie uprawn iał jednak do swobodnego prowadzenia 
przez Kościół Katol icki działalności społecznej . 
A taką właśnie działalność ks. Paweł post.1nowił 
prowadzić. Zaczął rozwijać na terenie Grodna akcję 
charytatywną wobec wszystkich potrzebujących 
wsparcia materia lnego i moralnego, n ie wyłączając 
Żydów. Propagował również na szeroką skałę akcję 
trzeźwościową, by ratować od degradacj i polskie 
społeczeństwo. Co jednak było najbardziej n iebez
pieczne i co groziło poważnymi  konsekwencjami, 
to tajne polskie nauczanie. Przed takim ryzykiem 

ks. Grzybowski n ic cofnął s ię. Swoje mieszkanie 
oddał na konspiracyjną szkołę polską. Chciał, aby 
dziatwa poprzez naukę języka i h istorii polskiej ,  
dorast.1ła w umiłowaniu zn iewolonej ojczyzny. 

Tak szeroko rozwinięta działalność społeczno
wychowawcza ks. Pawła była n iewątpl iwie w wiel
kiej mierze inspirowana i wspomagana przez znaną, 
n ie tylko w Grodnie, pisarkę i działaczkę oświato
wą El izę Orzeszkową. Ksiądz zal iczał się do jej naj
bl iższych współpracown ików, był t.1kże jej spo
wiednikiem. O czwartkowych dyskusjach w domu 
pisarki, w gronie osób zaufanych, niejednokrotn ie 
później wspominał, a ustalenia tam powzięte konse
kwentnie wcielał do końca swego życia . 

Dowodem szczerego uznania ze strony społe
czeństwa grodzieńskiego za działalność dydaktycz
no-wychowaw{,-zą ks. Grzybowskiego może być de
dykacja zamieszczona przez autora i lustrowanej 
broszury p. Józefa Jodłowskiego w 1909 r. : „Ks. 
Pawłowi Grzybowskiemu jednemu z najgorli
wszych pracowników na polu rodzimej oświaty, 
poświęca autor.'" 

Praca ks. Pawła w tajnym nauczaniu zost.1ła jed
nak zdekonspirowana. Wyrokiem Sądu Okręgowe
go w Grodnie został zawieszony w pełnieniu swych 
funkcj i kapłańskich na 3 miesiące i pozbawiony 
wo lnośc i na 1 mics i:1c.

PA'w'EL G R ZYBOwSKI 

K,, l'awl'I Slanisław (ir.1.yhowski 
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Po skończeniu kary ks. Paweł pracował nadał 
w Grodnie, nie zaprzestając oczywiście działalności 
społecznej . Na poc:u1tku 1910  r. władze kościelne 
naznaczyły go na proboszcza do Lcbicdziewa, jed
nak gubernator wileński Lubimow, pismem z dnia 
1 8  stycznia 1910 r., odmówił :u1lwierdzcnia, argu
mentując specyfiką para fii zamieszkałej przez lud
ność mies:u1ną pod względem wyznaniowym. 

W parę miesięcy później Kuria Wileńska zwróci
ła s ię do rosyjskich władz administracyjnych o po
twierdzenie decyzj i  kościelnej dotyc7 .. ąccj przenie
s ienia ks. Grzybowskiego do parafii krypniańskiej. 
Nie otrzymawszy sprzeciwu, administrator apostol
ski diecezj i wileńskiej, ks. infułat KazimierL Miko
łaj Michalkiewicz, mianował ks. Pawła Gr1:ybo
wskiego proboszczem para fii Krypno. Miał on 
wówc:u1s 36 łat życia i 5 lat kapłaństwa. 

Ksiądz Paweł swoje dotychczasowe kapłańskie 
doświadczenie, a zwłaszc:u1 grodzieńskie praktyki 
w dziedzinie oświatowo-wychowawczej, n iezawod
n ie wcielał w życie na nowej płact)wcc, oczywiście 
na miarę wiejskich możliwości. Niestety, n ic mamy 
konkretnych przekaz6w dotyczących owych po
czynań z pierwszych lat pobytu ks. Grzybowskiego 
w Krypnie. Pewne informacje jawh1 si<( dopiero od 
wybuchu pierwszej wojny światowej, a szczcg61nic 
z c:u1sów okupacj i  n iemieckiej. Mamy wi<(c 
wzmiank<t o grabieży przez wojsko rosyjskie w li
pcu 1 915  r. 3 kościelnych dzwon6w, a przez woj
sko niemieckie naczyń l iturgicznych, dywanów 
i obrazu św. Katarzyny. Mamy też nolalkc;, że po 
zniszczeniach frontowych 19 15 r. ks. Gr1:ybowski 
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przeprowadził poważny remont kościoła krypniań
skiego i wybudował nową murowaną plebanię. 

Tc absorbujące i zajmujące nic mało c:u1su prace 
remontowo-budowlane, które jako proboszcz para
fii musiał prowadzić, n ie stanęły jednak ks. Pawło
wi na przeszkodzie, by jednocześnie aktywnie włą
czyć sic; w konspiracyjną działalność n iepodległo
ściową. Rozumiał on bowiem dobrze i na to l iczył, 
podobnie jak wielu Polaków, że wojna prowadzona 
pomic;dzy zaborcami Polski może być dla nas real
ną S7_.ansą wybicia się na n iepodległość. Stworzył 
wic;c w parafii Związek Młodzieży Polskiej (Zet). 
Organizacja la przed picrws:u1 wojną światową
i podc7_.as niej działała na rzecz niepodległości Pol
ski w ramach Stronnictwa Narodowej Demokracji . 
W organi7 .. acji starano s ic; pogłębiać świadomość 
narodową i rozbudzać potrzebę wewn<(trznego, mo
ra lnego rozwoju jej członków, by w efekcie 
ukszlałlować poprawną postawę w dążeniach nie
podległościowych. 

Inną organizacją, do której ks. Paweł osobiście 
pr1:yst:1pił i którą popierał bardzo aktywnie, była 
Polska Organizacja Wojskowa (POW), utworzona 
w 1914 r. z in icjatywy Józefa Piłsudskiego. Forma
cja la o charakterze militarnym doskonaliła swoich
członk6w w sztuce wojennej, by mogli oni n ie tylko 
konspiracyjnie pomagać, ale także - gdzie było to 
możl iwe - wsl<(pować w szeregi legionów pol
skich i powiększać l iczebnie wyszkolone ich od
działy. 

K<\. Grąbowski młodzież krypnicńskiej parafii
osobiście zachęcał i namawiał, by l icznie zgłaszała 



swój a kces do POW, sam też odbierał od n iej przy
s ięgę wojskową, a na swojej plebani i  w Krypnie 
przechowywał jej broń. . 

Prowadzona z takim zaangażowaniem działalność 
n iepodległościowa ks. Pwała GrL;ybowskiego, nie
mogła ujść uwadze wojskowych władz n iemiec
kich. Został aresztowany, wywieziony w głąb Nie
miec i i n ternowany w klasztorze bernardynów 
w Fuldzie. Przebywał tam do wybuchu rewolucj i  
n iemieckiej (3.XI.1 91 8  r.). Wrócił do Krypna przed 
opuszczeniem B iałegostoku przez cofające s ię woj 
sko n iemieckie. W B iałymstoku pozostały jednak 
zrewol towane oddziały wojskowe Soldatenratu 
(Rady żołnierskiej) .  Ich karne ekspedycje terenowe 
dokonywały grabieży, rozbojów i aresztowań Pola
ków. Wtedy aresztowany został także ks. Grzybo
wski i osadzony w białostockim więzieniu, gdzie 
przebywał aż do całkowitego usunięcia Soldatenra
tu z B iałegostoku to jest do 19 lu tego 1919 r. 

W tymże 1 919  r. ówczesny b iskup wileński Jerzy 
Matulewicz przeniósł ks. Pawła Grzybowskiego do
Starosielc i zlecił mu  objęcie nowo powstałej para
fii przy rewindykowanym od prawosfawnych ko
ściółku w pobliżu dworca kolejowego. Jako p ier
wszy proboszcz w Starosielcach organizował on ży
cie parafial ne od podstaw. Dotychczas bowiem Sta
rosielce należały do parafii farnej w Białymstoku. 

P ionierską pracę duszpasterską przy kościele ks. 
Paweł łączył ze stanowiskiem etatowego prefekta 
w tamtejszych szkołach. Przed objęciem prefektury 
musiał jednak, zgodn ie z wymogami władz oświa
towych, prawn ie zrzec s ię obywatelstwa rosyjskie
go i przyjąć obywatelstwo polskie. Była to oczywi
ście tylko formalność, ponieważ ks. Paweł Grzybo
wski zawsze czuł s ię Polakiem i Polsce służył. 

13-letni pobyt ks. Grzybowskiego w Starosiel
cach zapisał się bardzo wyraźnymi zgłoskami. Cały 
swój czas poświęcał innym, a wszystkie swoje do
chody finansowe rozdawał potrzebującym, bez 
względu na ich wyznanie i przekonania polityczne. 
Owa działalność charytatywna była wielopłaszczy
znowa. Nikt zapewne z ówczesnych kapłanów B ia
łostocczyzny nie wspierał tak często, tak obficie 
i tak bezinteresownie Żydów, jak właśnie ks. Grzy
bowski. A ile serca i pomocy finansowej okazywał 
prawosławnym! Była to w ięc także działalność eku
meniczna w ewangelicznym rozum ieniu. Nie wszy
stkim jednak parafi anom starosielskim owa posta
wa wobec i nnowierców podobała s ię. Nazywal i  on i  
często swego proboszcza dziwakiem i oryginałem. 
A przecież ten dziwak i oryginał równ ież im i ich 
rodzinom świadczył charytatywną pomoc; przecież 
on przez kilka lat  prowadził w Starosielcach doży
wianie grupy b iednych uczniów, z którymi sarn ja
dał obiady. 

Obok działalności charytatywnej i ekumenicznej 
ks. Paweł Grzybowski kontynuował w Starosiel
cach umiłowan ą  przez s iebie pracę dydaktyczno
wychowaczą z młodzieżą szkolną i pozaszkolną. 

Jego czteropokojowa pleban ia ,  poza pokojem mat
ki, była we władan iu  młodzieży. Tutaj m ieścił się 
warsztat stolarski, w którym zapa lony hobbysta -

ks. Paweł przyuczał swoich młodych podopiecz
nych nawet do artystycznego meblarskiego rze
miosła. Tutaj też w pokoju połączonym z werandą 
była świetlica, gdzie jego umiłowan i  harcerze mieli 
swoje częste spotkania, gdzie harcerskie pieśni ,  wy
śpiewywane pełną p iersią, rozbudzały ich 
wyobraźnię "o rycerstwie znad kresowych stanic, 
o obrońcach naszych polskich granic", gdzie rodzi
ły s ię pomysły gier i zaoaw terenowych oraz plany 
harcerskich wycieczek i obozów. Słowa gawędy ks. 
Pawła, odbierane w skupieniu i zadumie, zapadały 
głęboko w młode serca i pobudzały do służby Bogu 
i Polsce oraz zamiłowania i szacunku do pracy. 
N iedościgłym zaś przykładem umiłowania pracy 
był dla n ich oczywiście ks. Grzybowski. Znal i  do
brze jego zwyczaje i porządek dnia. Wiedziel i, że 
trzymał się za.sady by parokrotna przerwa w cało
dziennej pracy, i ntelektualnej czy fizycznej, n ie 
trwała dłużej n iż pół godziny. Real iza cja tej zasady 
pozwalała K;;iędzu unikać towarzyskiego obcowa
n ia z kapłanami, a także brania udziału w odpusto
wych obiadach, czy rozmai tych rocznicowych uro
czystościach. Mogło to wydać s ię pewnym dziwac
twem ks. Pawła, a le mogło też nasuwać przypusz
czenie, że w jego podświadomości tkwiła myśl, iż 
n ie będzie długo żył i danego mu czasu an i  zmarno
wać, an i  przespać n ie może. 

Kiedy wiec przyszedł n iespodziewanie kres jego 
ziemskiego życia współcześn i  mu rychło zrozum ie
l i, że należał do gigantów, do gigantów pracy pełnej 
samozaparcia i poświęcenia d la innych. W jego po
grzebie wzięli udział n ie tylko duchowni i wierni 
kościoła rzymsko-katol ickiego, lecz również du
chowni i świeccy wyznawcy kościofa unickiego, 
prawosławnego, protestanckiego oraz wspólnoty 
żydowskiej. Ich udział był najlepszym dowodem 
i praktycznym sprawdzianem, jak owe społeczności 
rel igijne odbierały i oceniały pracę d uszpastersko
społeczną zmarłego ks. Pawła Stanisława Grzybo
wskiego. 

Ksiądz został pochowany na cmenatrzu starosiel
skim obok swojej matki. Nad grobem zbudowano 
skromną kapliczkę. 

Ufundowany przez parafian, na 5-lecie kapłań
stwa ks. Pawła, jeden z trzech dzwonów, nazwany
imieniem „Paweł'', jeszcze dziś wzywa na modli
twy do nowego kościoła w Starosielcach, jakże in
nego od kościółka, w którym on s ię modlił. 

Również sztandar harcerski, z wizerunkiem Matki 
Bożej Ostrobramskiej ,  u fundowany przez ks. Pawła 
swoim harcerzom, jako aktualn ie jedyny ocalały na 
B iałostocczyźnie z zawieruchy wojennej, do dziś 
przypomina braci harcerskiej o obowiązku służby 
całym życiem Bogu i Polsce, na wzór służby peł
n ionej przez ks. Pawła Grzybowskiego. 

29 



Kazimierz Urban 

Sprawa autokefalii Polskiego Kościoła 

Prawosławnego w latach 1 945 - 1 95 1 .

Z dziejów prawosławia na Białostocczyźnie 
Autokefalia uzyskana w 1 924 r. była kwestiono

wana nie  tylko przez niektóre środowiska prawo
sławne, a le  i przez Pa triarchat Moskiewski. Jej „wa
runkowy" charakter, tak był traktowany przez wię
kszość ówczesnych Kościołów autokefalicznych, 
wymagał „ uzdrowien ia" poprzez „błogosławień
stwo"(zgodę kanoniczną) Kościoła macierzystego. 
Ten punkt widzenia reprezentowały władze Kościo
ła w Polsce (metropol ita D ion izy i inn i czynni bi
skupi), a po części i władze przedwrześniowe. Po
wrót metropolity Dionizego z ewakuacji w kwietniu 
1945 r. do kraj u postawił więc na porządku dzien
nym i to zagadnienie, tym bardziej że w czasie woj 
ny (1943-45) uległa normal izacji sytuacja kierow
n ictwa Rosyjskiego Kościoła Prawosławnego po
przez wytiór patriarchów: w 1 943 r. - Sergiusza 
(Stragorodskiego ), w 1 945 r. - Aleksego (Simań
skiego) i u konstytuowanie się Świytego Synodu. 
Zaistniały więc warunki do uregulowania tej naj
bardziej drażl iwej dla Kościoła w Polsce sprawy. 

Metropol ita Dionizy po swoim powrocie złożył 
na ręce prezydenta KRN - B. Bieruta - „Memo
riaf' (z odpisami do m inistrów sprawiedliwości 
i administracj i publ icznej), w którym prosił o umo
żl iwienie mu wrkonywania obowiązków zwierzch
nika Kościoła.1 Przedstawił w nim również swoje 
długoletnie związki z Polską (był Rosjaninem), 
działalność w okresie międzywojennym oraz w cza
sie okupacj i. Jednak już wkró tce władze wysunęły 
przeciwko n iemu poważne zarzuty „kolaboracj i" 
z Niemcami  w c7.asie wojny. Znalazło to m.in. swój 
wyraz w piśmie dyrektora Departamentu Wyzna
n iowego MAP do M inistra Administracj i  Publ icz
nej, w którym wyliczono okol iczności i sytuacje  
w działalności metropolity w latach 1940-44, uzna
ne Jako sprzeczne z racją stanu Państwa Polskie
go. / Sformułowano też sugestię, by metropoli ta do
browolnie usLwił ze stanowiska przy zachowaniu 
wszelkich honorowych uprawnień. Kierown ictwo 
Kościołem objąłby natomiast bp Tymoteusz. W pi
śmie tym znalazły s ię też stwierdzenia o bez
względnej konieczności utrzymania autokefa l i i  Ko
ścioła w Polsce, zwłaszcza, że „ ... równocześnie so
wieckie władze kościelne czynią usiłowania w kie
runku zniesienia autokefali i  i poddania prawosław
nych na terenie Rzeczypospol i tej pod jurysdykcję  
duchowną Kościoła Prawosławnego w Z.S.R.R.:.  
Za ten stan rzeczy obwin iono im iennie patriarchę 
Alekc;;ego. Jakkolwiek oskarżano metropol i tę 
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o współprac<( z okupantem, to jednakże za głów
nych winowajców uważano jej inicjatorów - arcy
biskupów Hilariona i Paladiusza - reprezentują
cych skrajnie nacjonal istyczne środowiska ukraiń
skie w Generalnej Guberni i. 

Wielokrotne próby skłonienia metropol i ty do 
ustąpienia ze stanowiska nie przynosiły jednak re
zultatów, gdyż jego zdaniem byłoby sprzeczne 
z kanonam i  kościelnymi.31 Starano się również wy
wierać presję poprzez nie załatwianie  wielu palą
cych problemów Kościoła (reaktywowanie instytu
cj i teologiczno-kszL1łcących, duszpasterstwa woj
skowego, wydawnictw itp.), którego życie znajdo
wało si<( w stanie chaosu i dezorga nizacji .  Ostatecz
nie władze zdecydowały się uregulować problem 
autokefal i i  i statusu metropol ity kanałami dyplo
matycznymi poprzez kontakty z Radą do Spraw 
Rosyjskiego Kościoła Prawosławnego przy Radzie 
Ministrów ZSRR, a pośrednio i z Patriarchatem. 
W sprawie: tej jesienią 1 946 r. minister sprawiedli
wości H. Swiątkowski odbył rozmowy w Moskwie 
z przewodniC7�1cym Rady - G. Karpowem, wów
cz.;1s zrodził się plan, przedstawiony w specjalnym 
memoriale „Sprawa Kościoła Prawosławnego 
w Polsce''.4/ Mianowicie minister Świątkowski za
proponowat następujący „plan uregulowania spra
wy Polskiego Kościoła Prawosławnego": 

1) podj<(cie rozmów między Patriarchatem Mo
skiewskim i „czy nn ikam i  odpowiedzial nymi Pol
skiego Kościoła Prawosławnego (biskupem Tymo
teuszem)" celem załatwienia sprawy autokefal ii 
i obsady Metropol i i  w Polsce (m.in.  Świątkowski 
rozważał też możliwość wyznaczenia w miejsce 
bpa Tymoteusza specjalnego pełnomocnika rządu), 

2) zwoła nie, po załatwieni u  w/w spraw, zgodnie
z kanonami kościelnymi Soboru Krajowego Ko
ścioła Prawosławnego w Polsce (z udziałem delega
tów Rządu Polskiego i Patriarchatu Moskiewskie
go), na którym dokonano by wyboru nowego zwie
rzchnika Kościoła oraz zatwierdzono nowy „SL1tu t  
Organizacyjny" z powodu zdeaktual izowania się 
przedwojennego), 

3) przyjęcie przez władze do wiadomości wyboru
nowego zwierzchn ika i z.atwierdzenie „Statutu 
Organizacyjnego". 

Kontakty z patriarchą Aleksym podjął równ ież 
metropo lita Dionizy, wysyłając na jego adres spe
cjalne życzenia (20 maja 1 945 r.). Liczył być może, 
że nawiąza nie łączności kanonicznej między obu 



Kościołam i  nasklP i  w podobny sposób, jak to m iało 
m iejsce w 1 943 r. pom iędzy Patriarchami Moskie
wskim i Gruzińskim. Tymczasem patriarcha Aleksy 
uważał, źe status prawno-ka noniczny Kościoła 
w Polsce powinien być oparty na zasadzie szerokiej 
autonomi i nadanej mu przez patriarchę Tichona 
(Bielawina) w 1 921 r. Oznaczało to zależność ju
rysdykcyjną od Patriarchatu Moskiewskiego -
a n ie o autokefal ię. Prowadzona korespondencja 
m iędzy obu h ierarchami była niewątpliwie przez 
władze kontrolowana, a nie u lega wątpl iwości, że 
najważniejszy l is t  patriarchy w tej sprawie z 29 sty
cznia 1 946 r. został celowo za trzymany, bowiem 
adresat otrzymał go dor,iero (po monitach)
w październiku tegoż roku.5 W międzyczasie u zgo
d nione terminy wyjazdu metropol ity do Moskwy 
n ie doszły do skutku. Natomiast s tanowisko pa triar
chy uległo nawet usztywn ieniu, na co bez wątpienia 
wywarły wpływ moskiewskie rozmowy min. 
Świątkows kiego. Osobę metropol i ty ocen iały kryty
cznie nie tylko wła dze pańs twowe, a le  i n iektóre 
środowiska prawosławne, n ieprzychylne jego poli
tyce już p rzed wojną, czego przykładem może być 
„Memora ndum" prezesa Rosyjskiego Towarzys twa 
Dobroczynności z 29 czerwca 1 947 r7 a także wy
stąpienia pojedyńczych duchownych.6 

W tej sytuacji władze zdecydowały się na admini
stracyjne usunięcie metropol ity. W dniu 25 l u tego 
1 948 r. przeprowadzo110 rewizję w pomieszcze
n iach Metropol i i  w Warszawie, a następn ie służby 
bezpieczeństwa przesłuchiwały metropol i tc; 
w MBP. Po wielogodzinnym śledztwie został on 
osadzony w areszcie domowym, w którym przeby
wał do 3 października tego roku . 17 kwietnia 
1 948 r. zostało ogłoszone za rządzenie prezydenta 
Rzeczypospol i tej B. B ieruta o cofnięciu mu uzna nia 
jako zwierzchnikowi Kościoła, a 26 kwietnia m ini
ster administracj i  publ icznej powołał komisaryczne 
k ierownictwo Tymczasowe Kolegi um R7„ądzące 
- w składzie: abp Tymoteusz - przewodn iczący, 
członkowie: bp Jerzy (Korenistow), ks. J. Kowa len
ko, ks. E. Naumow, ks. W. Łopuchowicz, ks . M. 
Kiedrow i ob. M. Scriebria nnikow. Tymczasowe 
Kolegium m iało za za danie uporządkowa nie spraw 
wewnątrzkościelnych, a zwłaszcza zagadn ien ie au
tokefal i i .  Jakkolwiek powyższe posun ięcia były 
sprzeczne z przepisam i  przedwojennymi o stosunku 
państwa do Kościoła Prawosławnego, jak i z pra
wem kanon icznym, to jednak zarówno władze pań
stwowe, jak i Patria rcha t Moskiewski, przeszły nad 
tym do porządku dziennego. 

Sprawa autokefa l i i  została uregulowana 22 
czerwca 1 948 r. podczas pobytu del egacj i Kościoła 
Prawosławnego w Polsce w Pa trinrchacie Moskie
wskim. Delegacja mus iała się zrzec „ n ieka no nicz
nej" a utokefali i  z 1 924 r. oraz podpisać uchwałę 
Synodu Rosyjskiego Kośc ioła Prawosławnego 
„Akt ponownego złączenia się Polskiego Kościoła 
Prawosławnego z Rosyjskim Kościołem Prawo-

sławnym i o nada niu  mu autokefal li".81 Uchwała 
Synod u  uprawomocniła się po zebraniu podpisów 
wszystkich hierarchów Rosyjskiego Kościoła Pra
wosławnego, co nask1Piło 22 l istopada 1 948 r. Na
s tępnie, 1 1  l ipca 1949 r., zos ta l i  powiadomieni 
przez Patriarchat Moskiewski o decyzjach powy
ższych zwierzchnicy wszystkich kościołów auto
kefa l icznych. Otwarta pozostała jednak sprawa uzy
skania pełnego ustroj u ka nonicznego Kościoła Pra
wosławnego w Polsce (podział na co najmniej czte
ry d iecezje, pełna obsada katedr b iskupich, wybór 
metropol i ty), która rozciągnęła s ię na lata 1 948-51 .  
W tym okresie kierował Kościołem abp Tymoteusz 
jako „zas tępca metropolity" przy pomocy Soboru 
B iskupów, w skład którego wchodzi l i  abp Tymote
usz, bp Jerzy, bp Michał (Kiedrow) wyświęcony 
w Moskwie podczas wizyty delegacj i w czerwcu 
1 948 r. oraz wspomnianego Kolegium. Podejmo
wano w tym czasie próby nowego podziału kościoła 
na d iecezje, a także normal izacji życia rel igijnego. 
Dopiero w 1 95 1  r. po u tworzeniu Urzędu do Spraw 
Wyznań zrodziła s ię koncepcja, prawodopodob n ie 
autors twa U rzc;du i resortu bezpieczeństwa, by sta� 
nowisko metropolity obsadzić h ierarchą Rosyjskie
go Kościoła Prawosławnego. Stosowną uchwałę 
w tej sprawie podjął Sobór B iskupów w d n iu 1 9  
kwietnia 1 95 1  r„ a następnie podczas pobytu dele
gacj i kościelnej (ahp Tymoteusz, bp M ichał, ks. W. 
Wieżański) w Moskwie w d n iach 1 3-20 czerwca 
patriarcha Aleksy i Świątobliwy Synod przekazal i  
w j u rysdykcję Kościoła w Polsce abpa lwowskiego 
i t:1rnopolskiego Makarego (Oks ij u ka).91 

Przyjazd ahpa Makarego do Polski nast:1pił 
w dniu 5 l ipca 1 95 1  r. Dwa dni później odbyło się 
posiedzen ie Soboru B iskupów PAKP, na którym 
został on przyjc;ty w j urysdykcję Kościoła w Polsce 
i za razem w skład członków Soboru. Następnie do-
konano wyboru jego osoby zgodnie z sugestią 
U rzędu do Sp raw Wyznnń na „Metropol itę Wa r-
szawskiego i ca łej Polski". Uroczystości introniza
cyjne odbyły się dzień później w soborze katedral
nym w Wars7„awic, z udziałem d użo wcześniej za
proszonych delegacj i Kościoł6w Rosyjskiego, Ru
mu ńskiego i Bułga rskiego. Podległe zaś ducho
wieństwo zostało zobowiązane specjalnym okólni
kiem Wa rszawskiego Duchownego Konsys torza, 
by podc7"'1s modłów wznoszono imię Makarego 
w myśl formuły „Gospod ina Naszego, Błażenniej
szego Makarija t Mitropol ita Wa rs zawskiego. W . . P I .„ 1 l/ W 'b . ły 1 s1e.Ft o sz1 · .  ten sposo usun ięte zosta 
formalne sprzeczności w dwustronnych stosunkach 
kościel nych pomięd zy Warszawą i M oskwą, któ
rych odb iciem były m.in.  wydarzenia na 
B iałostocczyźnie w latach 1 944-46. I jakkolwiek 
metropol ita Ma kary n ic został uznany jako zwierz
chnik Kościoła w Polsce przez wszystkie kościoły 
lokalne (a zwłaszcza Konstantynopol), to jednak po 
jego śmierci w dniu 1 marca 1 96 1  r. abp Tymoteusz 
zostanie uzna ny jako l ocumtenens mctropol i ty1 co 
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oznaczało normal izację stosu nk6w kanonicznych 
Kościoła w Polsce -ze wszystkimi pozostałymi Ko
ściołami autokefalicznymi. Wydarzenia powyższe 
n ie wywołaly reakcj i i kon!liktów wśr6d prawo
sławnych B iałostocczyzny, chociaż dostrzegano 
administracyjny wpływ, jeśl i  n ie jawną ingerencję, 
na życie Kościoła. Pojedyńcze głosy opowiadające 
się za l ikwidacją autokefal i i  Kościoła w Polsce 
i połączeniem z Rosyjskim Kościołem Prawosław
nym dawały o sobie znać jeszcze w latach sześć
dziesiątych i p6źniej. 

Przypisy 
1 .  Tekst „Memoriału" z 13.Vl.1945 r. w; AAN MAP, t. 1 042. 

Dorota Szymaniuk 

2 .  Pismo z 22.VI.1945 r, tamże. 
3. Szczegółowo przedstawiono w: Kościół Prawosławny w Pol'iCe 

1945-195 1 (Węzłowe problemy adaptacji i stabilizacji), „Problemy 
Wyznań i Laicyzacji "  1 989, nry 4, 7, 9 i 12. 

4. Memoriał z 10.11.1947 r., AAN MAP, t. 1 042. 
5. Cała korespondencja w; PAM, sygn. RIV-2B 1 144. 
6. Tekst w: AAN MAP, t. 1 042. 
7. „Monitor Polski" z 1948 r., nr 38 i 45. 
8. Obszerna dokumentacja w: AAN MAP, t. 1043.
9. Poprawek projektu uchwały z 19.IV.1951 r. Soboru Biskupów do

konywał i ostateczną wersję akceptował Urząd do Spraw Wyznań. Ca
łość sprawy nadzorował i zatwierdzał Franciszek Mazur. Por. Archi
wum byłego Urzędu do Spraw Wyznań (dalej: AUdW), sygn. III 

1/6/51. Tamże bogata dokumentacja związana z przybyciem i wybora
mi abpa Makarego. 

10. Por. Okólnik nr 1 209 z 1 1.VII . 1951 r. do Ks. Dziekanów, PAM, 
sygn. RVl-80 1609. 

Zapożycten ia  n iesłowiańskie w gwarowych 
nazwach odzieży na B iałostocczyźn ie .  

B iałostocczyzna jest zr6żnicowana pod względem 
językowym, kulturowym i narodowościowym. 
Obok gwar polskich występują tu gwary białoru
skie, ukra ińskie i p rzejściowe białorusko-ukraiń
skie. Duże zróżnicowa nie językowe obserwuje s ię 
w zakresie nazw odzieży. Słowiańskim nazwom 
odzieży towarzyszą nazwy zapożyczone z innych 
język6w, między innymi, z języka francuskiego, 
n iemieckiego, angielskiego, tu reckiego, łaciny, 
włoskiego i języków skandynawskich. 

Nazwy odzieży są szczególn ie podatne na wpły
wy panującej mody, są przenoszo11e z jednego języ
ka do innego. Zjawisko to wys tępuje n'iwnież na 
teren ie Uialostocczyzny. 

Bazą nin iejszego artykułu są ma teriały do Atlasu 
gwar wschodn iosłowiańsk ich Białostocczyzny 
znajdujące się w kartotece Insty tutu Słowianoznaw
stwa PAN w Warszawie. Przy anal izie nazw odzie
ży zostały również wykorzystane słowniki języka 
polskiego i rosyjskiego, słowniki etymologiczne A. 
Brilcknera, F. Sławskiego, M .  Vasmera, a t.a kże 
słowniki dwujęzyczne n iemiecko-polskie, angiel
sko-polskie, francusko-polskie, włosko-polskie, tu
recko-polskie i łacińsko-polskie. Anal izę poszcze
g6lnych nazw przeprowadzam w kolejności pytań 
umieszczonych w kwestiona riuszu do Atlasu gwar 
wschodn iosłowiańskich B iałostocczyzny. 

Spódnica (XV 2, 3) Obok ogólnie znanej nazwy 
spódnica tj . 'część wierzchniego stroju kobiecego 
od pasa w d6ł, noszona zwykle do bluzki lub żakie
tu ' w gwarach na B iałostocczyźnie występują jej 
warian ty fonetyczne: spadń 'ica, spodti ' ica, spudtii
ća, spud1iyća a także inne nazwy: andar 'ak, (ondar
'ok, onder'ak, iendar'ak-, k'ital, pare 'ak, port 'ak, 
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port'anik, sai'an. Wśr6d wymienionych nazw nie
słowia ńskimi są: andarak, kita!, sajan. 

A n d a r a k jest zapożyczeniem z języka n ie
mieckiego Unterrock w znaczeniu 'halka ' ,  tj. 'część 
damskiej b iel izny, rodzaj dłuższej koszul i  lub spód
n iczki, noszonej bezpośrednio pod suknią; spód ' .  
Nazwa andarak używana jest p rzeważnie na okre
ślenie 'dawnej spódnicy w pasy '. Występuje ona na 
zwartym terenie w północnej części B iałostocczy
zny do l in i i  u tworzonej przez miejscowości Kny
szyn i Siemionówka na południu. Na pozostałym 
obszarze nazwa andarak pojawia się sporadycznie, 
np. w miejscowościach Klejniki, Narewka, B iało
wieża, Tymia nka . 

K i t a 1 jest zapożyczeniem z jęz. n iemieckiego 
Kitle/ w znaczeniu 'opończa ' tj . 'opończa ' tj . 'daw. 
obszerny płaszcz bez rękawów z kaptu rem, noszo
ny w XIV XVIII w. jako str6j podróżny, chro
niący od deszczu i kurzu' .  Nazwa ta pojawia się 
w p6łnocnej czi;ści B iałostocczyzny, w przybl iże
niu po obu stronach rzek B iebrza i Brzoz6wka. 

S a j a n jest zapożyczeniem poprzez włoskie 
sajone z tu reckiego saja. Włoskie sajone oznacza 
'płaszcz, okrycie żołnierskie'. Nazwa sajan jest 
znana w osobnych punktach na południe od Białe
gostoku i na zwartym obszarze na południe od rzeki 
Narew do linii utworzonej przez miejscowości An
dryjanki i Czeremcha. 

Bluza (XV 5), tj . 'górna część ubrania kobiet lub 
dzieci noszona do sp6dnicy l ub spodni' w gwarach 
B iałostocczyzny zastępowa na jest także nazwami: 
ang 'e/ 'ka, kaft 'an, k 'ofta, k 'oftoeka, nar'utka, 
saeyk. Bluza pochodzi z jęz. fra ncuskiego blouse 
w znaczeniu takim jak w jęz. polskim, a także 



w znaczeniu  'bluza ' tj . 'górna część ubrania sporto
wego, roboczego lub munduru, mając fason koszu
lowy lub wszyta w pasek i sięgająca do bioder ' .  Na
zwa bluzka występuje prawie na całym badanym 
terenie i zwykle jako nazwa nowsza w s tosunku do 
nazw kaftan, kofta. 

K a  f t  a n w polskim jC(zyku l iterackim jest to 
'dość l uźne, sięgające poza stan ubranie wierzchnie, 
zwykle z rękawami  (dzisiaj używane tylko jako 
ubranie robocze lub część regionalnego stroju ludo
wego; dawn iej - powszechnie noszona odzież mę
ska i kobieca; u rycerstwa : odzież ochronna kła
dziona pod pancerz) '. Kaftan jest zapożyczeniem 
z jęz. tureckiego kaftan w znaczeniu 's7.;1ta wierzch
nia długa ozdobna ' .  Nazwa ta wyslypujc prawic na 
całym omawianym obszarze. 

K o f t a  jest zapożyczeniem z języków skandy
nawskich : kofta w jc;z. szwedzkim, kojle w jC(Z. duń
skim w znaczeniu krótka sukienka, tj . "wierzchni 
strój kobiecy, jednoczęściowy, okrywający tułów 
oraz częściowo nogi i czysto ręce, zwłaszcza strój 
lekki, codzienny". Podobnie jak nazwa kajian rów
n ież kofta jest s tarsza w stosunku do nazwy hluzka 
i występuje prawic na całym badanym terenie. 

A n g i c I k a n ic jest zapożyczeniem z jc;z. an
gielskiego, lecz najprawdopodobniej angielką na
zwano górną część garderoby kogoś, kto przywiózł 
ją z Angl i i .  Słownik języka polskiego nic odnoto
wuje tej nazwy w znaczeniu "czc;ść garderoby". Za
p isano ją w miejscowości Jagin ty gm. Nowy Dwór 
przy gran icy z B iałorusią, w północnej czyści B ia
łostocczyzny. 

F a  r t u c h (XV 6) tj . "okrycie ochronne wkła
dane przy pracy" wystypujc na ca łym omawianym 
terenie w postaci fartuch 'ux, xvartux, fartuso 'k, 
part'ux. Obok nazwy fartuch współistnieją nazwy: 
p 'ółka, p 'yłka, zap 'a§1iik. Fartuch jest zapożycze
n iem z jC(z. n iemieckiego Vortuch w takim samym 
znaczeniu jak w jC(Z. polskim. 

Ciepłe watowane okrycie wierzchnie dla kohiet 
(XV 7) w gwarach na B ia łostocczyźnie ma nazwy 
takie, jak: dolma ' n, Jr ' a cyk, ka}i 'an, kurtka, s 'a cek, 
sak. 

F r  a k wyslypujący w gwarach Białostocczyzny 
w formie zdrobniałej fraczyk jest zapożyczen iem 
z jęz. francuskiego ji·oc w znaczeniu "habit", tj . 
"ubiór zakonny, którego krój i kolor jest przepisany 
regułą danego zakonu". Znaczen ie powyższe różni 
się od znaczen ia, które podaje Slownik języka pol
skiego, tj. frak "część składowa uroczystego, wie
czorowego stroju myskiego, rodzaj surduta, dziś 
tyl ko czarnego o połach z przodu obcic;tych, z tyłu 
wydłużonych". Omawiana nazwa wystc;puje w pół
nocnej części B iałostocczyzny. 

Ż a k i c l w polskim jc;zyku l i terackim jes t  to: 
"górna część kostiumu damskiego, rodzaj damskiej 
marynarki; rodzaj marynarki mc;skiej o długich po
łach ukośnic ściętych, noszonej na uroczyste oka
zje". Nazwa La jest zapożyczeniem z jC(Z. francu-

skiego jaquette w znaczeniu "żakiet" podawanym 
również przez słownik języka polskiego. Występuje 
ona mniej wiyccj na całym anal izowanym terenie. 

D o I m a n , tj . "długi turecki ubiór męski z je
dwabiu lub sukna, z obcisłymi  rękawami, noszony 
pod futrem" występuje w gwarach B iałostocczyzny 
na oznaczenie ciepłego watowanego okrycia wierz
chniego dla kobiet. Nazwa jest zapożyczeniem 
z jęz. tureckiego dolman( a) w znaczeniu "długa 
suknia" i wystypujc między m iejscowościam i  So
kółka i Ch ilmony. 

S a k jest zapożyczeniem z jęz. włoskiego lub 
jC(Z. francuskiego. 

Marynarka (XV 1 O), tj . "górna CZC(ŚĆ męskiego
garnituru" w gwarach na warianty fonetyczne ma
na 'rka, mam 'arka, maryn 'alka, a także nazwy xał
'at, k 'ital, kubra 'k, k 'urtka. 

K u b r a k q, kurtka, zwykle z materiału gorsze
go gatunku; w dawnej Polsce: krótki ubiór kobiecy 
przylegający do figury, noszony w XVII -XVII I  w.; 
mc;ski kontusz z płótna lub sukna noszony zwykle 
przez służby w XVI I I  w. "jest zapożyczeniem z ła
ciny cuhrum w znaczeniu "ubranie płócienne". Na
zwa ta wystc;pujc w pojcdyńczych punktach rozs ia
nych na ca łym badanym obszarze. 

K u r t k a również znana jest w osobnych m iej
scowościach na całym obszarze. K i t e  I w zna
czeniu "marynarki" zanotowano tylko we wsi Ba
ciuty, zaś c h a ł  a t  - we wsiach Nomiki, Kny
szcwicze, Nictupa, Baciuty, Ryboły. 

Kam izelka (XV 1 4) Obok znanej nazwy kamizel
ka tj . "część ubran ia myskicgo, rzadziej kobiecego, 
zwykle rodzaj krótkiego żakiecika bez rykawów 
i kołnierza, noszonego przez mężczyzn pod mary
narką, a przez kobiety na bluzce" w gwarach poja
wiaj:\ siy nazwy bezruk'aunik, Jig 'arka, serd 'ak, za
hr 'udnik, źy/ 'etka (ź 'e/ 'etka, źe/'ietka). 

Znana na całym obszarze kamizelka jest zapoży
czeniem z jc;z. francuskiego camisole w znaczeniu 
"ka ftan ik", tj . zdrobn iale od kajian "dość luźne, s ię
gające poza stan ubran ie wierzchnie, zwykle z ryka
wami". 

Ż y I e l k a , której słownik polskiego jako na
zwy czc;ści garderoby nie odnotowuje, pochodzi 
z jc;z. francuskiego gilet w znaczeniu "kamizelka, 
ka ftan (-ik) .". Wystypujc ona sporadycznie w cen
trum (np. we wsiach Bobrown iki, Podozierany) 
i w południowej części Białostocczyzny. 

Koszula (XV 1 9), tj . "sztuka biel izny okrywająca
ramiona i tułów, noszona najczęściej bezpośrednio 
na ciele" jest pochodzenia łacińskiego od wyrazu 
casula w znaczeniu "habit, płaszcz". 

Obok nazwy kas 'ul 'a dla oznaczenia tej części 
garderoby używa sic; nazwy sorocka. Obic te nazwy 
pojawiają siC( równolegle we wsiach Wołkusz, 
Krasnybór, Jagłowo, Wcsołowo i Cccclc koło S ie
miatycz. Nazwa koszula występuje na obszarze 
m ic;dzy rzeką Narwią i dalej na północ do l in ii wy-
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znaczonej przez miejscowości Bobrówka, Sokola
ny, Halo, Nomiki, Milewskie. 

Bluza wkładana na koszulę (XV 21)  znana jest 
pod nazwami: rub'aska, blu 'ska, kasul 'a, łachman
'e, spanc'erka. Koszula pojawia się we wsiach Pili
ki, Cecele, Baciki Średnie, bluza we wsi Cecele. 

Wyrazu s p e  n c e r  (-ka) słownik języka pol
skiego nie odnotowuje, jest to zapożyczenie z jęz. 
angielskiego spencer w znaczeniu "spencer" tj. 
"krótki, damski kaftanik z długimi rękawami i wy
sokim kołnierzykiem, noszony na przełomie XVIII 
i XIX w.; także męska kurtka przypominająca frak, 
z odętymi połami, noszona w całej Europie w poł. 
XIX w." albo związany jest z częścią garderoby no
szoną przez hrabiego angielskiego lorda Spencer'a. 
Nazwa powy7..sza występuje w miejscowościach 
Hruskie i Krasnoborki. 

Wierzchnie okrycie męskie z grubego sukna 
(XV 22) na omawianym obszarze ma nazwy: b 'ur
ka, xał'at, k 'urtka, pal't 'o, sukm 'an(-a), suk'onn 'ik, 
św'itka (śv'itka), ź'upyća. 

Sukman(-a) pojawia się na północ od rzeki Bie
brza, na zwartym terenie między rzekami Narew 
i Supraśl oraz na południu w miejscowościach An
dryjanki, Pokaniewo, Żerczyce, Ogrodniki, Mętna. 

K u r t k a , · tj .  "krótkie wierzchnie okrycie, naj
częściej z grubego materiału'' jest zapożyczeniem 
z jęz. łacińskiego curtus w znaczeniu "obcisła, kusa 
suknia". Nazwa występuje w południowej czc;ści 
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ZasięgniektÓry�h nazw odzieży na 13ialostocczyźnic 
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badanego terenu w miejscowościach Suchowolce, 
Śnieżki, Baciki Średnie. 

· 

C h a ł a t pocho.dzi z jęz. tureckiego chałat 
w znaczeniu "kaftan". W słowniku języka polskie
go odnajdziemy następujące znaczenia tej nazwy: 
"szeroka wierzchnia odzież przypominająca długi 
płaszcz, noszona przez niektóre narody Wschodu; 
potocznie, rodzaj luźnego fartucha lub płaszcza no
szonego, np. w czasie pracy, dla ochrony ubrania, 
także zamiast właściwego ubrania". Nazwa wystę
puje na wschód od Sokółki w miejscowościach No
miki i Knyszewicze. 

P a  I t o  , tj. "wierzchnie okrycie damskie lub mę
skie, zwykle zimowe, płaszcz zimowy" jest zapoży
czeniem z jęz. francuskiego paletot w znaczeniu 
"palto''. Nazwa powy7..sza pojawia się na północy 
w miejscowościach Knyszewicze, Ostrów Połu
dniowy, w centrum omawianego obszaru we wsi 
Lewickie, we wsi Zawyki nad Narwią ·oraz na po
łudniu we wsi Tymiąnka. 

Długie okrycie z kapturem wkładane na ko· 
żuch (XV 23) w gwarach badanego obszaru ma na
zwy: b 'urka, c 'uia, cuh 'a� sukm'an, sv'itka. 

S u k m a n jest zapożyczeniem z jęz. tureckie
go sukamn, tj. "męskie wierzchnie okrycie, długie, 
dołem rozszerzane, zwykłe z sukna samodziałowe
go lub z wełny, dawniej powszechnie noszone 
przez chłop6w". Nazwa występuje w miejscowo
ściach Kopczany, Lipina, Knyszewicze, Koźliki. 

C z u h a i pochodzi również z jęz. tureckiego 
czoha w znaczeniu sukno, tj. "tkanina wełniana 
z przędzy zgrzebnej, zwykle o splocie płóciennym, 
mająca powierzchnię spilśnioną przez. folowanie". 
Nazwy czuhai słownik języka polskiego nie odno
towuje. Występuje ona w miejscowościach Ryboły, 
Trześcianka, Kłejniki. 

Niesłowiańskie zapożyczenia nazw odzieży na 
Białostocczyźnie pochodzą z języka francuskiego: 
palto, żyletka, kamizelka, żakiet, frak, bluza (6 
nazw), tureckiego: kaftan, chałat, czuhai, sukman, 
dolman (5), łacińskiego: kurtka, kubrak, koszula 
(3), niemieckiego: fartuch, kital, andarak (3), an
gielskiego: spencer (ka), angielka (2), włoskiego: 
sajan, sak (2) i języków skandynawskich: kofta (1 ). 

Największa I iczba .zapożyczen pochodzi z jęz. fran
cuskiego i jęz. tureckiego: Desygnaty: "spódnica", 
"bluzka", "marynarka", "kamizelka" mają najwię
cej nazw. Najbardziejzblifone do p ierwotnego zna
czenia w języku, z którego pochodzą są następujące 
nazwy: bluzka, fartuch, żakiet, palto. Zmianom se
mantycznym uległy zapożyczenia : koszula (w języ
ku łaciński casula, tj . "habit, płaszcz") i kofta (w 
językach skandynawskich: kofta, kofte, tj. "krótka 
sukienka"), które w gwarach B iałostocczyzny za
stępuje desygnat "bluzka". Geografia występowa
nia zapożyczeń jest bardzo różnorodna. Nazwy ta
kie, jak: andarak, kita!, sajan, frak, sukman wystę
pują na zwartym terenie. Inne nazwy pojawiają się 
sporadycznie w osobnych rejonach lub pojedyń-



czych wsiach. Zasięg n iektórych zapożyczeń 
ilustruje 711łączona mapka. 

Dorota Szymaniuk, asystent w Zakładzie Filologi i  
Rosyjskiej Fil i i  Un iwersytetu Warszawskiego 
w Białymstoku, opubl ikowała kilka recenzj i artyku
łów dotyczących metodyki nauczan ia języków ob
cych (i. rosyjski, j. angielski). Interesuje się zjawi
skiem bilingwizmu. 

Wykaz badanych wsi według numerów porz.:1dko
wych. 

1 .  Wołkusz 2. Hruskie 3. Krasne 4. Kopczany 5. 
Kransybór 6 .  Rogożyn Stary 7. Krasnoborki 8. Ma
łowista 9. Kamienna Stara 1 0. Chilmony 1 1 .  Jagin
ty 12. Jagłowo 1 3. Podostrówck 14. Wesołowo 1 5. 
Saczkowce 16 .  Pokośna 1 7. Siderka 18. Kopci6wka 
19. Reszkowice 20. Saczkowce 2 1 .  Chodorówka
Stara 22. Śniczmy 23. Bobrówka 24. Wył ud y  25. 
Kuplisk 26. Sokolany 27. Nawodzic! 28. Kropiwni
ca 29. Krukowszczyzna 30. Łubianka 3 1 .  Halo 32. 
Nomiki 33. Milewskie 34. Oleszkowo 35. Lipina 
36. Kamionka S ta ra 37. Knyszewicze 38. Rybnik
39. Studzianki 40. Sokołda 4 1 .  Ostrów Południowy

42. Kry nk i  43. Nowodworce 44. Białogórce 45.
Żółtki 46. Załuki 47. N ietupa 48. Kruszewo 49. 
Klepacze 50. Sobolewo 5 1 .  Słuczanka 52. Bobrow
niki 53. Baciuty 54. Lewickie 55. Zwierki 56. So
kole 57. Micleszki 58. Zubki 59. Turośń Dolna 60. 
Topolany 6 1 .  Nowa Wola 62. Podozierany 63. Ja
kiwka 64. Hołówki D uże 65. Klewinowo 66. 
Koźl iki 67. Z1wyki 68. Czerewki 69. Ryboły 70. 
Trześcianka 7 1 .  Suszcza 72. Bołtryki 73. Makówka 
74. Lcwkowo Duże 75. S iemianówka 76. Jacewi
cze 76a . Samułki Małe 77. Chraboły 78. Klejniki 
79. Łosinka 80. Narewka 8 1 .  Masiwo, 82. Malesze
83. S tryki, 84. P roniewicze 85. Czyże 86. D ub iny
87. Pi l iki  88. Holody 89. Teremyski 90. Orla 91 .
Mochnate 9 1 a .  Dubicze Osoczne 92. Białowieża
Stnczck 93. Orzeszkowo 94. Mali nniki 95. Dubno 
96. G rabowiec 97. Andryjanki 97a. Czarna Wielka
98. Suchowolcc 99. Śnieżki 100. Pol iczna 101 .  Po
ka n iewo I 02. Czeremcha 103. Cecele 104. B ac iki 
Średn ic 105. Żerczyce 1 06. Tymianka 1 07. Ogrod
ni ki 1 08. Moszczona Królewska 109. Mętna 1 10. 
Tokary 1 1 1 . Niemirów. 

Varia 

Włodzimierz Jarmolik 

Kiedy urodził się Ignacy Kapica Milewski ? 

Wśród wcale l icznej rodziny 
herbarzy polskich znajduje s ię 
jednotomowy „Herbarz" autor
stwa Ignacego Kapicy Mi le
wskiego, wydany w 1870 r. 
w Krakowie staraniem Zygmunta 
Glogera. Dzieło to jest bardzo ce
niono przez współczesnych bada
czy i miłośników dociekań heral
dyczno-genealogicznych. Zyg
munt Gloger we ws tępie do 
„Herbarza" skreślił krótki życio
rys jego twórcy. Wiadomości 
zgromadzone tamże posłużyły do 
napisania następnych, n ie lkz-

nych zresztą, biogramów p raco
witego a rchiwis ty z Brańska .  
Niestety, przyszły a u tor „ Ency
k loped i i  sta ropolskiej" popełnił 
w swo im tekście kilka istotnych 
omyłek, kt6re 7A'l nim konse
kwentnie aż do dzisiaj powtarza-
. . . ) M 1 11 n 1  . 

Główny błąd Z. Glogera pole
gał na pr;:yjęciu przezeń roku 
1 740 za rok u rodz i n  Ignacego 
Kap icy M i lewskiego. W ten spo
sób możl iwym sutło sic; także na 
przykład p rzyp uszczen ie, i ż  a u tor 
,,Herba rza" zdobył wykształcen ie 

w kolegium jezuitów w Łomży, 
przed ich kasall'\ w 1773 r„ czy 
też wiarygodną wydawała s ię 
być informacja, podawana przez 
Glogera za Wiktorem Ossoliń
skim, ziemian inem z Podlasia, 
o udziale Kapicy w kon federacj i
b k . . 

2 a rs ieJ .
W trzy l ata po opublikowaniu 

wzmiankowanego „Herbarza" Z. 
Gloger sp rostował błędy fakto
gra ficzne, które znalazły się we 
wcześniejszym op isie żywota I .  
Kap icy Milewskiego3. Niestety,
sprostowanie to nie zosu1ło już 
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dostrzeżone przez �późniejszych 
badaczy. Nowym, kompetentnym 
źródłem i nformacji dla Z. Gloge
ra okazał się rodowód domu Ka
piców Milewskich, sporządzony 
przez samego I. kapicę Mile
wskiego, a pozostający w posia
daniu Franciszka B iłgorajskiego, 
byłego marszałka szlachty po
wiatu bielskiego4• Według wspo
mnianego rodowodu: „ Syn Do
minika Ignacy Wawrzyniec Hy
acynt, trzech imion, narodzony 
w Żędzianach dnia 15 sierpnia 
roku 1 763, jako metryka kościoła 
farnego tykocińskiego opiewa, 
który od najjaśniejszego Stanisła
wa Augusta króla polskiego urzę
dem podczaszego trembowelskie
go obdarzony został w r. 1 789, 
co przedstawiają akta grodzkie 
łomżyńskie tegoż roku 1 789, 
a ten po różnych odmianach 
krajowych zostaje wiceregentem 
ziemskim i archiwum szlachec
kiego brańskiego przysięgłym ar
chiwariuszem5 ".

Tak więc, jak poprawiał siebie 
Z. Gloger, I. Kapica M ilewski 
urodził się nie w Kapicach Sta
rych, ale w lei.ących nieopodal 
Rzędzianach. Ponieważ zaś na
stąpiło to nie w 1 740 r., a dopiero 
w 1 763, nie mógł 7,<'ltem ukoń
czyć kolegium jezuickiego, ani 
też, mając zaledwie 5-9 lat, brać 
udziału w konfederacji barskiej . 
Zupełnie n ieznanym skąd inąd fa
ktem, podanym w rodowodzie, 
było to, że I. Kapica Milewski 
posiadał, zapewne tylko tytular
n ie, u rząd podczaszego trembo
welskiego. 

Poza dobitnym sprostowaniem 
Z. Glogera, na oczywisL:1 fałszy
wość powszechnie przyjmowanej 
daty urodzin I. Kapicy Mile
wskiego (zob. wszel kiego rodza
j u  encyklopedie) wskazują też in
ne źródła h istoryczne. Marleń
stwo rodziców I. Kapicy Mile
wskiego, Dominika Kapicy i Ma
rianny Makowskiej ,  n ie mogło 
być zawarte przed 30 września 
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1 744 r . ,  gdyż dopiero w tym dniu 
została sporządzona o�powiednia
umowa przedślubna6. Ponieważ
Dominik Kapica w testamencie 
spisanym 22 sierpnia 1 78 5  r. 
stwierdził, że ze swoją żoną 
„ czterdzieści lat żył w zgodzie, 
w pobożności, w miłości chrze
ścijańskiej i w nienaruszonej 
przyjaźni i uczciwości małżeń
skiej"7, skąd pewność, że pośl u
bił ją  dopiero w 1 744 lub na po
cz-1tku 1 745 r. 

W testamencie Dominika Kapi
cy wymienione zostały wszystkie
jego dzieci8. Z obszernej ich l isty
można wysnuć wniosek, iż Igna
cy nie był na pewno najstarszym 
synem szlachcica podlaskiego. 
Przed nim przyszl i na świat jego 
bracia: Tadeusz i Antoni. Wcześ
niej urodzil i  się najprawdopob- . 
niej także: Dionizy, Józef Bene
dykt i Arwit, którzy niestety 
zmarl i w młodym wieku. Nie 
wykluczone, że stars7 .. ą od Igna
cego była również jego jedyna . 
siostra Anna. 

W XIX-wiecznej księdze me
trykal nej kościoła parafialnego . 
w Brańsku, rejestrującej zgony, , 
umieszczony zosL:1ł wpis infor
mujący o tym, iż 6 stycznia 
1 8 1 7  r. odbył się pogrzeb Ignace
go Kapicy, wicere_genta grodz-
k . b , k' 9 s . , 1ego rans 1ego . m1erc autora
„Herbarw" musiała nasL:1pić na 
samym pocz-1tku nowego roku, 
albo też jeszcze pod koniec roku 
poprzedniego, t.j . 1816.  W wpi
sie metrykal nym wiek zmarłego 
określono na 56 lat. Wynikałoby 
z tego, że I. Kapica Milewski 
urodził się ok. 1 761- 1 762 r. Jest 
to więc bardzo blisko daty, którą 
zaczerpnął Z. Gloger z materia
łów dostarczonych mu przez F. 
B iłgorajskiego. Niewielka różni
ca między obu datami jest zrozu
miała. Duchowny z Brańska, od
powiedzialny za wpis, mógł po 
prostu nie znać dokład nej daty 
urodzin I. Kapicy, który przecież 
przyszedł na świat w zupełn ie in-

nej p'.'mfii \V i r > i  «�1twwji wiek 
zmarłego został zapisany w przy
bliżeniu, być może według czy
jejś wskazówki, np. Walentego 
Śliwowskiego z Brzeźnicy, wsi 
l eżącej pod Brańskiem, przyja
ciela I. Kapicy Milewskiego, 
u którego ten m ieszkał przez 
ostatnie lata swego życia. 

Jest chyba ironią losu, że życie 
i działalność Ignacego Kapicy 
Milewskiego, autora „Herbarza", 
któremu zawdzięczamy tak wiele 
wiadomości o szlachcie wmie
szku j ące j niegdyś Podlasie i Ma
zowsze, pozostają wciąż tak sła
bo poznane. 

PRZYPISY 
1 .  Np. W. Dworzaczek, Kapica 

Milewski Ignacy /w/ Polski 
Słownik B iograficzny, t. XI, 
Wrocław 1 965; I.  · Grochowska, 
Rycerz spod zna ku pióra, Kon
trasty, 1 972, nr 2; R. Suchowier
�.ki, Ignacy Kapica Milewski -
archiwista i heraldyk, Białostocki 
Informator Kul tu ralny, 1 979, nr 
10.  

2 . I .  Kapica Milewski, Herbarz
(dopełnienie Niesieckiego), Kra
ków 1870, wstęp, s. XL 

3. Z. Gloger, Dawna ziemia
bielska i jej cząstkowa szlachta, 
B ibl ioteka Warszawska, 1 973, t. 
III, s. 254-255. 

4. Z. Gloger, Dawna ziemia„.,
s. 254; H. Mościcki, Franciszek
Biłgorajski /w:/ Polski Słownik 
Biograficzny, t.  II, Kraków 1 936, 
s. 1 02.

5. Z. Gloger, Dawna ziemia.„,
s. 254.

6. Archiwum Główne Akt
Dawnych w Warswwie, Kapicja
na, pudło 29. 

7. AGAD, Kapiciana, pudło 30.
8. Tamże, pudło 30.
9. Arch iwum Państwowe

w Białymstoku, Akta · stanu cy
wil nego parafii rzymsko-katolic
kiej w Brańsku, mikrofilm nr 
3/1 887. 



Kronika życia naukowego 

Konferencj a naukowa poświęcona badaniom 
ziem północno-wschodniej Polski . 

Konferencja odbyła się w Biały m
stoku w d ni a ch od 10- 1 1  maja 
199 1  r. w 30-tą rocznicę I konferen
cji poświęconej podanej problematy
ce. Miała ona miejsce 3 i 4 czerwca 
196 1 r. Materiały poda nej konferen
cji opubli kowane zostały w „Acta 
Baltico-Slavica" t. I (Białystok 
1 964, PWN). Na konferencj i został 
powołany Komi te t  Organizacyjny 
B iałostockiego Towa rzystwa Na
u kowego. Jego stara niem rok 
później Towarzystwo zostało ofi
cja l nie zarejestrowane i powołany 
został tymczasowy Zarząd BTN, 
który po roku działalności d oprowa
dził do zwołania I walnego zebrania 
członków BTN i powoła nia statuto
wych władz Towarzystwa.  P roces 
ten otworzyła wymieniona wyżej 
konferencja . 

W jej rocznicę z i ni cj a tywy Zarzą
du BTN przy współudziale Fi l i i  UW 
zorganizowana została niniejsza 
konferencj a .  

Obrady toczyły się w budynku 
Wydziału Hum a nistycznego Fil i i  
UW przy u l .  W .  Liniars kiego 4 .  Pro
gram konferencj i  obej mował obrady 
plenarne oraz obrady w trzech se
kcj a ch. 

Obrady otworzył prezes BTN 
prof. dr hab. Stanisław Alexandro
wicz. Występujący aastępnie prore
ktor UW prod. dr hab. Ja n Gajewski
podkreślił 30-letni dorobek ęTN 
i życzył w i m ieniu uczelni  owoc
nych obrad. Następny mówca, dyre
ktor Wydziału do Spraw Społecz
nych Urzędu Wojewódzkiego Euge
niusz B il-Jaruzelski, w obszernym 
przemówieniu bardzo pozytywnie 
ocenił dorobek BTN, w szczegól no
ści  działa lność wydawniczą i pod-

kreślił ścisły j ej związek z regionem. 
Wprawdzie BTN nie było prekurso
rem bada ń nad dziej a m i  regio nu, a l e  
zapoczątkowało proces p la nowa
nych, systema tycznych badań.  Do 
szczególnych zasług BTN zal iczył 
kwart a l nik „Białostocczyznę'', który 
ma już 5-łetni staż. W i mieniu woje
wody białostockiego wręczył Towa
rzystwu zbiorową odznakę „Zasłu
żony Białostocczyźni e" za „osiąg
nięcia na u kowe i stwarza nic możl i
wości współpracy naukowej d l a  wic
iu placówek na ukowo-badawczych 
w okresach 30-Jetniej dzi a ła l ności na 

rzecz regionu ... " Pozdrowienia d la 
uczestników obrad przesłał d ługolet
ni czlonek BTN prof. d r  hab. Ja n Sa
fa rewicz. 

Na wniosek prezesa BTN dokona 
no wyboru przewodnicz;tcego obrad.  
Został nim d r  Henryk Majecki. Pod 
czas obrad plenarnych zosta.Jy ogło
szone 2 referaty: prof. dr hab. S .  
Alexa ndrowicza p.t. „Rola BTN 
w bada niach przeszłości ziem pół
nocno-wschod nich Polski" oraz 
prof. dr hab. Elżbiety Smułkowskiej 
p.l . „Problemy socjol ingwistyczne 
pogrnnicza polsko-l i tewsko-bia1oru
skiego". Zamykając obmdy plenarne 
dr H. Majecki zlożył propozycj e  co 
do organizacji obrad w sekcjach, 
a nash;pnic poi nformował o najbliż
szych publ i ka cjach BTN. Dalsze ob
rady toczyły się w sekcjach proble
mowych. 

Obradom Sekcji Historii 
Śred niowiecznej i Nowożytnej prze
wod niczył prod . dr hab. S. Alexan
d rowicz. Obejmowała ona szeroki 
wachla rz zagadnień d otyczących 
dziejów regionu w okresie przedroz
biorowym. Kolej nymi rcfcrenln mi  
byl i :  mgr Dorota Micha luk - „Roz-

WOJ systemu obro n nego Miel nika 
w XIII-XVII w.", dr  Włod zim i erz 
Jarmol ik - „Iwa n Sapieha pier
wszy wojewoda podlaski". dr Al ina 
Czapiuk - „Podstawy prawne re
form gospoda rczych osta tnich Ja
giel lonów (na przykładzie Podla
sia)", dr  Antoni M ironowcz 
„Podlaskie ośrodki prawosławia w U 
połowi e  XVI w.", mgr Leszek Po
stołowicz - „Ad ministracja leśna 
w puszczach ekonom ii  grodzieńskiej 
do połowy XVIII w., oraz d r  Jerzy 
Szu mski - „Ta tarzy w powiecie 
ka lwa ryjski m  na przełomie XVIII 
i XIX w." Progra m Sekcj i  przewidy
wał da lsze 3 referaty: dr  Józefa Ma
roszka p.t. „Zabytki z terenu Biało
stocczyzny w zbiorach muzeum 
w Grodnie do 1 939 r.'', mgr Anto
niego Oleksickiego - „Konserwa
cja zabytków Polski przedrozbioro
wej na terenie woj. białostockiego 
(do końca Il Rzeczypospolitej" oraz 
mgr Jerzego Zieleniewskiego p.L 
„Przydatność XIX-wiecznego mate
riału kartograficznego nad h istorią 
osa dnictwa na Podlasiu w XVI
XVIII w.". Nic zostały wygłoszone 
z powodu nieobecności a u torów. 
Referaty dołączone bt;dą do materia
lów konferencj i .  

Obradom Sekcj i  Historii XIX 
i XX w. przewod niczył dr H. Maje
cki . Wygłoszone refera ty obej mowa
ły 3 różne okresy. Dwa pierwsze re
feraty: prof. dr hab. Adama Dobroń
skiego - „Powstanie styczniowe 
w guberni grodzieńskiej "  ora z mgr 
Marka Waśkiela - „Kresowa rodzi 
na Wańkowiczów" (nie został wy
głoszony z powodu nieobecności a u 
t o m )  obejmowały okres do I wojny 
światowej . 
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Okres międzywojenny otwierał re
ferat d r  Krzysztofa Filipowa p.t. 
„Samoobrona Ziemi Lidzkiej 
w 1918/19 19 r.". Dalsze referaty 
.obejmowały różne tematy. Dr Jan 
Jerzy Milewski przedstawił referat 
p.t. ,;Orientacje polityczne ludności 
kresów północno-wschodnich Polski 
w okresie międzywojennym", dr Zo
fia Tomczonek „Ruch ludowy na 
ziemi wileńskiej i nowogródzkiej 
w latach 1920-1 930", dr Henryk 
Majecki „Białorusini i prawo
sławni w obozie sanacyjnym na 
Białostocczyźnie. w latach 1 927-
1939" oraz dr Eugeniusz Mirono
wicz - „,świadomość narodowa 
:ąiałorusinów na Białostocczyźnie 
w okresie międzywojennym". Obra
dy · sekcj i  zamknął referat prof. dr 
hab. Michała Gnatowskiego p.t. 
„Polski ruch oporu na kresach pół
noqio-wschodnich w okresie okupa
cji niemieckiej". Progra m obrad se
kcj i  obejmował refernt p.t. „Niemic-

eka pol i tyka narodowościowa 
w okręgu białostockim w latach 
1 94 1 - 1 944". Nic został jednak wy
głoszony, gdyż jego autor dr  Jerzy 
Turonck nie mógł przybyć na konfe
rencję z powodu obowiązków służ
bowych. Referat będzie dołączony 
do materiałów konferencj i .  

Obradom Sekcji J ęzykoznawczcj 
przewodniczyła prof. dr hab. Elżbie
ta Smulkowa . Progra m obrad Sekcji 
zawierał 6 refera tów o bardzo różno
rodnej tematyce: dr Leonardy Dace
wicz p.t. „Imiona żeńskie w daw
nym powiecie miel nickim w XVII
XVUI w.", dr Zofii Abra mowicz 
„Imiennictwo białostoccza n w latach 
60-ych (1960- 1 965), mgr Ireny 
Szczepankowskiej p.t. „Atrybutyw
ne na zwy osobowe w gwarach Pod
lasia", dr Jerzego Kuźmiuka p.t. 
„Etymologia ludowa niektórych 
nazw grzybów na 
Białostocczyźnie", dr Ireny Mary-

Sesj a  naukowa dla uczczenia 

Konstytucji  3 Maj a .

Organizatorem sesji był Instytut 
Historii Filii UW w Białymstoku . 
Odbyła się w dniu 22 maja 1991  r. 
w Aul i  Wydziału Huma nistycznego
UW p rzy ul. Liniarskiego 4.

Zebranych powitał dyrektor Insty
tutu prof. dr Ada m Manikowski, zaś 
obradom przewodniczył prof. dr An
d rzej Wyrobisz. 

Referat prof. dr  Andrzeja Zahor
skiego p.t. „Prawda i legenda o Kon
stytucji 3 .  Maja" przedstawiony 
w niezwykle ciekawej formie wzbu
dził powszechne zainteresowanie ze
branych. Sformułowanie tematu po
zwoliło na podjęcie wielu wątków. 
W zwięzłej formie przedstawione 
były warunki, w których powstała 
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Konstytucja, ocena wkładu i nicjato
rów podjętych wówczas reform, 
znaczenie konstytucj i  wówczas oraz 
w poszczególnych okresach dziejów 
Polski aż do czasów wspókzesnych. 

Prof. dr  Andrzej Serczyk wygłosił 
referat p.t. „Petersburg wobec Kon
stytucj i  3 Maja". Autor, opierając się 
na źródłach historycznych, przedsta
wił s ta nowisko rządu rosyjskiego 
wobec próby reform w Polsce na tle 
zmian w sytuacji pol i tycznej w Eu
ropie oraz zmiana w sytuacji we
wnętrznej kraju w czasie t rwania 
Sejmu Czteroletniego. 

Prof. dr And rzej Wollanowski 
w referacie „O ustawie rządowej 
w 1794 r." dokonał a na lizy treści 

niakowej - „Z zagadnień gwary 
starowierców" oraz mgr Niny An
d rosiuk - „Stan badań nad nazwa
mi świąt i obrzędów kalendarza lu
dowego na Białostocczyźnie". Pro
gram ten został uzupełniony o 2 dal
sze referaty: Krystyny Szczęśniak 
p.t. „Elementy gwarowe w nazwach 
miejscowości Teki Toruńskiej Mar
cina Giersza" oraz mgr Ireny AJeksy 
p.t. „Problemy badania antroponimii 
l itewskiej na Suwalszczyźnie". 

Konferencję należy uznać za uda
ną. Jej materiały poważnie wzboga
ciły wiedzę o regionie. W odróżnie
niu od I konferencji nauk h istorycz
nych w Białymstoku w 1961 r. obec
na była owocem miejscowego śro
dowiska naukowego. Organizatorzy 
konferencji podejmą starania o wy
danie drukiem jej materiałów. 

Henryk Majecki 

Konstytucj i, podkreślił jej nowator
ski charakter oraz p rzedstawił jej hi
storyczne znaczenie. 

Ostatni referent, dr Jerzy Milewski 
w referacie ,,Obchody Konstytucji 3 
Maja w Polsce w okresi e  międzywo
jennym" przedstawił historię corocz
nych obchodów rocznicy uchwale
nia Konstytucji jako święta państwo
wego w okresie międzywojennym. 

Sesja zgromadziła około 1 00- 1 20 
uczestników .. Jej znaczenie polegało 
nie tylko na popularyzacji wiedzy 
o Konstytucji,  ale również ocenie j ej 
roli w oparciu o dotychczasowy stan 
badań oraz aktualną s ytuację polity
czną w kraju. 

Henryk Majecki 



Recenzje
Andrzej Sadowski 

Społeczne problemy wschodniego pogranicza, 
Białystok 1991 ,  

Rozprawy Uniwersytetu Warszawskiego nr 408, s .  307. 

Książka A. Sadowskiego „Społe- · 
czne problemy wschodniego pogra� 
nicza" dociera do czytelnika w dość 
szczególnym, jeżeli chodzi o podej
mowaną w niej tematykę, okresie. 
Jego specyfiką jest pewna przełomo
wość w podej mowaniu problematyki 
mniejszości narodowych w Polsce. 
Powstaje coraz więcej i coraz le
pszych prac dotyczących problemów 
narodowościowych, stały się one 
również tematem wielu dyskusji 
p ublicystycznych i bad a ń  prowadzo
nych w ramach wielu dyscypl in na
ukowych. Bada nia takie  wprawdzie 
były prowadzone również wcześniej 
i powstawały publi ka cje na ten te
mat. Jednakże obecne ożywienie j est 
zjawiskiem nowym i wiąże się z no
wą sytuacj ą  społeczno-polityczną, 
w której, z jednej strony pojawiają 
się nowe zjawiska społeczne, z d ru
giej zaś nie występują forma lne ba� 
riery ich badania i szerokiego odbio
ru społecznego. Jest to sytua cja wy
ma rzona dla odbiorcy, trud niejsza 
dla twórcy, narażonego potencjalnie  
na zarzut wtórności, braku oryginal
ności etc. Czy taki zarzut można po
stawić książce A. Sadowskiego? 
Myślę, że nie. Broni się ona zarów
no jako rozprawa naukowa, jak też 
próba d ia gnozy problemów wschod
nich rubieży Polski. 

W książce tej znajdziemy d u żą 
różnorodność problema ty ki, przed
stawionej jedna kże w jednolitym dla 
całej pracy kontekście zróżnicowań 
etnicznych, charakterystycznych dla  
opisywa nego terytoriu m .  Autor 
przeła muje dotycht·zasową tenden
cję do uj mowania tematyki pogra ni
cza w kategoriach wyłącznie naro
dowo-etnicznej,  języka, wyzna nia, 
identyfikacji na rodowej;  z pominię
ciem szerszego kontekstu społeczne-

go . Omawiana praca ów kontekst 
społeczno-gospodarczy prezentuje. 
Wśród poruszanych w niej zagad
nień znajduje się takie, jak:  warunki 
życia w świadomości mieszka ńców 
pogranicza, system wartości j ego 
mieszkańców, migracje ze wsi do 
miast z uwzględnieniem aspiracji 
migracyjnych społeczności wiej
skich, a także etniczno-wyznaniowe 
uwaru nkowania zachowa ń wybor
czych mieszka ńców województwa 
białostockiego, które jak wiemy ce
chowała pewna specyfika. 

Nie bra k w pracy również bloku 
zagadnień związanych bezpośrednio 
z kwestiami relacji mh;:dzyet nicz
nych, w bardziej tradycyjnym uję
ciu . W rozdziale „Polacy i Białorusi
ni  - przejawy współżycia spolccz
nego na pogra niczu" przedstawione 
są problemy, będące t radycyjnie 
dziedziną zai nteresowań socjologii 
narodu. Poprzez t ypologię rodzajów 
świadomości narodowej Białorusi
nów w .Polsce przedstawia nam mo
zaikę postaw tychże wobec kwestii 
państwowości i przynależności na ro
dowej, przekazuje możliwe rodzaje 
a utodefinicj i  przynależności na rodo
wej. Czynnik subiektywny jako pod
stawa kwa lifikacj i  przynależności 
narodowej, a Iii kże zalożenie ujmo
wania t ej że w kategoriach procesu 
a nie pewnej stałej są wa żnymi mo
menta mi omawia nej pracy. 

Interesu ją ce są również fragmenty 
pracy dotyczące przejawów współ
życia społecznego na co dzień, wy
znania,  stereotypów na rod owościo
wych, a ta kże zaawa nsowa nia p roce
sów asymilacyjno-integracyj nych (z 
proponowa nymi przez Autora 
wskaźni ka mi tych procesów). 

Ta k zróżnicowana problematyka 
jest wynikiem bogatego materia łu 

źródłowego, gromadz,ącego przez 
całą ostatnią dekadę.  W pracy swej 
autor powołuje s ię  na wyniki badań 
prowadzonych głównie w dwóch 
gminach (Narew, Nowy Dwór) do
branych celowo ze względu na okre
ślone przez bada cza wa runki, do
kład nie w pracy opisane. Materiał 
ten uzupełniają badania, niektóre re
prezentatywne wobec całego woje
wództwa, duże znaczenie ma tu 
również fakt kontaktu a u tora z bada
nym środowiskiem społecznym, co 
daje mu duży stopień znajomości te
goż. Fakt zróżnicowa nia terminów 
badaf1 daje możliwość u chwycenia 
dyna miki  pewnych postaw, co zosta 
ło wykorzystane w omawianej pra
cy, j akkolwiek może nie do końca. 
Elementem utrudniającym jest tu na 
pewno niejednolitość tematyczna 
wykorzystywanych materiałów, a l e  
pewne problemy były dla nich 
wspólne i te wykorzystałabym 
w większym stopniu. 

Na zakończenie słów k ilka o sa
mej kategorii pogranicza, które autor 
określa (za J. Chlcbowczykiem) j a ko 
„tereny wzajemnego styku i współ
istnienia różnych grup językowo�et
nicznych, narodowości oraz społecz
ności narodowych", przy czym jego 
cechą, uzna ną przez autora za waż
ną, jest wytworzenie się strefy przej
ściowej, cha ra kterystycznej dla ob
rzeży kultur zbliżonych. Kategoria 
pogra nicza, szczególnie pogranicza 
przejściowego ma znaczny wa lor 
opisowo-ekspla nacyjny, obej muje 
wiele procesów i postaw charaktery
stycznych d l a  wszelkich stosunków 
społecznych na które wpływ ma 
wieloetniczność środowiska społecz
nego. Z tego też względu wykorzy
stanie jej w pracy uważam za trafne 
i nośne nau kowo. 

Można więc stwierdzić, iż praca 
A. Sadowskiego „Społeczne proble
my wschod niego pogranicza" jest 
pracą ważną i potrzebną za równo ze
względów teoretycznych, jak i pra
ktycznych. Prace tego rodzaju sprzy
jają większemu poznaniu, a przez to 
większemu zrozumieni u.  

Elżbieta Tarnowska 
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_ W. Jemielity 
Diecezja łomżyńska. Studium historyczne diecezj i 

Kuria Diecezjalna w Łomży, Łomża 1990, ss. 357

Nakładem Kurii w Łomży ukaza ła 
się monografia diecezji łomżyilskiej.  
Jej autorem jest ks dr bab Witold Je
mielity zajmujący się od wielu lat 
historią diecezji.  Jest on także auto
rem licznych opracowa ń i artykułów 

wydanych w ostatnich latach nakła
dem Kurii Diecezja lnej, a także za
mieszczonych w rocznikach regio
nalnych. Od kilku la t ks Jcmielity 
wydawał w zeszytal�h dzieje po
szczególnych dekanatów, a �siążka, 

l..omża. Ku�ciól Farny I li 13 r. 

Testamenty chłopskie z Podlasia. 
Opracował Antoni Górski.  

(w:) „Regiony" nr 1/199 1 ,  s.  2-40

W ostatnim numerze kwa rta lnika 
społeczno-ku lturalnego „Regiony" 
ukazał się wybór „Testamentów 
chłopskich z Podlasia", którego do
konał Antoni Górski. Zamiast wstc;
pu mamy bardzo ciekawy szkic do 
życiorysu. Opis życia, od kolebki do 
łoża, z którego nie można już wstać. 
Ostatni doniosły a kt-spisa nie testa
mentu. To właśnie testa ment, ostal
nia wola, czy raczej „akt prawny, za 
pomocą którego spadkodawca roz
porządza własnym majątkiem na 
wypadek swej śmierci". Jedne z nkh 
były spisywane w ostatniej l'hwili, 
tuż przed zakoilczeniem żywota, in
ne czekały na otwarcie po ki lkadzie
siąt lat. Były też ta kie, któryl·h treść 
zmieniła się co pewien czas, w za
leżności od sytuacj i  czy kaprysów 
spadkodawcy. Ja k napisał A. Gór.;ki 
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w „post sniptum, czyl i  o zwycię
stwie słowa" ,.przedstawione t11 te
stamenty są świlldectwem tyclt, któ
rzy rzadko kiedy mogli się wypowie
dzieć publicznie, a jeszcze rzadziej 
byli wysł11cltiwC1ni. Dopiero ich 
ostatniej woli nie mógł nikt, włącz
nie z władzą lekceważyć". A naj
ważniejszą, w chłopskim testa men
cie jesl ziemia. To o nią kłócił się 
syn z ojcem, ziirć z teściem. To ona 
była prLyczyną rodzinnych tragedii,  
nienawiści, a nawet zbrodni. Jak na
pisał w swoim teslamencie Wincen
ty Kondratowicz z Janowszczyzny 
w pow. sokólskim w 1 9 1 9  r.: „Testa
ment niniejszy spozondzam w sposób 
domowy gdysz wsokolcy niema Reję
ta. Spożqdzam ten testament cielj11 
11 niknienja neporoz11mienja jakie 
mogliby zaj.fć pomendzy memi spad-

która :.1ę ostatnio ukazała jest połą
czeniem tych opracowań. 

We wstępie autor dał krótki szkic 
diecezj i łomżyńskiej powstałej 
w 1925 r. w miejsce byłej diecezji 
sejneńskiej czyli augustowskiej po
wstałej na początku XIX w. Nastę
pnie omawia każdy z 20 istniejących 
dekanatów. Układ parafii w każdym 
dekanacie jest alfabetyczny. Infor
mator parafii zawiera dane związa ne 
z osadnictwem na danym terenie, 
datę powstania parafii, opisy istnie
jących kościołów, opis obecnej 
świątyni łącznie z poda niem jej wy
miarów i wystroju wnętrza, zabytki 
ruchome, spis miejscowości należą
cych do pa rafii oraz terminy odby
wających się odpustów. Przy opisie 
każdej parafii zamieszczone jest 
zdjęcie kościoła i istniejących ka
plic. Na końcu książki za mieszczona 
jest mapka diecezji  z zaznaczeniem 
wszystkich parafii.  

To popularne opracowanie posze
rza naszą wiedzę o diecezji łomżyń
skiej i stanowi przewodnik po ko
ściołach. Pozycja wydawnicza god
na polecenia dla historyków, tury
stów, przewod ników turystycznych 
i tych wszystkich, którzy się intere
sują dziejami Regionu. 

Leszek Postołowicz

kobercami po śmierci mojej". Ale 
czy zawsze udawało się uniknąć tych 
nieporozumie6 w wykonywaniu 
ostatniej woli? Często kończyło się 
to wieloletnimi wędrówkami po są
dach. Niektórzy kwestionowali  pra
wdziwość ostatniej woli .  Zna lazł się 
w wyborze testament-list samobójcy, 
w którym syn prosi matkę, aby nie 
rozpaczała, a ludziom, którzy go 
krzywdzili nic nie dała. 

Zebrane przez A. Górskiego testa 
menty pochodzą przede wszystkim 
ze zbiorów Archiwum Państwowego 
w Białymstoku (te z okresu między
wojennego) i obej mują chronologi
cznie okres 1916-1985. Zostały one 
wytworzone na terenie dawnego wo
jewództwa białostockiego, a w wię
kszości z d .  powiatów: sokólskiego 
i białostockiego. 

Prezentowane testa menty stano
wią cenne źródło dla językoznaw
ców, prawników, socjologów i histo
ryków. Są przykładem swoistej lite
ratury, tyle mówiącej o ich autorach. 

Leszek Postołowicz



Mikołaj Hajduk 
„Białowieskie opowieści" 

Białystok 1 990 KAW 

Rozwój folklorystyki - jako od
dzielnej dyscypliny naukowej -
łączy się z epoką romantyzmu. To 
romantycy odkryli, że różne dziedzi
ny sztuki ludowej, w tym literatury, 
są sposobem przekazywania wiedzy 
o ważnych dla danef spoleczności 
wydarzeniach, uczą mądrości serca 
ważniejszej od tej płynącej z samego 
rozumu. Literatura ludowa pomagała 
odnaleźć klucz do dawnej u ni i  czło
wieka i świata, dotrzeć do tajemnic 
przyrody. Stąd płynęła idea zbioru 
baśni, legend, podań i p ieśni ludo
wych. Folklorystyka operuje dziś 
rozległymi metodami badawczymi, 
od struktura lizmu po psychologię 
głębi. W parze z tym nie idzie roz
wój samej kultury ludowej. Odwrot
nie, obserwujemy obecnie za nik 
zwłaszcza ustnych p rzekazów lite
rackich. Wypiera je radio, prasa, te
lewizja. Im trudniej dotrzeć do ory
gina lnej twórczości tym większej 
wagi nabiera zbieractwo dawnych 
zabytków tej kultury. Dobrze się 
więc stało, że białostocki KA W wy
dał zbiór baśni, podań i opowieści 
z rejonu puszczy białowieskiej .  Li
czy on 8 arkuszy wydawniczych, co 
świadczy o bogactwie folkloru pusz
czańskiego i wysiłku zbieracza. 
W tomie tym uderza brak legend 
związanych z wyda rzeniami histo
rycznymi - przekazów o pobycie 
królów, wielkich polowaniach itp. 
Tym samym tom sytuuje kulturę te
go regionu poza czasem, poza histo
rią. Odnosimy wrażenie, że autor 
s ięgnął do samego jądra ludowej 
kultury, odkrył najstarsze jej przeka
zy. Ale zarazem przedstawił je we 
współczesnej polszczyźnie. Język 
ludu puszczańskiego przebłyskuje 

jedynie w imionach i nazwach miej
scowych. Innymi elementami łączą
cymi zbiór z literaturą ludową 
wschodniej Europy jest opowieść 
o cholerze podobnie brzmiąca, jak
ta, występująca w „Klechdach ludu 
polskiego i Rusi" K. Wójcickiego, 
a także trzy lub nawet czterokrotne 
występowa nie tego samego motywu 
z d robną odmianą, co tworzy rodzaj 
łańcuszka. 

Dużo w książce opowieści o zwie
rzętach i wydarzeń, często niezwy
kłych, związanych z otaczającą go, 
przeważnie upersonifikowaną przy
rodą. Do najciekawszych należą: 
,,Miodowa łaźnia", „Niedźwiedź 
i żniwiarka". Obie gawędy łączyć 
należy z przygoda mi puszczańskimi 
u trwalonymi w pamięci zbiorowej . 

· W  pracy występuje także baśń magi-
czna „Topidlo Pierebel i końskie gó
ry". Jej cechą chara kterystyczną,
rzadko � tym ga tu nku spotyka ną 
jest wykorzystanie elementów magi
cznych do wyjaśnienie topogra fii te
renu. Na leży ona do najpiękniej
szych w tomie. 

Nie bra k tu baśni o motywach 
znanych z innch regionów świata np. 
o dwu braciach: bogatym i biednym,
o mówiącej sroce, która odwdzięcza 
się za przyshlgę itp. Unikalne w na
szym folklorze jest opowiadanie 
o czarciej orce wyjaśniające powsta
nie zasp i bruzd śniegowych. 

Interesującym wariantem opowie
ści o styku człowieka i diabła jest 
baśń „Graj grajku, graj ... " W pobli
skim - łomżyńskim regionie wystę
puje także podanie o spotkaniu mu
zykanta z diabłem a le jest ono zako
rzenione w historii .  Duchem od
wdzięczającym się za granie jest bo-

Jodkowski Józef, Grodno, 
Nakładem Księgarni Józefa Zawadzkiego w Wilnie, 

Wi lno 1 923, SS . 1 1 9, 

Kolejną publika cją Domu Wy
dawniczego „Totus" w Białymstoku 
jest „Grodno" Józefa Jodkowskiego. 
Autor był a rcheologiem, history
kiem, muzea lnikiem. W pierwszych 
latach po odzyskaniu niepodległości 

w 1 9 1 9  r.pełnił funkcję kierownika 
Biura Komisji Państwowej Opieki 
nad Zabytkami na miasto Grodno 
i powiat grodzieński. W J 922 r. zo
stał konserwa torem wojewódzkim 
w Białymstoku. Po kilku latach po-

wiem duch królowej Bony. Baśń 
z „Białowieskich opowieści" różni
się ponadto silni�jszym 
wydźwiękiem moralnym. 

W ogóle wszystkie teksty w tym 
tomie wykazują wielkie wyczulenie 
tego ludu na problematykę moralną. 
Powiedziałabym nawet, że etyczna
strona poczynań człowieka jest 
w nich ogromnie ważna a wymaga
nia moralne wysokie. Zło jest tu ka
rane 7,a wsze i to nie tylko na tej zie
mi lecz i po śmierci ponosi się karę 
(„Zemsta"). Piękna dziewczyna od
najduje szczęście nie przy boku bo
gatych adoratorów lecz biednego ale 
pracowitego i utalentowanego kowa
la. 

Jednym słowem „Białowieskie 
opowieści" wprowad7,ają nas w krai
nę niezwykłości, w której pa nuje 
jednakże mora lny porządek. 
W świat bez historii, a le za to ze 
zwykłym ludzkim szczęściem płyną
cym z codziennego prawego i praco
witego życia. 

Wśród chaosu i niepewności na 
szego świata , rozchwiania wartości, 
jest to prawdziwe odetchnienie. Dla 
tego radzę czytajmy dzieciom baśnie 
i czytajmy je sami by lepiej zrozu
mieć prostych ludzi i odetchnąć sze
rokim tchnieniem puszczańskiej 
przyrody. Pomyślmy przy tym ile 
wysiłku wymaga dzisiaj zebranie 
ma teriahl folklorystycznego wśród 
rozsypanych w terenie puszcza ń
skich osad i chutorów. 

W sumie jest to ciekawa i warto
ściowa książka wzbogacająca nas1.ą 
wiedzę o literaturze ludowej nasze
go kraju, jest wkładem w badania 
folklorystyczne naszego regionu. 
Pozwala na zachowanie przekazów, 
które w szybkim tempie ulegają za
pomnieniu wypierane coraz 
wyraźniej przez środki masowego 
przekazu. 

Barbara Noworolska 

wrócił do Grodna i tu zac74ł organi
zować muzeum regionalne. Był au
torem licznych a rtykułów i prac 
z za kresu ochrony zabytków. Wyda
na przez Jodkowskiego monografia 
Grodna jest d otychczas jedyną pracą 
w języku polskim. Do 1939 r. nie 
wyszła następna, a późniejszy okres 
nie sprzyjał wydaniu naukowego 
opracowania dziejów tegoż miasta . 
Pomijam lu prace poświęcone Grod-

41 



Grodno. Widok ogólny. Około 1 925 r. 
Ze zbiorów Tomasza Wiśniewskiego 

nu wydane po 1945 r. Autor zdawał 
sobie sprawę, że wydana praca ma 
liczne mankamenty i jest wstępem 
do opracownia naukowych dziejów 
miasta. Ale mimo upływu prawic 70 
lat od wydania monografii sta nowi 
nadal cenne wydawnictwo. K-;iążka 
spełnia jed nocześnie rolę przewod
nika po Grodnie, po jej zabytkowych 
budowlach, z których większość 
przetrwała mimo wojennych znisz
czeń i celowej dewastacji, np. wysa
dzenie w powietrze w latach sześć
dziesiątych tzw. „fary Witoldowej". 

Monogra fię kończy wykaz litera
tury dotyczący Grodna (większość 
prac w jęz. rosyjskim) oraz dołączo
ny pla n miasta. W tekście zamiesz
czono dużą ilość fotogra fii i rysun
ków. 

Słowa uznania dla oficyny wy
dawniczej „TOTUS" w przypomina
niu przedwojennych prac o tema tyce 
regional nej. 

Leszek Postołowicz 

( iroJno. Rynek.
W gł�bi dawna Fara Witoldowa w trakcie przebudowy. Okres międzywojenny.

Ze zhiorów Tomasza Wiśniewskiego 
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Dyskusja. 
Kwartalnik Wojewódz

kiego Domu Kultury 
w Białymstoku Nr 4/24. 

Ostatni numer kwarta lnika 
z 1990 r. całkowicie jest poświęcony 

Ukra ińcom na Podlasiu. Zawiera on 
mateńały bardzo różnorodne ze 

względu na swoją treść. Znajdują się 
tam a rtykuły przedstawiające pro

blemy ludności ukraińskiej na Pod
lasiu w ich rozwoju historycznym, 

materiały o chara kterze wspomnie
niowy m powstałe w warunkach bu
dzenia się świadomości narodowej, 
ukraiłlskiej wśród ludzi uważa nych 
dotychczas za Białorusinów, a naliza 
poezji ukrai ńskiej Chełmszczyzny 
i Podlasia. Załącznikiem do numeru 

jest „Modlitewnik podlaski", zawie
rający teksty utworów poetyckich 
napisanych po ukraińsku dialektem 
podlaskim. Utwory te posiadają tłu

n13czcnia w języku polskim. Zbiorek 
poprzedzają krótkie biogramy auto
rów tekstów. 

Problematyka omawianego nume
ru kwarta lnika jest stosunkowo mało 

zna na. Do niedawna sądzono, że je
dynymi Ukra ińcami mieszkającymi 
w woj . białostockim są byli miesz

kańcy terenów podkarpackich prze
siedleni w ra mach a kcji „Wisła". 
Przynależność gwa r obsza ru leżące

go na południe od Narwi w górnym 
biegu tej rzeki do języka ukraińskie
go nic budziła wątpliwości wśród 

slawistów. Jednakże poza pojedyn
czymi osoba mi ogół mieszka ńców 
tego obszaru nie dekla rował swojej 
przynależności do narodu ukra iń

skiego. Obecnie coraz więcej osób 
z terenów dawnych powiatów: biel

skiego, hajnowskiego i siemiatyckie
go przyznaje się do narodowości 
ukraińskiej. Jeśli by ten proces po
szerzył się, okazałoby się, że nie 

Białorusini, a Ukra ińcy są najbar
dziej liczną mniejszością na rodowo
ściową na Białostocczyźnie. Poru

szany problem jest więc bardzo 
istotny, a materiały zamieszczone 
w omawia nym numerze kwarta lnika 
znaL'Znie przybl iżają jego zrozumie

nie. 
Henryk Majecki 



Toinasz Wiśniewski 
Białystok w starej pocztówce, 

Kraj owa Agencja Wydawnicza, 
Białystok 1 990, ss. 1 82. 

Nakładem białostockiego Oddzia
łu KA W-u ukaza ła się bardzo i ntere
sująca książka - „Białystok w sta
rej pocztówce". Jej autorem jest To
masz Wiśniewski.  Większość repro
dukowanych pocztówek pochodzi 
z własnych, bardzo bogatych zbio
rów, które autor zgromadził w wyni
ku wymia ny z kolekcjonera mi nie
ma l z całego świata . Jest to jedno 
z pierwszych w kraju tego typu wy
dawnictw przedsta wiających miasto 
wyłącznie na pocztówce (po Cheł
mie, Lublinie i Toruniu). Wg usta leń 
autora, do 1939 r. wydano około 1 ,5 
tysiące różnych waria ntów pocztó
wek przedstawiających Białystok. 
Jest to liczba duża .  

T. Wiśniewski zamieścił w albu
mie reprodu kcje 198 widokówek od
końca XIX w. do wybuchu II wojny
światowej .  Prezentowana książka 

składa się ze wstępu, w którym autor 
opisał dzieje białostockiej pocztów
ki-widokówki oraz przedstawił ich 
edytorów. Przedstawił krótki zarys 
dziejów pocztówki.  Ja ko a neksy za
mieścił listę wydawców, którzy pro
dukowa l i  „obrazki z widokiem mia
sta Białegostoku", spis białostockich 
zakł.idów fotograficznych. Autor za
mieścił ta kże przykłady korespon
dencji pisa nych na odwrocie) tu b. 
ciekawy tekst z pocztówki repro
dukowa nej w a lbumie pod nu merem 
36, przedstawiającej procesję Boże
go Ciała w Białymstoku w 1906 r.).
Jako ostatni a neks zamieszczono 
spis ulic występujących w podpisach 
pod reprodukcjami. Ponieważ a lbu m 
został złożony do druku przed ki lku 
laty, w chwil i  obecnej część ulic po
wróciła do starych nazw, sprzed 
1939 r. Widokówki pogrupowano

. •  
61;.1ocT0Kb. - fopo.11.cK0'1 Ca.nb - PaA.  
Białystok. - Ogród Miejs�i. - Raj . 

w 17  działach (widoki ogólne, dwo
rzec kolejowy, u lice: Lipowa, Sien
kiewicza, Wa rszawska i Kil ińskiego, 
Rynek, pałac Branickich i najbli ż'iza 
okolica ,  obiekty sakra lne, park miej
ski i Zwierzyniec, architektura drew
nia na, szkoły, wnętrza budynków, 
okres I woj ny światowej, Żydzi
w Białymstoku i ostatnia grupa, chy
ba rzeczywiście najbardziej i nteresu
jąca, ja k pisze autor we wstępie -
różne.) 

K'iiążka ma dużą wa rtość dla tych 
wszystkich, którzy i nteresują się 
dzieja mi miasta , a ta kże posiada 
wartość dokumentacyjną. Znaczna 
część prezentowanych na widoków
kach budynków nic istnieje, a nie
które zostały przebudowane i są nie 
do rozpozna nia. Z tych nieistnieją
cych obiektów wa rto wskazać: bra 
mę ku czci ca ra przy ul .  Lipowej 
z końca XIX w. (nr 30), sta ry ko
ściół ewangelicki przy u l .  Wa rsza 
wskiej (nr 82) czy też teatr w Zwie
rzyńcu „Rozkosz" (nr 136, 137). T.
Wiśniewski zdaje sobie sprawę, iż 
nic jest to pełny przegląd białostoc-

Białystok. Ogród miejski. t\ l lanka "Raj".  Pocztówka z 1 9 1 0  roku, z książki To masza WiśnicwskiL·go - lliałys1ok w starej pocztÓWl'c. 
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kich widokówek. Szkoda, że częsc 
widokówek nie mogła- być zrepro
dukowana ze względu na zły stan te
chniczny. Duża część prezentowa
nych pocztówek pochodzi z czasów 
I wojny świa towej , gdy Białystok 
w I. 1915-1919 był pod okupacją 
niemiecką. Jest to  jeden chyba z naj
bardziej interesujących okresów hi
storii białostockiej widokówki. Au
tor jednoznacznie nie usta lił, która 
z prezentowanych wid okówek jest 
najstarsza. Czy jest to jedna z typo
wanych (nr 52, 56 czy 190?). Książ
ka - a lbum opracował graficznie 

Zbigniew Waszczcniuk. Przyciąga 
uwagę obwoluta książki, na której 
umieszczono pomniejszonych 6 ko
lorowych widokówek z czasów 
I wojny świa towej. 

Wątpl iwości budzi tytuł prezento
wanej książki: Białystok w starej po
cztówce. Czy 1\a pewno w pocztów
ce, a nie widokówce? W „Słowniku 
Języka Polskiego, Wa rszawa 1979, 
t. III, s. 697 pod hasłem „widoków
ka" czytamy, iż jest to karta poczto
wa z fotograful krajobrazu, miasta, 
zabytku; pocztówka z widokiem. 

Witold Jemielity 

Inną sprawą jest umieszczenie 
w albumie prawie 30 reprodukcji 
widoków miasta, które nie są ani po
cztówką, ani widokówką. W opisie 
na końcu tekstu za znaczono je jako 
fotowidokówki. Były to zdjęcia po
jedyncze, lub zrobione w kilku sztu
kach, a także zdjęcia pa miątkowe, 
np. nr 167, 83. 

Otrzyma liśmy bardzo i nteresujące 
wydawnictwo. Nie jest to ostatnie 
słowo w tej d ziedzinie T. Wiśnie
wskiego. Czekamy na pełny kata log 
białostockich widokówek. 

Leszek Postołowiez 

Szkoły średnie i zawodowe w województwie  białostockim w latach 1 9 1 9-1 939.
Łomża 1 991 , 

Łomżyńskie Towarzystwo Naukowe im. Wagów, ss. 1 32. 

W. Jemielity od wielu I.at zajmuje
się dzieja mi oświaty w północno
wschodniej Polsce. Jest autorem kil
ku publikacj i  dotyczących oświaty 
na terenie dawnych guberni łomżyń
skiej i suwalskiej w okresie rozbio
rów. W ostatnich latach obiektem je
go zainteresowa ń na ukowych stał się 
rówruez okres międzywojenny. 
Owocem tych zainteresowań są 2 
publikacje książkowe, które ukazały 
się w roku bidącym. Pierwsza 
z nich - to „Szkoły powszechne 
w woj ewództwie białostockim w la
tach 1919-1939", wydane przez 
Towarzystwo Przyjaciół Łomży. 

Autor, podej mując badania nad hi
storią oświaty na Białostocczyźnie 
okresu międzywojennego, sta nął 
przed trudnym problemem. Nie za
chowały się a kta (bądź nie mógł 
z nich korzystać a u tor) kura toriów 
okręgów szkolnych: brzeskiego i wi
leńskiego, a także niemal wszystkich 
szkół. Zachowały się tylko fragmen
ty lub szczątki. Dlatego też, mi mo że 
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podjęty przez autora tema t stanowił 
„białą plamę" w histori i regionu, 
nikt dotąd nim sit,: nie :zajmował. 

Praca skła da się z 7 rozd ziałów 
noszących tytuły: organizacja szkol
na, szkoły w Wojewód ztwie biało
stocki m (gim nazja, seminaria na
uczycielskie, szkoły zawodowe), 
uczniowie, nauczyciele, naucza nie, 
uposażenie i lokale. 

Publikacja jest trudna w odbiorze, 
przeładowana jest tabelami, wykaza
mi, zestawienia mi statystycznymi . 
Sprawia wrażenie nie tyle monogra
fii historii oświaty, co opracowania
statystycznego. 

Niemniej j est pracą potrzebną. Po
dziwiać należy pracowitość autora, 
ktory z ni epełnych i rozproszonych 
źródeł, potra fił stworzyć pracę dają
cą obraz stanu oświaty w regionie 
w omawianym okresie. 

Omawiana publikacja  winna zapo
cza)kować da lsze bada nic nad dzie
jami oświaty w regionie, w okresie 
międzywojennym w oparciu o nowe 

źródła. Nie mamy pewnosc1, czy 
akta kuratorów okręgów szkolnych 
w Brześciu i Wilnie istotnie uległy 
zniszczeniu w czasie wojny. A może 
znajdują się archiwach ZSRR? 
W okresie międzywojennym ukaza
ło się wicie broszu r czy jednodnió
wek poświęconych poszczególnym 
szkołom, wychodziły gazetki, szkol
ne mateńały te znajdują się często 
w zbiorach prywatnych i są niej a ko 
„odkrywane przez badaczy". Infor
macje d otyczące szkół zamieszczone 
były w loka lnej prasie. Jak wynika 
z wykazu źródeł i l iteratury, autor 
korzystał z prasy, a le  okresu powo
jennego. 

Zachęca my do zapoznania się 
z książką W. Jemiełitego. Jest ona 
do nabycia w Łomżyńskim Towa
rzystwie Naukowym i m. Wagów 
w Łomży oraz Archiwum Pa ństwo
wym w Białymstoku. 

Henryk Majecki 
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